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cych pracy gr. 5. Z zastrze­
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Pamięć każdej rocznicy Obrony 
L w ow a —  na tle rosnącego dystansu 
historycznego —  coraz wyraźniej sku­
pia się w  świadom ości narodowej 
okoto dwóch ognisk wspomnień, nie- 
rozłącznie w  istocie ze sobą zespolo­
nych i iow nie wielki, nieśmiertelny 
w p ływ  w y ch ow a w czy  posiadających 
na pokolenia, które w  dziejow ej cią­
głości ducha polskiego naw racać i 
naw iązyw ać będą poprzez wieki do 
listopadowych dni L w ow a z  1918 
roku.

Jest Obrona L w ow a i coraz bardziej 
staje się nawet w  św iadom ości jej u- 
czestników —  mitem, legendą. Ale nie 
legendą w  znaczeniu szacow nej pa­
miątki, złożonej do rekw izytów  mu­
zealnych, do której w raca się czasem  
z sentymentem, z łezką w  oku, aby 
za chwiię o  niej zapomnieć. Staje się 
mitem, legendą, która tern silniejszą i 
żyw sza jest w  sw ym  realnym w p ły ­
w ie wychów,awczy^m, im w iększym  
jest ząb czasu, który iakby tylko ka­
lendarzowo, ale nie rzeczyw iście od­
dziela nas od tego w ielkiego lw ow ­
skiego listopada. Jest . mitem, legendą
która konkretnością sw ej, pełnej 
chw ały treści, organizuje myśl i w y ­
obraźnię społeczeństwa silniej i po­
tężniej, aniżeli tysiąc materialnych 
iaktów dnia pow szedniego, które 
przychodzą, mijają i giną raz na zaw­
sze w  bezpamięci. A  tamta legenda, a 
tamter listopadow y mit L w ow a  trwa 
niezłomnie i działa przez instynkt, 
przez dusze, przez myśl —  ciągle, nie­
przerwanie, tw órczo. A dzieje się to 
głów nie przez n iew ysłow ienie piękną 
poezję czynu L w ow a, poezję, która z 
koturnów miałkiego słow a zstąpiła na 
ulice i żyw a, dotykalna, purpurą 
krwi bohaterów oblana, chodziła i 
zamieszkała m iędzy naini na przeciąg 
szeregu jedynych w  historii narodu 
polskiego tygodni. Potęga iracjonali- 
zmu, jaką zawiera w  sobie ■ każdy 
wielki mit historyczny, sprzęgła się 
tu w  bezprzykładnie w yjątkow y spo­
sób z żyw ą treścią faktu, danego w  
doświadczeniu i w  tern organicznem 
zespoleniu stała się tw órczą siłą, któ­
rej działanie realne jest dziś i bedz;e 
zaw sze tak samo uchwytne i rzeczy­
wiste w  kształtowaniu myśli i w oli 
zbiorowej, jak b y ło  niem w ów czas, 
przed laty trzynastoma, gdy. mie­
szkaniec L w ow a w  gołe, przeważnie, 
pięści uzbrojony, ale egzaltacją ofiary 
uniesiony —  spieszył do Szkoły  Sien­
kiewicza, do Domu Techników , na 
W zgórze kadeckie...

Ale jest drugie jeszcze ognisko 
wspomnienia, z  którego pamięć w y z ­
byw a historyczne sprawdziany dla 
roli i znaczenia L w ow a i w  odrodzo­
nej Folsce —  bezcenne.

L w ów  pierw szy w  Poisce, na prze­
łomie dziejów , powitał nadchodzącą 
wolność zgodnie z  rycerską tradycją 
narodu. W edług kalendarza odrodze­
nie państwow e Polski rozpoczyna się 
w dniu 11 listopada 1918 r. L w ów  fa­
ktycznie odrodził się do państw ow e­
go bytu już w  dniu 1 listopada 1918 r.

en malutki skrawek ziemi, tych tro­
chę kilom etrów kw adratow ych, obe>

R O C Z N I C A .
mujących przestrzeń m iędzy cmenta­
rzem stryjskim, W ólką, Gródecką, 
Górą stracenia i Cytadelą, stanowiło

już w  dniu 1 listopada 1918 r., napraw 
dę, faktycznie i formalnie wolne tery­
torium państw ow e poiskie, na którem

FUTRA F r *  s. fiSCH F U T k A
TELEFON 13-60. LWÓW, UL, HETMAŃSKA 24. ROK ZAŁ. 1907.
tą  drogą zw raca  uwagę P. T. kii jenleii ,  iż zaop atrzyła  swó magazyn na sezo n bieżący) wefutra i  ckrrki f i l f r y s & n a  wszelkiego rodzaju, gatunków, koloró' 
l U i l u  I J n U I  [ I I  l l ł l . & u E . C  i tasonów i po cenach nader zniżonych 
poleca — tak, że ceną płaszcza futrzanego nie różm się prawie od ceny płaszcza ma­
terialnego, — Wszelkit zamówień.a wykonuje się we w ła sn e j p < e rw szo rzę d .ie j  

p r a c o w n i w  n a jk ró tszy m  czasie . 463/

istniała w ładza i w ojsko w yłącznie 1 
całkow icie Państwu polskiemu, jako 
jedynemu suwerenowi, oddane, posłu­
szne i służące.

Niezbadane są jeszcze azieie w p ły ­
wu tej pierwszej zbrojnej państwowej 
manifestacji L w ow a na resztę ziem 
Polski, które wszak w  tych pierw­
szych dniach listopada b y ły  pod roz­
kładającą sic wpraw dzie już w  anar­
chii wewnętrznej, ale zaw sze jeszcze 
pud władzą okupantów. Niewątpliwie

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Jak Centrolew przygcłi wywal w an diy.
Ze zn a n ia  Luczelm ka K a w ę  kie yc w  jjracese Centrofswu

W arszaw a. . 31 października. (G ). 
Dzisiejsze posiedzenie sądu rozpoczęto 
się dopiero o godz. 11, tj. z  przeszło 
półtoragodzinne-m opóźnieniem. W yni­
kło to stąd, że  w  sobotę sędziow ie 
mają stałe sw oje zebrania.

Na sali obecne są te same co z w y ­
kle osoby . P. Luis De- Brouoker, któ­
ry  w czora j ukazał się dopiero w po­
łudnie, dziś od  rana uczestniczy w  pro 
cesie i siedzi na pierwszem  miejscu.

R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się 
od  zez iań trzeciego ś\i iaatta oskarże­
nia, naczelnika wydziału bezpieczeń­
stwa p. Kaw eckiego.

P. Kawecki w  dłnższem przemówi© 
niu scharakteryzował stanowisko par- 
tyj opozycyjnych  do Rządu przedst: 
wił etanami, jak bunt tych pertyj 
w zmagał się i groził zamachem stanu.

Na w iecach —  m ó w i nacz. Kaw e­
cki —  spotykałem  się z całym  szere­
giem w ypadków  oporu w ob ec policji. 
Jako naczelnik w ydziału bezpieczeń­
stwa w yczu łem  coraz bardziej naprę­
żona atmosferę.

Iias‘ o podjęcia decydującej roz­
gryw ki z Rządem mus!ało podzia­

łać rewolucyjnie na masy.

(Telefonem od ujszego korespondenta)

Równocześnie- spotkałem się z usi­
łowaniami

wprow adzenie destrukcji w  sze_e- 
gi poHcii.

W ydano naw et specjalną odezw ę do 
coiicji, w zyw ającą  do niestrzelania do 
tiurnu i dc nieposzanowania przepi­
sów . Na w iecach w yliczano w szyst­
kich obecnych policjantów, krórzy 
usiłowali przeszkadzać w  w ygłasza ­
niu podburzających przem ówień i m ó­
wiono, że się z nimi porachują. Szło o  
w ytw orzen ie nastroju i taki nastrój 
-rzeczywiście się w ytw orzy ł. W szy scy  
odczuw ali, że coś  sie szykuiie. że mu­
si nastąpić starcie.

Dnia 31 sierpnia odbył się w iec w  
Łow iczu. Zgodziłem  się na odbycie 
tego wiecu. Spotkałem się tam ze zde­
cydow anym  oporem  zebranych prze­
ciw  zarządzeniom  w ładz. W iec ten za 
końozył się krw aw o.

Dnia 3 września otrzymałem

zgłoszenie, że p p S . urządza de­
monstracje w  W arszaw ie.

Tu nacz. Kawecki odczytuje tekst 
zgioszew a OKR. P PS . w  W arszaw ie, 
który zawiadom ił go  o wiecu. W  a- j 
wiadomieniu tem jest m owa, że OKR. 
P PS . wspólnie z Centrolewem  urzą- J 
dza w iec na pi. Teatralnym, zbiórki w  i

dz,eln'cach i w spólny pochód ulicami 
miasta. Ceiem wiecu, według lego za­
wiadomienia miała t y ć  obrona granic 
Polski oraz sprawa w yb orów  do sej­
mu i senatu. Cc innego m ow iło zg ło ­
szenie wiecu, a co innego m ów iono na 
wiecach i pisano w prasie. Prasa do­
nosiła, że dem onstrace 14 w ześn ia . 
to będ-zie dalszy .ciąg kongresu krako­
w skiego. Na y  iecach m ów iono, iż de­
monstracja ta jest wstępem  do og ło ­
szenia rządu robotniczo - w łościań­
skiego.

Zreferow ałem  sprawę —  m ów ; 
nacz. Kawecki —  sw ojej przełożone 
w iadry, stw ierdza;ąc. że

sytuacja jest bardzo poważna, 
naprężenie w masach bardzo duże 
jeżeli dojdzie do zajść, to mogą ont 
przybrać zastraszające rozrmary. R ó­
w nocześnie przecie partje w yw rotow e 
czyhały na ten moment, kiedy narbe 
opozycy jn e  przystąpią do decydujące' 
rozgryw ki z Rządem. W yczekiw ały 
tej chwili, aby skorzystać z zamie­
szek.

D ow odem  podnieconych nastrojów 
w śród mas m oże b y ć  

demonstracja w Alejach Ujazdo­
wskich

po wiecu w  Dolinie Szwaicarsk;ej u- 
(Ciąg dalszy na stronie 2-giei.)Hasło to m asy rozumieją _ tylko jako

rozgryw kę zbrojną na ulicy. ___________ — *— - —
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Który . « . « ! » •  w niedzielę dnia 1 -g o  «•«•! “ <«» w « * ?  X e “ *ru 
y ,, B Lw ow ie o godzinie 1 1 -3 0  w południe

B a d a  N a c z e l n a  S B f f B ,  w o j .  p o l n d n l o w o - w K c l . o d n i e A .

D r .  H e n r y k  L o e w e n h e r z  D r .  Z d z i s ł a w  S  I r o ń s k iW ł. W o jto w ic z
sekretarz. v-prezes. v-p«ezes.

l t a d a  G r o d z k a  L w ó w - m i a s t o

A. Tęczarowslti 
sekretarz.

Dr. Jozef M arczyński 
prezes.
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(Ciąg dalszy artykułu wstęp z t  str. l )

łdrodzeme Państwa me b y łob y  się o - 
nóźniło i by łoby  nastąpiło i bez zry­
wu bohaterskiego naszego miasta w 
dniu 1 listopada. Nie m oże jednak ule­
gać wątpliwości, że moralnie, że psy­
chicznie, w iadom ość i św iadom ość, 
która lotem błyskaw icy , rozeszła się 
do P olsce  jak <3ługa i szeroka, iż 
L w ów  z bronią w  reku już w a iczy  o  j 
przynależność do Państwa jeszcze 
orawnie nie istniejącego, że ta w iado­
m ość i św iadom ość musiała w  każdej 
duszy, w  każdem sercu polskiem w y ­
zw olić i organizow ać w olę  ezynu bez 
pośredniego, budzić entuzjazm, dumę 
i pew ność, że oto słońce w olności iuż 
wschodzi...

Obrona L w ow a  —  mit i legenda ż y - 
ciotw órcza ; Obrona L w ow a —  introi- 
tus zbrojny do wolnej, państw ow ej 
Polski; oto dwa wątki rozmyślań i 
wspomnień, które dziś snuć się hedą 
dumnie i radośnie w śród  mieszkań­
ców  L w ow a, gdy, jak zaw sze, nieść 
będą w raz z kw ieciem  i światłem, ży ­
w e, w dzięczne i zawsze pamiętające 
serca na nasze święte w zgórze  łycza ­
kowskie, na m ogiły  T ych , których 
krew z krwi i kość z kości jesteśm y 
1 będziem y.

I D alszy ciąg  depesz ze str. 1-szej).

r z ą d z o n a  wfcrew zarządzeniom  i in­
tencjom  w ładz partyjnych, które już 
przestaw ały panow ać nad masami.

Tak sam o samorzutne b y ty  dem on­
stracje w  Toninłu, w  Ł ow iczu . W szę­
dzie taw polała się krew na ulicach.

Następnie świadek zeznaje, że
zreferow ał to w szystko dyr. ś ta -
mirowskietau, a dyr. S łam lrowsk! 

p. ministrowi Składkowskism u.
Naczelnik Kaw ecki prosił o  wydanie 
zarządzeń zabezpieczających przed 
wystąpieniami. Zdaw ałem  sobie do­
kładnie spraw ę —  ośw iadcza —  z gro 
żącega niebezpieczeństw a, już dziesięć 
hit bow iem  praou,.ę w  ministerstwie i 
posiadam dużą rutynę. Dostałem  pole­
cenie przygotow ania listy działaczy 
opozycy jn ych , k tórzy  rozw inęli naj­
bardziej aktywna działalność. Listę te 
przygotow ałem  i w ręczy łem  jeden jej 
egzemplarz dyr. Stam irowskiem a, a 
drugi ministrowi Sk?adkowsk;emu.

9. września w espół z dyr. Stannro- 
wskim zostałem  w ezw an y do ministra 
Składkow skiego, który w ręczy ł m l li­
stę z  kilkudziesięcioma nazw*skami i 
rozkaz przeprowadzenia aresztowania 
tych osób. W  myśl rozkazu nrzepro- 
wadziłeir te aresztowania w  nocy  z  9 
na 10 września. T o  w szystko ca mam 
do zeznania.

P rzew odn iczący : M oże mi Pan po­
w ie, kto dążył do w yw ołan ia  strajku 
kolejow ego.

Nacz. K aw ecki: Strajk ten, który 
miał w ybuchnąć w  listopadzie 1929. 
organizow ał Związek Z aw od ow y Kole 
jar zy, pozostający pod wpływ ami P. 
P . S-

P rzew .: Jakie b y ło  założenie tego 
strajku?

Nacz. Kaw eokd: Miała to b y ć  groź­
ba, zmuszająca Rząd do ustąpienia 
przez zahamowanie ruchu, orzez para­
liżowanie połączenia centrum kraju z 
prowincją.

P rzew .: Gzy w  prasie b y ły  nawo­
ływ ania do obaieaua Rządu p izem ocą?

Nacz, K aw ecki: Kontrola prasy na­
leży w łaściw ie nie do mnie, lecz do 
w ydziału politycznego. Czytając jed­
nak orasę, stw ierdziłem , że ogólny 
ten prasy w skazyw ał na to. Tu nacz. 
Kawecki przytacza szereg przykła­
dów .

Na pytanie przew odniczącego, nacz. 
Kawecki konkretyzuje pojecie przy­
gotow ań do obalenia P rądu : o m ia
do tego dem onstracje, w yw oływ anie 
\ v 7onia i walki uliczne.

Przew odn iczący  zapytuje, czy  przy 
uotow yw ai.o sie do obalenia Rządu 
przem ocą, czy  też naciskiem m oral­
nym

Nacz. K ayećkd: Kongres krako­
wski, a nastMonie dumonstracie «  22

miastach, które mogły się rozlać na 
ca ły  kraj, to już nie presja moralna.

Prokurator: C zy  w  tej w alce z 
Rządem  by ła  poruszana osooa P re­
zydenta?

Św iadek: Ow szem , było  wciągnię­
cie osoby  Prezydenta w  w ir wałki po­
litycznej. Na kongresie krakowskim 
żądano przecie ustąpienia Prezydenta, 
a to miaio iuż charakter wałki z Pań­
stwem. P ar Prezydent stoi przecie p c- 
za polityką i jest reprezentantem całe­
go  5aństwa.

Prokurator: C zy była  m owa o usu­
nięciu osoby  pana Prezydenta?

Św iadek: M ów iono o obaleniu tyl­
ko Rządu, ale konsekwencją tego,, uio- 
jem  zdaniem —  musiało być i obale­
nie Prezydenta.

Prokurator zapytuje o udział stron­
nictw chłopskich w  zamierzonym stra; 
ku kolejowym

Nacz. Kawecki stwierdza. >e stron­
nictwa chłopskie różu inęły w śród 
ch łopów  propagandę, aby w  chwili gdy 
wybuchnie strajk kolejow y, w strzy­
mali dow óz żyw ności do stolicy. Mia­
ło  to na celu ugłodzenie W arszaw y.

Prokurator zadaje następnie pyta­
nia w  sprawie broni, posiadanej przez 
ludność.

Nacz. K aw ecki: P o  wojnie u żudr.o- 
ści cyw ilnej na terenie całego Pań­
stwa znajdowało się i do le j chwili 
znajduje się bardzo dużo broni. Ja 
iako szef policji politycznej naipierw 
L itw y środ k ow ej a następnie całej 
Polski, odbierałem  dużo brom od lud­
ności cywilftej, specjalnie na W ileń­
szczyźnie, a następnie w  M ałopolsce. 
C o się ty czy  w ojew ództw  centralnych, 
to tam po w siach jest również dużo 
broni.

Prokurator: Mmc nie idzie o całą
ludność Polski, ale pow iedzm y ściśle 
—  o  członków  PPS.

Nacz K aw ecki: Jak iuż to stwier­
dziłem niejednokrotnie w  tej sak pod­
czas innych procesów , PPS. sprow a­
dzała broń nielegalnie i m agazynow a­
ła ją w  lokalach partyjnych oraz w 
mieszkaniach posłów  socjalistycznych 
w  sejmie. Milicja była  uzbrojona 1

G enew a, 31 X. (PA T) „Journal de 
Nation“  publikuje artykuł wstępny pió 
ra H erbe^a Smitha, profesora uniwer- 
sytetu londyńskiego. Autor m. in. pod­
nosi, że podczas 11-Ietniego istnienia 
związku narodów  widzieliśm y narodzi­
ny paktu wzajem nej pom ocy, protoko­
łu genewskiego, klauzuli fakultatywnej, 
generalnego aktu arbitrażow ego, kon­
wencji o pom ocy finansowej oraz pro­
pozycji poprawek do paktów.

Każay z tych środków  jest dzisiaj 
mrzonką. W  tym celu nic dotychczas 
nie zrobiliśm y. Praw dziw e znaczente I 
w  tym klrruaku ma memorandum rza- i

w szyscy  jej" członkow ie dysponowali 
krótką bronią. D ow odem  tego była 
strzelanina w7 dniu ] maja na pi. Tea­
tralnym, a potem na Krakowskie® 
P rzedmieśeiu. gdzie padły trapy.

Obrona zapytuje, dlaczego Kraków 
wybrano na zjazd Centrolewu.

Nacz. K aw ecki: Ze wzgleau na *o, 
że Kraków uchodzi za miasto o trady­
cjach i tendencjach rewolucyjnych, 
przyczem  Małopolska stanowiła do­
menę ..Piasla“ , w chodzącego w skład 
Centrolewu. Jest ram wszak siedziba 
Związku w ójtów .

Prokurator Rauze zapytuje: Skad
pochodzi pojecie marszu na W arsza­
w ę ?  C zy  pati b y 5 w  posiadaniu pole­
cenia organizacyjnego Centrolewu? 
C zy  tam by ło  wspomniane o 22 mia­
stach?

Nacz. K aw ecki: Tak, mam to pole­
c e n i  przy  sobie.

Prokurator: Kto wchodził do składu 
Centrolewu, który w ydał te dyspozy­
cje i do kogo należała micjatywa 
marszu na W arszaw ę?

Nacz. K aw ecki: D o PPS.
Następnie na pytania prokuratora 

wym ienia nacz. Kawecki szczegóły , 
przvczem  obrona podnosi kwestie, 
tw ierdząc, że pytania prokuratora pod 
suwają odpowiedzi.

Prokurator: C zy  b y ło  m ów ione w ów ­
czas. że po w szystk ie instrukcje człon  
kow ie Centrolewu mają zw racać sic 
do sejm u0

Nacz. K aw ecki: Tak.
'Adw. Berenson do świadka: Pan

m ówił, że interesował się pan nie po­
litycznym i momentami, iecz w zg od a ­
mi bezpieczeństw a. C zy  pan w yda­
w a ł nakazy aresztow ania?

Nacz. K aw ecki: Nie, mój przełożo­
ny.

Obrońca- Czemu tych nakazów mc 
ma w  aktach spraw y?

Nacz. K aw ecki: l o  moje własne 
przeoczenie. Nakazy znajdują sie w  a- 
Ktaeh adm inist-acyjnych w  minister­
stwie.

O brońca: C zy b y ł przytem  nakaz

du polskiego w  sprawie problemu roz­
brojenia morskiego. Nie w ydaje mi się 
—  pisze autor, — b y  propozycja  Polski 
m ogła być ow ocnie rozwiązana, lecz 
ma ona tę zasługę, że jest absolutnie 
logiczną. Memorandum to poraź pierw ­
szym zw raca naszą uw asę na tę podsta­
w ow ą  prawdę, że- nie jesteśm y w  m oż­
ności zapewnić i utrzym ać pokoju, je ­
żeli nie będziem y gotow i zn iszczyć 
tych  sił moraln.. które pchają ku wojnie 
W artość memorandum polskiego od ­
zw ierciedla sw a w artość w  fakcie, że 
stawia problem rozbrojenia w e  wlaści- 
w e m  Świetle.

DC P, T. PALACZY?
Donosintv najuprzejmiej, że nasza od 100 

lat istniejąca marka papieru cygaretuwe^o

J ? B
jest na całvm świecie rozpowszechniona 
i jako najlepsza uznana.

-J 0 3 "  (jaoier cygaietowy spala s ę w zu­
pełności n:e pozostawiając ani Siadu r up.olu 

„JOB“ bibułki cvgaretowe odpowiadają 
wszelkim wymaganiom najwybredniejszych 
smakoszy.

Pierwsza próba przekona każbego.
SOCiETE „ JOC1 

Fabryka papieru cygaretowego 
Toulouse Francja.

nrzeprowadzenia rew izji?
Nacz. Kaw ecki: Tak.

A dw . Stcrling zadaje szereg pytań, 
dotyczących  ustalenia, że nadsyłano 
dla milicji PPS. broń.

Nacz. K aw ecki: Przyznaję, że nic
dawałem  początkow o temu wiary. Za­
rządziłem jednak obserw ację, która u- 
staliła, że broń ma b v ć  nadesłana.

Adw. Barcikow ski: Lista osób, któ­
re miały być aresztowana, była po­
czątkow o większa. K ogo ona obejm o­
wała poza oskarżonym i?

Nacz. K aw ecki: Tego nie m ogę po­
wiedzieć. T o  jest tajemnica służbowa.

Następnie zarządzono przerwę.

OBROŃ CY PRZEMĘCZENI-
Po przerwie mec. Rudziński zw ró ­

cił się do przew odniczącego z prośbą, 
b y  sąd nie bada? już w  dmu dzisiei- 
szym św iadków  przeciw  oskarżonemu 
Mastkowi. ponieważ obrona ze w zglc 
du na krótki termin nie miała, m ożno­
ści p rzygotow ać się do spraw y. P oza- 
tem w  imieniu całej ław y obrońców  
jirósi, b y  dziś zbadano jak najmniejszą 
ilość św iadków  i odroczono proces do 
poniedziałku, a to ze względu na prze 
m ęczenie obrońców .

Przew odniczący  odm awia, m otyw u­
jąc sw e stanowisko wielka ilością 
św iadków , którzy dotychczas nie zo­
stali zbadani
NASTĘPUJE ZEZN AM  A KILKUNA­

STU ŚW IAD K Ó W .

Świadek Starzewski b y ł na wiecu 
w e  L w ow ie, na którym  przemawiał 
oskarżony Mastek. M astet krytykow ał 
Rząd i w y b o ry  do sejmu, a nawiązu­
jąc do spraw y P aw łow icza , pow ie­
dział. że  złodzieje chodzą bezkarnie. 
M ówił, że Rzad obecny  zohydza sejm.

Świadek Zakrzewski, b. komisarz 
Kasy cnorych  w  Tarnow ie, zeznaje, że 
na jednem z zebrań, grożono mu, że 
będzie w yw ieziony  na taczkach. G ro­
żono mu nie jako osobie prywatnej, 
lecz iako kom isarzowi rządowem u Ka 
sy chorych.

Świadek G ołkow ski, urzędnik staro 
stwa w e L w ow ie, zeznaje, że na jed­
nem z zebrań w  Tarnow ie oskarżony 
C iolkosz ośw iadczył, że  konstytucja 
m e je s t  przestrzegana, gdyż ludzie giną 
jak szpilki w  trawie. P -zem ów ienie o - 
skarżonego miało charakter podburza­
jący.

Świadek Józef M esołow sk ł, przo­
downik policji, słyszał, jak na jednym 
z w ieców  oskarżony C iołkosz użył 
nadzw yczaj orraźliw ych  zw rotów  w  
stosunku do o Prezydenta Rzplitej, o -  
raz w ystępow ał ostro p r z e c w  marsz. 
Piłsudskiemu.

Św iadkow ie W yszyński, Boruch 1 
Anioł przytaczają szereg podburzają­
cych  zw rotów  z  przem ówień C iołko- 
sza na wiecach.

Zeznania ich potwierdzają świadko­
wie Lew icki i Obrzud.

PODZIĘKOW ANIE.

W-P. dr. Marjanowi Otto, starszemi’ 
asystentowi klini dziecięcej, za trafne 
rozpuzname ch oroby  u córki nasze] 
Jadwigi, za w yleczenie, o -a z  troskliwą 
oniekę podczas jej pobytu w  klinice 
składają, serdeczne podziękowanie 
5208 -Sfc i^ rU ^ ło p rL e .

 , f 7c0U l i i l i e g o / .
TOWARY DOBOROWE, C EN Y  1A J N I Ż S Z E ,

„Doui e «* poiikie memorandum ttswra
sjrawe rozbrojenia m wiaśc.wem świetle".

SUKNA 5 9s
W WIELKIM WYBORZE oraz

na wszelkie ubiory męsk e,<  
kost|umy i płaszcze damskie, o  

mundurki studenckie y
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Cyfi■/ pralihiinarza budżetow ej na r. 1952-3
w porównaniu z budżetem na r. 1931-2.

W arszaw a, 31 X. (B) W  dniu dzisiej­
szym, jako w  terminie konstytucyjnie 
przewidzianym, Rząd z łoży ł w  Sejmie 
preliminarz budżetow y na rok 1932/33.

C yfry budżetu w  porównaniu z ro ­
kiem ubiegłym przedstawiają się na­
stępująco (w  nawiasach rodajem y c y ­
fry  budżetu za rok 1931/32):

W  preliminarzu na rok 1932/33 ogól­
na suma w ydatków  zw ycza jnych  admi 
nisirach w ynosi 2,392,423.500 złotych  
(2,739,006.127), a zatem o 346,582.627 zl. 
mniej. Suma w ydatków  nadzw yczaj­
nych w yn osi 52,049.900 zl. (112,892.293) 
ożyli o  60,842-393 zł. mniej.

Łącznie w ydatki admihistracji w y n o ­
szą 2,444,472.400 zł. (2,851,898.423) t. j. 
o 407,425.023 zł. mniej.

D opłaty do przedsiębiorstw  państwo 
wych, przewidziane na 7,910,00.) zł. 
(13,981-372), czy li mniej o 6,071-374 zł.

Ogólna suma w ydatków  w  budżecie 
w ynosi zatem 2,452,383.400 zł- W roku 
1931/32 w ydaiki budżetow e po uchwa­
leniu budżetu przez ciała ustaw odaw ­
cze w yn osiły : 2,865,879.797 zl,, czy li że 
zmniejszenie budżetu na rok 1932/33 
w y ra ża  sie w  w ydatkach kw otą 
413,496.397 zł.

Są to cy fry  t. zw . budżetu netto.
W  budżecie brutto, obejm ującym  tak 

że wydatki przedsiębiorstw  i monopoli 
państw ow ych, cy try  n ow ego prelimi­
narza różnią się bardzo silnie od  bu­
dżetu na rok 1931/32, wskutek w ydzie­
lenia z nich przedsiębiorstwa Koleie 
p aństw ow e, obecnie skom ercjalizow a­
nego.

P o  potrąceniu z  oudżetu globalnego 
w ydatków  kolejow ych , otrzym am y na­
stępujące cy fry  porów naw cze (w  na­
wiasach podajem y cy fry  budżetu za 
rok 1931/32):

R ozchody przedsiębiorstw państwo­
w ych  zw ycza jne : 249,031.6000 zł.
(349,311.445) t. j. po potrąceniu w ydat­
ków  kolejow ych  mniej o  50,279.845 zł.

W ydatki nadzw ycza jne: 43,528.300
zl. (48.002 163), czyli mniej o  4,473.863 
zł.

Razem w ydatki w ynoszą  342,559-900 
zł. (397,313.611). Zmniejszenie w ynosi 
zatem 54,753.711 zł.

Osobno przedłożony został w  toku 
bieżącym  ciałom  ustaw odaw czym  plan 
finansow o-gospodarczy Polskich Kolej1 
Państw ow ych. Obejmuje on tylko o- 
kres 9-m iesięczny, t. j. od 1 kwietnia 
1932 do 31 grudnia 1932 r., a przew i­
duje: w  w ydatkach zw ycza jnych
955,954.000 zł., w  w ydatkach nadzw y­
czajnych 95,490.000 zł., razem 
1,051,44 4.000 zł., co  w  skali całorocznej 
daje: w  w ydatkach zw yczajnych
1,275,000-000 zł., w  nadzw yczajnych
127.000.000 zł., łącznie 1,402,000.000 zł. 
W  porównaniu z budżetem  na rok 
1931132 wydatki zmniejszono o
146.000.000 zł-

AVydaiki monopoli państw ow ych pre 
htninowano na 583,103.000 zł-, co w  po­
równaniu do 697,616355 zł. z budżetu 
za rok 1931/32 stanowi o 111,513.355 zł. 
mniej.

W ogólnej sumie w ydatki w  budżecie 
brutto, które na rok 1931/32 uchwalono 
w W ysokości 5,495 000.000 zł., w edług 
now ego preliminarza zmniejszone żo ­
n a ty  c 580,000.000 zł-

Po stronie dochodów  przewidziano
w  preliminarzu (w  nawiasach p o ­

dajemy cy fry  za roh. 1931/32):

D ochody administracji 1,537,593.000 
(1,848.083.380), czyli mniej o

10,484.980 zł. D ochody z przedsię­
biorstw państw ow ych przewidziano na 
142 >160.400 zł. (136,620.319), czy li o 
5.440.081 zL mniej. W płaty m onoooB

(Telefonem od naszego korespondenta).

państw. 695.357.000 zł. (882,007.775), 
czy li o 176,050.775 zł. mniej.

Razem  dochody przewidziane ca 
2.375,015.800 zł. (2 863,7)1.474), czyii 
przewidziano zmniejszenie dochodów  
o  491,695.674 zł. D eficyt przewidziany 
w  preliminarzu w ynosi zatem, jak już 
w czora j donosiliśmy, 77,367.000 zł.

Budżet na rok 1931-32 po w yjściu 1 
kwietnia z ciał ustaw odaw czych, prze­
w idyw ał nadwyżkę 831.677 zł. Jak 
wiadom o, w  czasie w ykonyw ania bu­
dżetu, budżet ten został zmniejszony. 

Du budżetu dołączona jest ustawa 
skarbowa.

Proiekt now ej ustaw y skarbowej 
przewiduje w  art. 4 10 proc. dodatek 
do uposażeń dla osób  w ojskow ych  w  
służbie czynnej, pobierających uposa­
żenie z dr V T budżetu (Min. Spraw
W ojsk.) i VII (Min. Spraw W ew n ). | t. zw . yirement.

W  skład uposażenia, stanowiącego 
podstawę tego dodatku, w chodzi upo­
sażenie zasadnicze, oraz dodatki* re­
gulacyjny, ekonom iczny, kresow y i 
w yrów n aw czy .

W  art. 5 ustawa ska.bow a na rok 
1931-32 przew idyw ała m ożność przej­
ścia z budżetów  miesięcznych na bu­
dżety o okresach dłuższych, do 3-inie- 
sięcznych. O ileby płynne zapasy skar 
bow e osiągnęły 300 miljonów zł. W  
now ej ustawie skarbowej ten punkt nie 
jest przewidziany

W  art. 6 dotyczącym  otwierania kre 
dytów  nie objętych budżetem, dodano 
warunek następujący: O ii'e uzyskane 
będzie w ystarczające pokrycie.

W  art. 7 dokonano pew nych zmian 
redakcyjnych, niezmieniających jednak 
treści przepisów  obowiązujących przy

Nmiejszem zawiadamiam uprzeimie, że z dmem 30 oażlziernika biuro 
moje zostało przeniesione na ulicę Z y b i ik i e w lc z ?  24 tu le f . 8 86 , 65-63.

M IĘD ZYN AR O D O W E TK AN SPO RTY

J a K ó b  R is e h
5040 1 D O M  S P E D Y C Y J N Y .

O P E R A T O R

D r .  D .  S A l i S O W E R
p r z e n ió s ł  o r d y n a c ję  

n a  u lic ę  S e n a t o r s k ą  9 , t e le f o n  36-51* 5206n

W arszawie znow u ir c z -  strajk.
Magistrat winien urzędnikom X.  mil), zł.

(Telefonem o<f naszego korespondenta )

W arszaw a, 31 października. (G ).
Magistrat w arszaw ski znalazł się zno­
wu w  niezw ykle oieżikiem położeniu.
Zawieszenie broni z urzędnikami, za­
w arte przed tygodniem, za cenę terani 
n ow ego regulowania poborów , zostano 
przez magistrat zerwane. Dziś w  osta 
tnim dniu miesiąca 

magistrat dłużny jest urzędnikom 
i robotnikom jeszcze około złotych

1,400.000.
Suma ta oczyw iście  przekracza moż­
ności finansowe magistratu i tylko w

wypadku pom ocy  ze strony Rządu 
m ogłaby b y ć  w ypłacana .

Dziś padło znowu hasło strajku. Na 
zebraniu delegatów w ydzia łow ych  od 
rzucono propozycje prezydenta i po­
stanowiono zw o ła ć na wtorek, 3 listo­
pada, walne zebranie w szystkich  urzę 
Jników  miejskich, celem proklam owa­
nia rut nie w łosk iego lecz rzeczyw iste 
go strajku. W  szeregach urzędników 
panuje wielkie podniecenie. Z m ożliwo 
ścią w ybuchu strajku należy sie li­
czy ć  poważnie.

U R ZĘD O W O  D O Z W O L O N A  W Y S P R Z E D A Ż
Z  powodu L iii W ID A C  JI

Ubran ia  m eskie, raglany, futra ftp.

S T R E I T ,  p l. M a r ja c K i &.
G m a c h  S p re c h e ra . — T e le fo n  6^«51.

C e n } za w ystaw ą .
KrótKi c z a s .

J ed yn a  oK azja .
4931
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UWAGA!!! ZAPAMIĘTAJ i !1

Niespodziani guście nie sprawią 
ma stale w  zapasie

żadnego kłopotu gospodyni, która

kupując lOS 1 - s z e j  K la s y  Pań­
stw ow ej Loterji Klasowej w naj­

szczęśliwszej Kolekturze

U*

r f
Lwów, AkademitKa 3.

Tysiącom ludzi przynosi Państw. 
Loterja Klasowa rok rocznie szczę­
ście i dobrobyt. W  dzisiejszych 
czasach jest loterja jedynem źró­
dłem osiągalnego bogactw a. Na­
szej Kolekturze sprzyja stale nad­

zwyczajne szczęście.

(0 flH i lOS I S I  SJSIit!
Ceny losów : ćwiartka

połówka
cały

ZŁ 10 —  
,  20* -  
,  4 0 -

Ciągnienie już 1S120 m
Głowna wyprana wynosi

ii 10.000 Złotych
Ponadto kolosalna ilość wygra­
nych po Zł. Zł. 300.000 200.000,
175.000, 100.000, 75.000, 5C.0OO 

i t. d. i t. d.

Losy wysvłamv za opłatą po odbio­
rze. Ola zleceń wystarcza pocztówka. 
Zamówienia wykonujemy odwrotną 
poczta — Zapas losów  maleje!

Zamawiajcie -natychmiast! 5110

z  mm
Z P.KONFERENCJA P. PREMJERA 

PREZYDENTEM .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 31 listopada (B.) Dziś 
rano pow rócił z W isły  do W arszaw y 
p. Prezydent Rzplitej. W  godzinach 
przedpołudniowych przyjęty był na 
Zamku przez p. Prezydenta p. premier 
Prystor, który poinform ował p. P rezy ­
denta o bieżących sprawach państwo­
wych.

Z GRUPY W O JSK O W E J B BW R .
(Telfiionem od naszego korespondenta,!

W arszaw a. 31 października (B.) — 
W czoraj odbyło  się posiedzenie grupy 
w ojskow ej B B W R . M iędzy członków  
grupy rozdzielono referaty kilku pro­
jektów  ustaw, znajdujących się w  ko­
misji w ojskow ej sejmu. Następnie w y ­
w iązała Się dyskusja nad uregulowa­
niem spraw y przyjmowania przez u- 
rzędy i przedsiębiorstwa państwowe 
osób, które po odbyciu służby w ojsko­
wej względnie ćw iczeń  są przyjm owa 
ne na gorszych niż poprzednio warun­
kach, lub nie są w cale przyjm owane. 
Postanowiono zw rócić  sie z prośbą o 
uregulowanie tej sprawy do odpow ie­
dnich wiadz.

h e r b a t n ik i  W E D L A  [! T I l C K I I i
—  trwałe i smaczne.

W ŁAMANIE DO  KASY STEFCZYKA.
L w ów , 31 X- Ubiegłej nocy  dokona­

no włamania dc lokalu Kasy im. Stef- 
czyka w  Zimnej W ódce, pow iat L w ów . 
Szkoda nie została ustalona.

511ón

Temperatura w e  L w ow ie  w  dniu 
31 października b r : iGodiAia 7 rano* 
ciśnienie barom etryczne 722*31, tem­
peratura 1'0, giodiz 1 w  południe ci­
śnienie barom. 724*30, temp. P4, °?od/ 
9 w ieczór, caśrierte barom . 730‘63r 
temperaiałra 1%

Lw ó w , pl, Marjatk* 8.  (Gmach Sprethen)
te!. 38-43 

poleca wybrednym 5l00r.
P A N I O M I P A N O M

U Z l i  M l i i  SIELSKICH
TOWARÓW WEŁNIANYCH 

p o  c e n a c h  i" b r y c in y c h .



S? t , .Au z unia 2 usiopaita 1931.

Zraniony człowiek
na oachu noc>gu
L w ów , 31 października.

W czoraj w ieczorem  o  goaz. 20‘ 15 za 
jechał na dw orzec g łów ny pociąg oso­
bow y  nr. 1612 z Poahajec. Spostrze­
żono że na dachu jednego z w agonów  
leży jakiś człow iek , ca ły  w e krwi. Za­
raz zdjęto go stamtąd. W ezw ane pogo 
tow ie rat. odw iozło  go  w  stanie nie­
przytomnym do szpita’a. Ś ledztw o pod 
jęte natychmiast przez komisariat VII 
PP. ustaliło, że jest to 20-lemi Józefat 
BoDkiw z W eitibergu koło L w ow a. 
Znaleziono przy nim tylko portfei i nóż.

Kontuzję cdniósł prawdopodobnie 
podczas przejazdu pociągu pod jakimś 
mostem.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
M ACH  T O W . SZKOŁY LUDOWEJ.

.•8 1  — E E SIW  — W JSCefi — W A R JZ tt-*A  nareszcie teraz LWÓW

K R Ó L  B U L W A R Ó W  t S S T i
w głównej roli ulubieniec LURO. Y — G E O ,G E  MILTON 

UWAGA 1. W sobotę i niedzielę pocz lek o godz 12 tei w -oiuanle, następne 
seanse be.', przeiwy o  2 gie , 4 tej, 5 50, 7 40 i 9'30, — UWAGA 2. Pomimo 
olbrzymich kosztóv. tego naidroższeeo filmu sezonu 1931/2 ze wzg'ędu na sto­

sunki gospodarcze cen v  normalne.
Bilety wolnego wstępu prócz kart urzędowych aż do odwołania n eważne.

Japonie* ostrzega Sowiety.
M oskwa. 31 października. (PAT). A- 

gencja Tass donosi: Dnia 28 bm. ani- 
basaaor japoński Hirota odwiedził ko­
misarza Karachana i zioży ł mu w  imie 
niu sw ego rządu deklarację, w  której 
stwierdza, że w  Mandżurji krążą obec 
nie pogłoski o popieraniu wojsk chiń- 

i skich przez oddziały mongolskie, któ­
re szkolone przez wojska sow ieckie o- 

. czekują na granicy celem wysłania ich 
do Mandżurii. Oświadczenie kończy 

1 się zapowiedzią, że w

razie gdyby wojska sow ieckie ob ­
sadziły jakąkolwiek część Man­
dżurji, Japonia niezw łocznie obsa­
dziłaby sw ojem  wojskiem linję ko­

lejow ą Tacman-Tsikar.
W  dniu następnym K o c h a n  udzielił 

ambasadorowi japońskiemu odpow ie­
dzi, w  której twierdzi, że w ładze so­
wieckie w  żaden sposób nie udzielają 
poparcia ani jednej ani drugiej stronie 
będącej w  konflikcie.

= = © = =

ialny sasiad“
Łotyne odebrali gmach szkolny gimnazjum beisk&mu.

W ilno. 31 października. I PAT). Do 
noszą z Rygi, że społeczeństw o pol­
s k i  w  R ydze doznało now ego ciosu 
ze strony Ł otyszów .

W ładze miejskie, pod w pływ em  
flzowinistycznei polityki "ząJu,

odebrały gimnazjum polskiemu w  
w Rydze gmach szkolny 

pod pretekstem potrzeby znalezienia 
większego lokalu dla giełdy pracy.

Gimnazjum polsk:e przeniesiono do 
lokalu gimnazjum niemieckiego, jednak

z tern zasti zeżeniem, że P olacy  korzy­
stać mogą z  lokalu jedynie w godzi­
nach w ieczornych.

G odziny ranne zarezerw ow ane zo­
stały dla Niemców.

= □ -

Z kemisyi <ejmowvth.
W arszawa. 31 października. (PA T). 

Na w czorajszem  posiedzeniu komisji 
w ojskow ej po referacie pos. B rzozo­
w skiego przyjęto w  drugiem i trze­
ci Jm czytaniu projekt ustaw y o  nad­
zw yczajnym  przew ozie o iicerów  -e- 
zerw y i pospolitego tuszenia oraz 
sprzętu w ojskow ego w czasie pokoju.

Poseł inż. B rzozow ski zreferow ał 
zkolei projekt ustaw y w  sprawie 
zmiany ustawy z roku 1922 

o kolejach w  czasie w olny. 
Zmiany w  tej ustawie mają na celu za 
pewnienie sprawności kolei żelaznych 
w czasie mobilizacji i w  razie każdego 
innego niebezpieczeństwa grożącego 
państwu.

P osłow ie lew icy  wystąpili ostro 
przeciw temu projektow i, w ych odząc 
z założenia, że projekt ten jest zbyte­
czny i ma rzekom o na celu obronę 
Rządu. O becny na posiedzeniu

wlcem inisłer spraw w ojskow ych  
gen. S ław oj - Składkowski 

zastrzegł się kategorycznie przeciw  
imputowaniu R ządow i jakichkolwiek 
ceiów  politycznych. Projekt rządow y 
ma na widoku jedynie realne potrzeby 
Państwa.

Projek tustawy przyjęto w  dru­
giem i trzeciem czytaniu z poprawka­
mi zaproponowanemu przez reierenta.

Na dzislejszem posiedzeniu sejm o­
w ej komisji rolniczej 

pod przew odnictw em  posła B a..'ora­
w skiego minister rolnictwa Janta- 
Połczyński w ygłosił dłuższe expose.

W  dyskusji zabierał g łos : poseł Fi­
jałkowski (KI. N.) krytykując poLtyke 
ministerstwa.

O dpow iedział m ów cy  minister Jan- 
ta - Połczyński, podnusząc w  konklu­
zji, że spodziew ał się na komisji rze­
czow ej dyskusji, tym czasem  spotkał 
się z ty po w cm przem ówieniem  polity- 
cznem.

W czora j odbyło  się
posiccizs.iie sejm ow ej komisji re­

form rolnych 
pod przewodnictwem  pos. T abmki, w  
obecności ministra K ozłow skiego.

Pos. Kamieński zreferow ał projekt 
nowelizacji ustaw y o zakresie uziala- 
nia ministerstwa reform  rulnych, _ po­
w iatow ych  urzędów i kom isyj ziem­
skich. Nowela ta czyni w ojew od ę  Pre­
zesem okręgow ego urzędu ziemskie­
go. Komisja przyjęła  proiekt w  dru­
giem czytaniu z poprawkami . ęfei em- 
ta oraz posłów  K aw eckiego i Stanisz­
kisa.

N ow y Jork. 31 października. (PAT) 
W czoraj złożyli w izytę w L3:alym D o­
mu H ooverow i bankierzy be 'g :.scy  i 
francuscy.

Dzisiaj bankierzy ci odbyn konferen 
cję z wybitniejszym i bankierami w  N. 
Jorku. Przypuszczają, iż tematem roz­

m ów  m iędzy ba n d era m i ■jrupc-jskuiu 
i am erykańskim i jest kwestia zorgani­
zowania specjalnego banku mającego 
na celu skenwertowanie kredytów  
krótkoterm inowych, zam rożonych obe­
cnie w  Berlinie.

Niemcy idą zn ó w  dn ataku
w sprcwfe odszkodnv. fi.

Berlin. 31 października. (P A T). Ga­
binet R zeszy  odbył w czora j posiedze­
nie na którem po raz pierw szy od 
chwili zakończenia konferencji w a­
szyngtońskich omawiana była sytua­
cja w  nolityce reparacymei.

R ząd niemiecki jak podaje pismo, 
będz;e musiał wskazać na niezw ykłe 
zaostrzenie się kryzysu gospodarczego 
w  Niemczech od czasu konferencji ha­
skiej 1

dom agać sie now ej zasadniczej re­
wizji problemu reparacyjnego.

W  każdym  razie rząd niemiecki pocze 
ka z Dowzieciem decyzji na powrót 
Lavala do Paryża. Niezwłocznie po je­
go pow rocie mają b y ć  kontynuowane 
rokowania dyplom atyczne mające po­
przedzić wystąpienie Niemiec z wnio­
skiem o powołanie przewidzianego w 
art. 119 planu Younga komitetu, który

zbada sytuację gosDodarczą Niemiec. 
Berlin. 31 października. (PA T). Przy 

i by ł w czoraj do Berlina ambasador 
i niem. w  Paryżu v  Hoescli, celem zło- 
j żenią rządowi R zeszy  raportu w  zw ią­

zku z obradami rządu R zeszy  nad po­
lityką reparacyjna. P o  otrzymaniu in- 

' strukcji od kanclerza Bnjeninga, vcn 
Hoescli pow róci w  poniedziałek do 
Paryża, gozie w  najbhższym czasie 
przyjęty ma b y ć  przez p re irera  Lava- 
la, któremu przedstawi stanowisko rzą 
du R zeszy w  spraw :e repurao.'i , 

Niemieckie koła ' polityczne w yrażają 
niechęć do tego, aby posunięcia rządu 
R zeszy  ogran iczyły  się do wniosku o  
zw ołanie komisji Banku W ypłat Mię­
dzynarodow ych . Rząd dążyć mą na­
tychmiast do tego, aby problem repa- 
racyjny został ponownie rozpatrzony 
przez nową konferencję m lędzynarodo 

1 wa.

wą i gospodarczą kraju, istnieję naogól 
przekonanie, iż

rząd nie rozpocznie żadnej akcji 
w  kierunku jakichkolwiek restryk- 
cy j eksportow ych przed Bozem 

Narodzeniem.

W edług wiadom ości z kół liberalnych 
L. G eorge ma w  najbliższym czasie 
w yjechać na poiudnie na czas rekon­
walescencji, składając oficjalnie funkcje 
p rzyw ód cy  lioerałów  w  ręce sir Her­
berta Samuela. Możliwe- że  rezygna­
cja ta będzie definitywną, co  ułatwiło­
by

konsolidację elem entów liberalnych 
w  jednolite stronnictwo liczące 72 

posłów ,
a przeto najsilniejsze po konserwaty­
stach, albowiem  grupa Simona podda­
łaby się kierownictwu Samuela.

Spodziewane jest, że Simon zostanie 
cztunkiem gabinetu, jak również Snow 
den, aczkolw iek nie w  charakterze w l 
cekanclerza skarbu, lecz jako członek 
lz o y  lordów .

W icekanclerzem  skarbu ma zostać 
konserwatysta, prawdopodobnie Ne- 
ville Chamberlain. M ac Donald prag­
nąłby, aby tekę skarbu objął Baidwin. 
M ożliwe jest, że stanowisko to obej­
mie stojący na uboczu zwolennik kon­
serw atystów , np. Robert Horne, który 
już by* kanclerzem skarbu w  rządzie 
koalicyjnym.

M ac Donald zamierza podobno przy­
w rócić  dawna liczbę 21 członków  ga­
binetu.

Rekonstrukcja gab’ netu ma b y ć  
przeprowadzona w  przyszłym  ty­

godniu.
W  kołach urzędow ych nie wiadom o 

nic o pogłosce zapowiadającej w yda­
nie nadzw yczajnych zarzaazeri, mają­
cych  na celu zwalczanie dumpingu 
Pogłoska pochodzi z kół konserw atyw  
nych i opiera się na tern, że now y rząd 
ma przedewszystkiem  zająć się zrów ­
noważeniem bilansu handlowego.

Otwarcie parlamentu nastąpi 10 li­
stopada br.

5iTiHk's zwycięstwo ludności 
polskiej ns Śląsku niemieckim

Katowice. 31 października. (PA T). 
W edług ostatecznych danych, w y  ’0- 
ry uzunełnitrące do Izby Rolniczej w 
Opolu przyniosły walne zw ycięstw o 
luanoici polskiej.

P olacy  nietylko utrzymali się w  
dotychczasow ym  stanie posiadania 
trzech mandatów, lecz zwiększyli 

go o jeden,

mianowicie z okręgu bytom skiego, ra­
zem w ięc obecnie mają P olacy 4 przed 
stawicielt w  Izbie Rolniczej.

W e wszystkich powiatach stw ierdzo. 
no znaczny przyrost g łosów  polskich, 
w niektórych przyrost dochodził n a w :i 
do 100 proc.

Laureat Kob'a w dziale me-

Kie weldz.e

r o is z e n a  m
o rządu!

Londyn, 31-go października. (PA T). 
Pierwszą czynnością M ac Donalda po 
odbyciu rozm ów  z Baidwinem i Sa­
muelem będzie utworzenie rozszerzo­
nego gabinetu.

Ogólnie istnieje przfeiconame, że 
.w szyscy ministrowie rządu narodow e­

go  złożą sw oje portrele do dyspozyci’ 
premiera.

Chociaż wyniki w y b orów  b y ły  dla 
rządu n atoaow ego votum zaufania l 
chociaż rząd dysponuje ooecnie miaż­
dżącą większością i jego najważniej­
szym  obowiązkiem  jest natychmiasto­
w e zajęcie sie obecna sytuacją fiaanso-

Sztokholm. 31 października, (PA T ). 
Insiytut Karolina tj. w yższa  szkoła 
specjalna w  Sz >kholmie przyznał na- 
g iod ę  Nobla u  diiale m edycyny i fi- 
ziologji za rok 1931 profesorow i Oito 
W arburgow i z Instytutu Wilhelma w 
Berlinie Nagrodę tę przyznano W ar- 
burgowi za jego prace i odkrycia z 
dziedziny oadań dróg oddechow ych .

Nowy skandal w Paryżu.
(Telefonem od m szeso  korespondenta!

W arszaw a. 31 października. (G ). Z 
Paryża donoszą: Policja paryska wpa­
dła na trop -n ow eg o  skandalu Banko­
w ego. W czora j przetirowadzono rew i­
zję w  Banku De Bernarde. Lokal opie­
czętow ano. D yrektorow ie banku zostali 
aresztowani pos? zarzutem dokonyw a­
nia oszustw . Pass,ywa banku w ynoszą 
10 miljonów franków.
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Rezuitaty polityczne podróży pręmiera Lavala do Waszyngtonu.
Paryż. 28 pażdziern.ka.

G dyby po niezbyt ow ocnej w izycie  
francuskich m ężów  stanu -w Berlinie, 
można b y io  twierdzić, że i w izyta 
premiera Lavala w  W aszyngtonie nie 
została uwieńczona poważniejszem i 
wynikami —  to opinja europejska i tak 
iufc skłonna do depresji psych iczn ej—  
miałaby wiele przyczyn  do poddania 
się rozpaczy. Groźne perspektyw y 
nadchodzącej zimy m og łyby  daw ać 
jeszcze jaskrawsze wrażenie. Na 
szczęście, rezultaty rozm ów  w aszyn­
gtońskich są poważniejsze, aniżeli te 
oazw ierciadlały komunikaty i luźne 
wiadom ości dziennikarskie.

Tem  niemniej, pewna ostrożność, 
ktfra przejawiła się podczas rozm ów  
prezydenta H oovera z premierem La- 
valem —  jest aż nadto zrozum ała.

Premier Laval pamiętać musi, że za 
dwa lub trzy  miesiące rozpocznie się 
kampania w yborcza  w e  Francji, a za 
6 m iesięcy —  przyjdą w yb ory . P rezy­
dent H oover ze sw ej strony znów  u- 
świadamiać sobie musi, że w  połow ie  
przyszłego roku wielkie zgrom adze­
nia stronnictwa republikańskiego i 
partji dem okratycznej dadzą też sy­
gnał rozpoczęcia  wielkiej batalii poli­
tycznej. P ocóżby  mieli cni —  nawet 
jeżeii obław ialiby skłonności do p rzy ­
sporzenia sobie k łopotów , —  staw ać 
wpoprzek opinji tych senatorów i po­
słów , którym  obawa przed w vborcą  
każe narzucać sobie skrajna ostroż­
ność?

I stąd właśnie, z tego zbliżającego 
się okresu w y b orczeg o  —  płynie zda­
niem mojem —  ostrożność sformuło­
wań, zastosow anych przez obu mę­
żów  stanu do w szystkich zagadnień 
politycznych. W  ten sposób nie doszło 
do ostatecznego porozumienia w  spra­
wach reparacyj, d ługów  rozbrojenia 1 
bezp.eczeństw a. Jeżeli chodzi o repa­
racje —  to zabezpieczono się przynaj­
mniej wzajemnie przed niespodzianka­
mi w  rodzaju proklamowania morato­
rium, jak ta, której byliśm y świadka­
mi w  lipcu b. r., gdyż prezydent H oo- 
ver gw arantow ał rządowi francuskie­
mu. że me bedzie mu dostarczał tego 
rodzaju ryzykow nych  em ocyj. G w a­
rancję tę zamknięto w  formie posta­
nowienia. że w szystkie propozycje, 
dotyczące jakichkolwiek m oratoriów , 
poddawane będą pod rozw agę komite­
tu doradczego, przew idzianego w  
planie Younga.

Postanowienie to posiada dla Francji 
i dla jej w sp ó łw erzycie ii podwóipfe 
znaczenie. Przedew szystkiem  zabez­
piecza ono przed kierowan.em  zagad. 
Hienia reparacyj na teren w yłącznie 
polityczny, a poza tem stwierdza, że 
plan Ycunga, Bank W ypłat M iędzy­
narodow ych  w  Bazylei i w szystk ą  
inne organizacje przeznaczone do ad­
ministrowania spłatami reparacyjnoini 
żyia i dzmłają w dalszym ciągu na 
solidnych podstawach. Te rezultaty 
składają się na pozycię aktyw ów  pre­
miera Lavala. M ógłby op bow iem  
w ynieść z konferencji z  państwem, 
które nie ma nic w spólnego z repara- 
cam i, osłabienie całego kunsztownego 
mechanizmu, służącego dla zabezpie­
czenia praw Francji. Takiej porażki 
Premier Laval z W aszyngtonu nie 
Przywozi. Ale tem niemniej prem iero­
wi francuskiemu nie udało się wzru­
szyć amerykańskich zasad w  dziedzi­
nie rozhrojema i bezpieczeństw a. P re­
zydent Stanów Zjednoczonych od 
•ńerwszej chwili po przybyciu  sw ego 
gościa aał mu do zrozumienia, że 
wszystkie starania o narzucenie Sta- 
"om  Zjednoczonym  jakiejkolwiek in­
nej odpow iedzialność1 poza moralną, 
— skazane są zgóry  na m epow odze- 
oie. Zresztą i senator B orah w  dekla­
racji sw ojej —  której nie można od­
m ów ić odw agi —  pośpieszył z zade­
monstrowaniem, że senat amerykań­
ski trzym a się starych swoiefl r o z y -

cy j. Jeżeli jednak w e Francji zarzuca 
sic premierowi Lavalow i, że nie zdo­
łał on przekonać sw oich  rozm ów ców  
—  to zarzut ten jest niesłuszny, bo  
naprawdę trudno przypuszczać, aby 
w  najbardziej nawet zręczny i w ym o­
w n y  negecjator m ógł w  ciągu kilku 
godzin zmienić całą um ysłow ość sw o­
ich rozm ów ców . Prem jer Laval może 
zresztą ze sw ej strony odpow iedzieć, 
że i on nie ustaDił ani na krok, I nie- 
tylko to. Nie: dopuścił do umocnienia 
się starej doktryny anglo -  saksońsko- 
niemiecko -  w łoskiej, głoszącei, jako­
by  środkiem prow adzącym  do bezpie­
czeństw a i zabezpieczającym  przed 
konfliktami b y ło  rozbroiem e. A oprocz 
tego przez rozm ow y sw oje z senato­
rem Borah raz jeszcze stwierdził ;ro- 
czyście, że Francja nie zgodzi się ni­
gdy  na rewizję obow iązujących tra­
ktatów.

C zęść prasy amerykańskiej, która 
czerpała w  Furooie natchnienie dla 
sw oich  sugestyj rew izjonistycznych — 
otrzym ała dotkliwą lekcję. Prem jer 
Laval odm ów ił równie kategorycznie 
słuszności zapatrywaniu, w yrażonem u 
w  toku poszukiwania środków  walki 
z kryzysem  gospodarczym , określają­
cemu rzekom o źród ło  n ieszczęść Eu­
ropy  —  a dotyczącego stanu teryto­
rialnego utwierdzonego przez Traktat

Wersalski. Stanowisko jego  pod tym 
| względem  b y ło  tak dalece jasne i sta­

now cze, że nawet prasa niemiecka —
•' oczyw iście  nie praw icow a —  zw róci- 
1 ?a się przeciw ko senatorowi Borah, 
j zarzucając mu rmeszanie się do spraw 

nic go nieobchodzących. Dobitne o - 
świadczenie ministra Zaleskiego doko­
nało reszty: — incydent z senatorem 
Borah, mimo iż początkow o nieszczę­
śliwy, pozw olił w  rezultacie stłumić 
w  zarodku niew czesne zapędy i w y ­
jaśnić całkow icie pew ue niewzruszalne 
zasady, toczącej się dyskusji.

Nie przypuszczam , ażeby teraz po 
tem w szystkiem  próbow ał ktoś z 
pom ocą pew nej części opiU”  am ery­
kańskiej w zn ow ić  m anewry, polegają­
ce  na w ykorzystyw aniu  przez R zeszę 
niemiecka sw ego niezwyk>e ciężkiego 
położenia gospodarczego dla zaspaka­
jania w ’ asnych aspiracyj zaborczych. 
Świat zrozumiał, że zagadnienia i pre­
tensje rew izjonistyczne nie sa na cza­
sie w ów czas, gdy  chodzi o trzy m a n ie  
całej struktury gospodarczej i społecz­
nej Europy.

Pom ysł zmieniania granic i w yw ra­
cania mapy Europy w brew  w oli naro­
dów  i to zaledwie po upływ ie 12-tu lat 
od przeciągnięcia now ych  granic 
m oże o c z y w iś c i  zrodzić się w  um y­
słach narodu zw yciężonego  i niezado­

wolonego
Nie można się temu dziwić ale 

z tem większem  zdecydowaniem  pro­
testow ać trzeba przeciw ko utwierdza­
niu się za Atlantykiem przekonania, 
że zaspokojenie pre.ensyj terytorial­
nych będzie w iaściw ym  śroakierr 
walki z kryzysem  w szechśw iatow ym .

Jeżeii w ięc  nawet z politycznego 
punktu widzenia rozm ow y waszyn­
gtońskie nie da ły  rezultatów pozytyw  
nych z pow odu ostrożności, rarzuco- 
nej przez specyficzną pozycię we- 
wnętrzno -  państwow ą obu negocjato­
rów  —  to w  każdym  razie rezultatem 
jest niedwuznaczne stwierdzenie. 4  
pewna charakterystyczna propagand: 
niemiecka nie m oże liczyć na żadne 
sukcesy w  stosunku do rządu francu­
skiego. 'Jeżeli zaś chodzi o rezultaty 
finansowe i monetarne w izyty  w a­
szyngtońskiej —  to trzeba bedzie roz­
patrzeć je oddzielnie, ale dopiero po 
upływ ie kilku dni i p o  uważnem prze­
studiowaniu w p ływ u  podróży premie­
ra Lavaia do W aszyngtonu na kur­
sy aew iz i papierów w artoścm w ych 
na całym  św iec.e.

Jułes Sauerwein-
Copyright by  „Iskra“ .
°rzedru k  bez wskazania źródła — 

wzbroniony.

Prace i taktyka klubu BBWR. w parlament
W Y W IA D  U P . P R T ZliSA  W . SŁ A W K A .

Od dłuższego czasu nasza opinja 
publiczna jest niepokojona wystąpię 
niami przedstawicieli opozycji w  Sej 
mie i senacie, oraz akcją prasy opo­
zycy jnej, na temat rzekom ego upad­
ku roli sejmu i senatu ze względu na. 
taktykę klubu BFPYR., jako większo 
ści sejm ow ej. Zdaniem stronnictw 
opozycy jn ych  taktyka ta ma pole­
gać jakoby na ograniczeniu prac sej 
mu i senatu tylko do w ysłuchiw a­
nia różnych przem ów ień 1 bezkryty 
oznego przyjm ow ania przedłozeń 
rządow ych . Pragnąc udzielić szer­
szemu og ó łow i społeczeństw a mia­
rodajnych inform acyj o  istotnymi sta 
nie rzeczy , zw róciliśm y się w  tej 
sprawie do p. prezesa B B W R . po­
sła Sławka z prośba o w yw iad. Na 
zapytanie w  kierunku podniesione­
go zagadnienia, p. prezes Sław ek u- 
dzielił następującej odpow iedzi:

—  Nit w idzę ani pow odów  do nie­
pokoju, ani niepokoju —  mów prezes 
S ław ek —  uważam  jednak za słuszne 
zaznajomienie społeczeństw a z m eto­
dami, jak;e stosuje nasz klub w pracy 
sw ej nad uzdiow ieniem  pat lamentu. 
W idziałbym  tuprzedewszyistkiem  (pór 
trzebę zw rócenia uwagi na pracę, ja­
ka prow adzim y na naszym terenie w e 
wnętrznym  a m ianowicie w  grupach 
kom isyjnych naszego klubu 

L iczebność klubu, dająca nam (więk­
szość zarów no w  sejmie jak w  sena­
cie. pozwala zgodnie z 'regulaminem 
ciał ustaw odaw czych  na w prow adze­
nie do kom isyj sejm ow ych  i senackich 
ilości naszych przedstawicieli wahają­
cej sic od 8 do 21 osób w  zawżtn sci 
od w ielkości komisji. Pozw ala nam to 
zarów no uw zględnić w  każdej kontsji 
rozpiętość poglądów  cz łon k ów  Bloku 
Bezpartyjnego jak w yk orzystać facho 
wą w iedzę oraz indywiduami! zainte­
resowania naszych posłów  i senato­
rów . T o też tw orzym y z każdej na­
szej delegacji do -komisji grupę spec ja 
listów  zdolnych do dokładnego zbada 
pia spraw y.

J -dnak praca w  kom isjach sejm o­
w ych  i senackich nie daw ałaby rezul­
tatu, gdybyśm y nie poprzedzili je, pra 
cą  przeprow adzoną w ew n ątiz  naszego 
klubu. Komisje bow iem  niemal w  tym 
sam ym  stopniu jak plenum, —  są dla

naszych przeciw ników  w ciąż jeszcze 
te-erem  wystąpień, przeznaczonych 
raczej na e-fełtł zew nętrzny, niż m iej- 
smem rzeczow ej gruntownej pracy. 
Musieliśmy zatem przenieść ca ły  
ounkt ciężkości pracy na teren w e ­
wnętrzny, tj. na grupy utworzone w  
klubie naszym odpow iednio do dz;e- 
dzin i zagadnień lakierni mają się zaj­
m ow ać.

W iększa cześć tych grup odpow ia­
da komisjom sejm ow ym  i senackim. 
W  skład ich w chodzą zatem ci sami 
posłow ie  i senatorow ie, którzy repre­
zentują nas w  tych komisjach. Takie- 
mi są np. grupy: administracyjna, bu­
dżetow a, komunikacyjna, ośw iatow a, 
prawnicza, regulaminowa, spraw za­
granicznych i td Jednak dla większej 
jeszcze specjalizacji, lub też odw rotnie 
dla ujęcia całokształtu zagada.en inte­
resujących całe poszczególne odłam y 
naszego społeczeństw a, zorganizow a­
liśmy ponadto grupy nie znajdujące 
odpow iedrika w  komisjach sejm ow ych
i senackich, gdyż zajmujące się pewne 
mi sprawam i bądź w  w ęższym  od nich 
zakresie- bądź też przeciwnie w  szer­
szym. Tak w iec utw orzone zostały gru 
p y : włościańska, robotnicza, rzeanfeśl- 
nicza, pracow nicza oraz handlowa, 
przem ysł oiwa. leśna spraw  spół­
dzielczych i t. p. Ponadto istnieją 
grupy zajm ujące się całokształ­
tem zagadnień regionalnych, a w ięc : 
gruny: w arszaw ska, lubelska, w ileń­
ska i tp. W reszcie  dla zagadnień do­
raźnych tw orzym y specjalne grupy 
np. komisja klubowa pom ocy  p ow o­
dzianom i tp.
Na posiedzeniach w ym ienionych grup 

przepracow yw ane są s zczegó low o 
w szystkie przedłożenia zarów no rzą­
dow e jak i pow stałe z inicjatyw y B.
B. W . R. i innych klubów  parlamentar 
nych Niema tam miejsca na dem ago­
giczne demonstracje i efekty zew nę­
trzne. O dbyw a się natomiast głęboka 
rzeczow a praca. W ypow iadają  się tam 
sw obodnie w s zy scy  zainteresowani w 
sprawie, —  nasi posłow ie  i senatoro- 
w e Scieraja się ze sobą róane opinje 
i odbyw a się szczegó łow a  analiza 
w szystkich  argum entów. W e  w szyst­
kich też w ażniejszych  wypadkach klub 
nasz zw raca się do przedstawicieli rzą 
du z prośbą o  wyjaśnienie. W reszcie—

po wszeohstronr.ein zbaaaniu sprawy 
zapada decyzja, którą grupy uzgadnia 
ją z prezydjum klubu 

Dzięki tej metodzie oriąga się dokła 
dne rozpracow anie zagadnienia i w ła ­
ściw ą w spółpracę czynnika rządow e­
go z czynnikiem  parlamentarnym na­
szego obozu. U chw ały klubu B B W R . 
nie są też bynajmniej bezkrytyczne, 
lecz są wynikiem  uzgodnienia rozbie­
żnych niekiedv opinji —  uzgodnienia, 
do którego każde cia ło zb iorow e dojść 
musi. jeśli chce w yrazić w olę zbioro­
w ą nie zaś poszczególnych  jednostek. 
Jeśli chodzi w  szczególności o uzga­
dniane opmji klubu z opinią rządu, w  
wypadkach gdy b y ły  one rozbieżne, 
to muszę stw ierdzić że Blok m gdy nie 
spotka! się ze strony rządu ze sprzeci­
w em  ze w zględów  prestiżow ych. Rrze 
ciw nie o ile poprawki w noszone przez 
klub nasz do przedlożeń rządow ych 
nie kolidow ały  bądź z warunkami bil-, 
dżetowem i, bądź toż z całoksztaFeir 
prac rządu, to słuszne argumenty klu 
bu b v ły  zaw sze uwzględniane.

P rzy  podobne! metodzie pracy przed 
■ stawicisle nari przychodzą na komisje 
j sejm ow e czv  senackie już z opinja u- 

zgodnioną. Tem samem nie potrzeb” - 
ją prow adzić ze sobą dalszej dyskusu 
na komisji, a tem bardziej na plenum. 
Ograniczam y w ięc  pracę naszą na tym 
terenie do zreferowania spraw y co 
z reguły przypada w  udziale naszym 
posłom  i senatorom, w obec zrzeczenia 
się zgóry  w szystkich  referatów rządo 
w ych  przez onozycie. Opinia, referen­
ta jest zarazem opinia kiubu. W  mekto 
rych wypadkach, gdv sprawa w  m i- 

- ga jeszoze pełniejszego wyświetlenia, 
; zabiera dodatkow o głos ktoś z na­

szych  przedstawicieli.
W ob ec  tego, iż posiadam y w ięk­

szość zarów no w  komisjach, jak na 
;nenum, rzecz prosta, iż uchw ały na­
szych grup kom isyjnych stają się u- 
chwp.łami komisji, a potem  plerum 

W  ten sposób postaw iona praca — 
zakończy! sw e wyjaśnienia pułkow­
nik Sław ek —  daje wyniki rze­
czow e, nie jest zaś popisywaniem  sio 
jatowem  krasom ów stw em : prowadzi
ona zatem do uzdrowienia nasaegc 
parlamentu, a nie do jego upadku.
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W yszedł z druku już czternasty tom ie« 
go prawdziwą chlubę Polsce przynoszące­
go wydawnictwa, noszącego tytuł; „Na., 
uka polska, jej potrzeby, organizacja i roz­
wój".

Jest to dalsze ogniwo w  tej tak donio­
słej pracy .eoretycznej. mającej na cela 
czuwanie nad rozwojem polskiej tw órczo­
ści umysłowej we \vszystk;ch dziedzinach. 
Dotychczasowe tomy, w  liczbie trzynastu. 
Przynosiły corocznie cenne artykuły o 
organizacji pracy naukowej, o  stosunku 
y-auki do społeczeństwa i o  tern jaki być 
powinien stosunek rządu i społeczeństwa 
ao badań naukowych, o konieczności w o- 
góle oparcta w sz3rstkicii dziedzin pracy w 
Polsce na fachowych podstawach nauko- 
vwch, które jedynie daj# rękojmię celow o­
ść! i skuteczności Dane o tem pochodziły 
tak z teoretycznych rozważań najtęższych 
umysłów w  Polsce współczesnej, jak i ze 
studium tego. co robią inne państwa i spo- 
łeczestwa dla popierania nauki.

1 ten najnowszy tom „Nauki Polskiej" 
nie stoi w  tyle za swymi poprzednikami. 
Znajdujemy tam kolejno: nader int<re=>uią- 
cy  przegląd M. HeUzmana p. t. Nauka i 
uczony a społeczeństwo na tle historycz- 
nem. niemniej ciekawy artykuł S. Zarem­
by p. t. Uiylitaryzm a czysta nauka, udo­
wadniający na przykładach historycznych, 
że popieranie tw órczości naukowej może i 
ntisi przynieść państwu największa korzy­
ści i w  dziedzinie ratowania najżywotniej­
szych interesów państwowy-h. gdy one 
są zagrożone. Następnie A. Łomnicki pi­
sze „O potrzebach matematyki stosowanej 
w  Polsce", a J. Rutkowski daje znow roz­
prawę z dziedziny ogólniejszej; Orgjniza- 

'cja nauki a postęp nauki, stwierdzając pe­
wien przerost iorm organizacyjnych w  pra 
c  ich naukowych.

Dalsza część tomu zaunują materiały 
sprawozdawcze, zajmujące się organizacją 
oraz popieraniem nauki przez społeczeń­
stwo czy  rzad bądź w  Polsce w  wzeszło- | 
ści, bądź w  różnych środowiskach zagra­
nicznych. Tak mamy tu artykuły: Z ‘zie- 
iów ofiarności na cele oświaty na W oły ­
niu. Podolu i Ukrainie w latach 1795— 1832 
(J. Dobrzański, Nowe kierunki w  nauczaniu 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej (A. P. Coleman), Instytuty badaw­
cze w  Niemczach z zakresu r.rzyrodv i 
m edycyny (M. Bogucki), Dzisiejsza orga­
nizacja nauki węgierskiej i jej warunki m i- 
terjaine (J. Tomcsanyi). Z dziedziny orga­
nizacji nauki w  Czechosłot. ac i Obecny j 
stan nauki w  Jugosławii (H. EMowski), 
Organizacja nauki « H.czpanji (E. Fran­
kowski), w reszcie kronika krajowa i za­
graniczna, dział ręcentyj i t. d. Razem 
stron 407, w  formacie wielkiej ósem L,

„Naukę Polska*4 wydaje „Kasa im. Miar 
newskiego, —  Instytut v>o-ierauia polskie 
twórczości naukowej" w  Warszawie. 0  zn 
sługach, naprawdę ogromnych, te* insty­
tucji dla rozwniu polskiej twórczość na­
ukowej w  tylu dziedzinach —  Pisać nie po­
trzeba, zbyt dobrze są już znane. Ale mi­
mo to, społeczeństwo nasze z ć iie  sie nie 
wiedzieć, Ze Kasa Im Mianos. dętego _ ob­
chodzi w' przyszłym 'oku pięidziesif aiu’e- 
cie sw eeo Istnienia,. Przypomnimy tu tylko, 
że dotychczas Kasa w yd-tu  przeszło ty- 
idac tomów poważnycli dzieł naukowych 
i wydatkowała na rozwój twórczości nau­
kowej w  Polsce przeszło 12 mń jonów zło- 
twch. — ze swych środków ostatnio na­
prawdę bardzo szczupłych h-k b-i.

= □ =

Z K4SYN.A I KOŁA LJT.-ART.

Gaethe i kobiety.
Jest to boda.i omen szczęśliw y, że 

nadchodzący sezon K. i K. L. A. roz- 
oocząa się pod auspicjami Goethego. 
Zawiera się w  tem w yp-zedzen ie bli­
skiej. 3OG-letniej rocznicy śmierci te­
go giganta poezji —  rocznicy, która 
w Niemczech (z pocz. 1952 r.) będzie 
św ięcona, zdaje się, bardzo uroczyście 
i manifestacyjnie, a bezwątpienia roz­
legn ą  się echem rozległem  w  całym  
św iecie kulturalnym Jest mi w iado­
mo, że L w ów  w  europejskim hołdzie 
dla w eim arskiego Olim pijczyka w e­
źmie godny udział. Tem  milej jest, że 
K. i K. L. A. wcześniej, i od siebie tę 
rocznice uczciło.

Teinat czw artkow ej prelekcji prof. 
Zdz. Źygulskiego „K obiety w  życiu 
. w  tw órczości G oethego", troctię a la 
Hoeslk, trochę a la B oy, temat tyle 
ż y w y  i m odny w  dobie rozkwitu po­
w ieści riografic anej, w  ujęciu grawi­
tował raczej do Hoesicka, niż Botóa. 
Zresztą, prelegent zajął pozycję  w ła ­
sna. odrzucając założenie ściśle bio- 
grafistyczne, anegdotyczne i moralizu 
jące, a śledząc w  kobietach Goethego 
i w  jego uczuciach sens ludzki i sens 
tw órczy .

M oże żadna orgam zacia artystycz­
na nie narzuca tego w  takim stopniu 
co  Goethe, u którego m iędzy życiem  
a tw órczością, rzec można, zachodzi 
stosunek funkcjonalny. Pow staje cza - 
'ow n y  problemat przenikania praw dy 

i poesyi, życia  i tw órczości. M iędzy te- 
mi żyw iołam i jest harmonia doskona­
ła : poezia iest pełna życiow ej praw ­
dy, ży cie  dzięki w yżyciu  się poetyc­
kiemu pełne rów now agi. M iędzy p oe- j 
zją a życiem  trwa stały proces prze­
tw órczy , który układa się w  iedeo | 
nieprzerw any ciąg, k tóry  Simmel o - 
kreślił jako „niestrudzony samoistny 
rozw ój f niestrudzoną produktyw ność" 
Doznanie świata i tw órczość  p oetyc­
ka stanowią tu jedność procesu życio 
,rego. C o jest w  życiu, jest w  poezji. 

Tętni rytmem jednej krwi.
Dlatego udział kobiet w  tem boga- 

iem, olbrzym iem  życiu mieszczańskie­
go syna Frankfurtu, którego dziad je­
szcze b y ł —  krawcem , jest doniosły i 
ciekaw y. Jest w  tej sprawie życia 
Goethego coś żyw io łow ego , coś  nie­
pomiernie bujnego, natężonego, różno- 
Htego. Ukazuje się, jako rasow y  połi- 
gamista, on z którego nazwiskiem win! 
że  się nieraz pow iedzenie —  o  jednej 
wielkiej m iłości w ielkiego serca. W ięc 
jaki b y ł: wielki c z y  m ały w  sw ej ka­
pryśnej, zmiennej jurności? Najbar­
dziej nieistotne z  pytań.

Czternaście łat ma Goethe, gdy w  
rodzkmem mieście ko chi się w  jakiejś

—  pewnie jasnow łosej —  Gretchen. 
W iele z pow odu niej naburzy się w  
ohłopięc&m sercu, ale praw ic nieszko­
dliwie. Niedługo, gdy  go o.iciec-pra- 
wnik dla zdobycia  praw niczego w y ­
kształcenia w ypraw i do Lipska, tam 
rokokow y, ekscentryczny szarmant i 
goguś nie zostanie niewierny swemu 
czasow i. W  tym „saskim P aryżu" —  
Katheu Schónkop* (m oże: nom en-o- 
rnen?) szynkareczka da mu poznać bla 
ski szczęścia i nędze zazdrości i upo­
korzenia. T e ostatnie pow tórą się w  
komediach „W spółw inn i" i „K aprysy 
zakochanego*' —  o w e  pierw sze w  
zbiorku w ierszy  nazwanych kochanki 
drugiem imieniem (było po etyczni oj- 
sze): . Annete". W ięcej w  Lipsku jest 
używania, niż poezji, jeśh Goethe chory  
w rócić  musi do —  domu po czu łość mat 
ki i reprym endy nie zadow olonego ojca. 
P o  roku iedzie cło S trasbu rga  po dy ­
plom dokiorski i —  po los poetyck i: 
spotyka Herdera, odbiera impulsy po­
tężne (pieśni ludowe, Biblia, Szeks­
pir, gow k , k tóry  opisuje w  teoi e ty cz­
nej rozpraw ce o  katedrze strassour- 
skiej). Rodzi się tytan i cala tytanicz­
na problem atyka i tematyka Goethow 
ska: człow iek  —  praw o świata, je­
dnostka — społeczeństw o, pożycia gc 
".iusza: Prom eteusz —  Mahomet —
Faust —  Cezar.. I na takiem tle po­
wstaje m iłość do pastorów ny Fryde­
ryki Brion m iłość wzajemna szczę 
śliwa, bhska m ieszczańskiego finału: 
małżeństwa P rzeciw  temu pow staje 
iiisbmkt tw órczego egoizmu, tw órczej 
sw obody, pragnienie now ości i doli. 
Kolizja tragiczna: narodziny m otyw u 
faustowskiego. Odrzucmia Fryderyku 
w róci, jako M ałgorzata I-szej części 
..Fausta", zerwanie z mą otrzyma w y ­
miar kosmiczny.

W  r. 177-2 w W etziar rozpoczyna 
Goethe praktykę prawniczą i kocha sic 
w  narzeczonej przyjaciela —  Charlo- 
cie Buff. G łęboko i nieszczęśliwie. 
N iew yzw olona namiętność przerzuci 
się na płaszczyznę literacką: Goethe- 
W erther umrze tylko w  pow ieści, któ­
ra rozniesie imię poety po Niemczech 
i Eurooie, która wiele razy pow tórzy  
sie w  literaturze i —  w  życiu. W szak 
zrodziła się pod impulsem praw dziw e­
go  sam obójstwa, zawarła i w yzw oliła  
patologiczny stan sam obójczy poety.

S ław ny już ż y w y  W eHher, po w ert 
herowsku ubrany w  kombiuację kolo­
rystyczną, jaką tw orzy  niebieski frak.
! żółta kamizelka, szybko przeżyje epi 
zod frankfurtski z  w ytw orna  bankie- 
równą Liii Schoneman, liy  w p łynąć na 
szerokie taie dworskiej kariery w

„Svnu mój, rób interesy tylko z lu­
dźmi, którzy sic ogłasza 4, — om 
są bowiem inteligentni i nigdy na 
iem nie stracisz".

Benjamin Franklin 
w liście do syna.

W eim arze i dziesięcioletniego roman­
su z panią koniuszyną v . Stein. W  jej 
objęciach  tytan się rozbraja i uspoka­
ja, cho siła tej namiętność’- i jej trumnie 

jest jedno z najw iększych w  jego ż y ­
ciu. „liigenja w  Tatrrydzie" i „Tasso*‘
— zaw rą echa i poetyckie przetw o­
rzenia tego solidnego, publicznego ro­
mansu, który opęta zerw ał brutalnie i
—  umknął pod w łoskie niebo. Budzi 
się w  nim poganin w  miłości i klasyk 
w  poezji. Awamnrka z Medjolanka. 
która oczyw iście  antycznie się usym- 
boiizu.ie w  Nauzykaę z H om erowej 
Odysssei, przedłuży się po pow rocie 
w  konkubinat, potem m ałżeństwo le­
galne z prostą kwieciarka —  K rysty­
ną Yulpius. Poeta będzie o niej mówił 
..kleine Freudin". jego matka powie 
dosadniej: „ein Bettschatz". W  „E le­
giach rzymskich znajdą się dzięki

| niej gorące, zm ysłow e tony.
J Potem  zostanie z tego już tylko

—  jarzm o dość ciężące. Zresztą i 
czas nakłada jarzm o sw oje. Poeta już 
oblicza w  „W ilhelmie M eistrze" to, 
co minęło, m ężczyzna p ierw szy raz 
ulęknie się zbyt natarczywej, roz­
wichrzonej miłości (Bettina Brenta- 
no), i p ierw szy raz —  mimo nimbu 
pierw szej sław y europejskie! —  snetka 
się 7  obojętnością (Minna Herzlich). 
Siłą rzeczy  zjawi się jako m otyw  li­
teracki —  rezygnacja. Potem już ro­
mans życia kończą dwa akcenty: Ma­
rianna v. Willetner, z którą Goethe 
wspólnie,., w iersze pisał i 18-letnia 
Uiryka L evetzov , —  starcza namięt­
ność nieurzeczywistniona.

Ten pełen namiętności akord finalny 
mial coś 7, zemsty życia, i coś z 
w strząsającego tragizmu. Poeta pisał: 
„An W erthei — do siebie takiego, ja­
kiego* już nic było. Cios. który W ert- 
her sobie sam nie zada?, jemu w ym ie­
rzy ło  V. nieodwracalnej przemijalności 
sw oje; —  życie. Arcukochanek umarł
—  niekochany. Tym . Terlecki.

Br. Tadeusz Kaiorzitcit
359i .1 d e n ty sta
o r d r n ł i je  s ta le  o s o b iś r .ie
L t'ó w , ulica E o m u n ow ici*  P 3. 
p rzed łu żen ie  ul. AK adenucK iej,
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lóże w  betonie.
(C iąg dalszy.)

Na budow ie można indagow ać kole- 
ów  zgrabnie i nieznacznie c o  do na- 
wiska Leny i jej stosunku do inżynie- 
>. Miasto kleiło mu się w  oczach od 
:ewyspania, okręcał się dokoła tra­
wersów jak ciężkii grzechot, nogi za- 
'c ly  mu drżeć i dopiero teraz syo- 
.rzegł jak bardzo jest ten ca ły  dra- 
ie z  nieba ażurow y, ile dziur czeka, 
j y  w  nie w paść. R ów nocześnie z 
wcrżnic hijącem  sercem, ale udając 
ąpelnk obojętność, zaczął się skrzy- 
irWac z gis serem Fabryc juszem, 00 
o szczegó łów  o  nieznanej kobiecie. 
/  m ow ie pstrzył m ocno robotniczym  
town-fkiem, aby zbrutalizow ąć spra- 
rę i nie ukazać czu łego zalążka tzw. 
liłoścl. M iłości? ! lidiiotyzm, potózeba 
zjo... fizjo, w yrazu do końca łObh 
ie przypomniał, ale dobrze w iedział 

c o  chodzi.
—  Henryś, słuchaj byku, jak c: się 

/.idziała ta Kobietka, c o  przyszła z  n- 
ynierem rnedawno, pamiętasz?
—  Marek, nie migdał się teraz, kte- 

y  gwint ślusuję i gębę mi parzy.
 Ą  nie w iesz  skąm ona dc inżynie-

—  Narzeczona,
—  W iesz napew no?
—  Nie wiem, Ale tak mu*5 b y ć . Na­

rzeczona — jak w szędzie. Daj mi Ba­
zo tyle tysiączków , ile razy  ona się 
z nim gruntownie w yspaia.

Marek przełknął tę pigułkę, jakby 
w łasne serce przegryzł, które 1 odnio­
sło się na^az do ust prawie. Siedział 
chwilę cicho, ale Fabrycjusz wiedział 
o czem  gadać.

—  Dorna to ona już jest. Z łóżka 
bym  jej nie strącił,

—  Och — pom yślał Marek _  jak­
bym  cię  teraz w  m ordę zdzielił, to ja­
jecznicę zbieranoby na dole.

Fabrycjusz gw izdał, ktuł zimna klin­
ga szyderstw a. Przebijał włóknistą 
mątwę, w yrosłą  na karku M arkowym 
zamiast g łow y . W  skroniach g w iz a ły  
pa? ślepiami zdrow ej bezw zględności, 
ale klinga przestała parzyć ukrytą 
czułkę kochania i zw iązanego z nie-m 
wstydu. Marek się zamknął. Zrobiło 
mu się wew nętrznie ci&pło. Gaz 
czal z  wielkiej leniwei odległości. B łę­
kitne m ajaczące w  dole klom by pa­
trzy ły  jakby dw oje jej oczu. Aksamit­
na ośrodka jakiegoś czarniaw ego zie­
la miała w sobie uwagę praw dziw ych, 
w idzących  źrenic. Odnalazły się zagu 
bione. „M oje jedyne, jedyne, nieza- 
p om ra n e".

C óż z tego, kiedy nie przychodziła 
mteceu. Utż razy z zapartym  odde­

chem  odw racał g łow ę na skrzypienie 
w in dv! Nąprćżno. R obotnicy-koledzy, 
kabaty, żelazo, obiad, jej _  nigdy! 
W esz ło  to w  przykry nałóg, niepozwa 
łający s,kupić uwagi na przedmiocie 
pracy. M nóstw o jeszcze straszydeł 
czyclia  ńa rozstrojone nerw y. Huk kii 
mającego miota rozwala w  drzazgi 
kruchą łupinkę zasklepiających się w  
sobie myśli, zgrzyt łańcuchów miaż­
dży  ciche zadow o’enie mięśni, śpią­
cych  fizycznie sytym  siebie ukła­
dzie. W szystko naokół zw alcza tysią­
cem  ciarek radosną witalność. Drgnie 
nia, raz 1x3 raz drgnienia, przestrachy 
z niczego, ch oć m ocne cia ło  czer­
stw iało siłą, łam ałoby opór, spinało 
się w  chciw ą zaborczość miłości.

Niesposób by ło  dłużej w ytrzym ać. 
Któregoś dnia, o zmierzchu spokojnie 
dostał ym —  jak tarcze słoneczników , 
jak w oń zakurzonych jaśm inów za cu ­
dzymi parkanem, —  w ziął sobie dziew 
czytnę me lepszą, nie gorszą od ’ li­
ny  ch. Zaciskał zęipy, przezw yciężał 
sw oją nieuzasadnioną w ybu ja łość . pra 
gnień. Ale tu kryła się dru gi prawda 
ponad siły. O w a r ły  sie przed nim ta­
kie otchłanie pustid, braku Powszech­
nego sensu istnienia, które naw5edzały 
go i przedtem, że tylko krzyknąć, za­
kląć b y  w  pięty poszło  i poderżnąć 
sobie gardło. Zią, pierw otną niechęć 

■ poczuł do obcego  ciała tak skońeze- 
* nią absolutnie obojętnego S gnuśnego.

Szukał z nią sprzeczki. Sam nic u ie- 
dział, Eietly zaczął się z nią kłócić; 
głośniej i głośniej, na cala gębę, ci­
skać sprzętami (w  czem nie zostaia 
mu dłużna), aż się przvłaoał znagJa 
na takiem uiadaniu ■przedediiieui. ^w i­
tało bardziej niż blado, gorzej tiiź źle. 
ślisko —  za kw adratow em i szybkami 
Chmał ją wymzucić. b y  p ozbyć się cu ­
chu kolońskiej w o d j .  pomieszane! z 
krochmalem. Nie dala się Przesiedział 
w ięc do ranka przy  kulawym  stale, ze 
zmarzniętemi gołenii pięrnmi, i oglą­
dał żó łto-krw aw e bfonki zasuszone 
różv.

W isisz m łody gis ser ze Marku pr/u  
trawersie poziomymi 126. cz y  128- O' 
glądasz miasto z w szystkich stron, w 
mięśniach czujesz budujący w ysiłek 
pracy, w  atletycznie rozplanowanym  
krzyżu nadal rozpoznajesz nich  ulic 
to prawda, jesz, pijesz, podryw asz s-i? 
na skrzyp windy, a przecież cię nie­
ma. W  każdym razie, jeś-H chodzi o 
sprnwadze.11 ie tw ych  dróg do spraw 
codzienności, pow racasz z bardzo da­
leka. , Mój Bt że", który s>ę stałeś re­
kwizytem  nawet ludzi najmniej o T o ­
bie m yślących, i do tego mo ma s.ę 
przyzw ycza ić, w egetow ać — też zna­
cz y : żyć, czekać —  można, czekać — 
musi sio. (B ok. nast.)

= □ - =
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Jeśli o to czynnikom w sprawie tea­
tralnej kompetentnym chodziło, ce l w  
doskonałej mierze został osiągnięty: 

\ komoromitacją dalej, ani głębie, się­
gnąć już nie podobna. L. M.

Organ „U N PA“  Diło ogłasza peł­
ny tekst deklaracji złożonej przez 
przedstawiciela poselskiego klubu u- 
ukraiuskiego dr. Stefana Barana w  
czasie dyskusji na posiedzeniu komisji 
administracyjnej sejmu, rozpatrującej 
Wm-osek PPS. o  udzielenie autonomii 
terytorialnej płd. wschodniej części 
p o!ski

W  deklaracji tej przeznaczonej w y ­
raźnie na eksport, czytam y:

„Polityka Dolskiego państwa w zglę­
dem Ukraińców od chwili powstania 
R zeczypospolitej aż po dzień dzisiej­
szy  przekonywa nas, że  niema podsta 
w y  ula w iary  w  m ożliw ość realizacji 
nietylko manifestacyjnych w niosków , 
ale i w  m ożliw ość wykonania faktycz 
nych i już istniejących m iędzynarodo­
w ych  zobowiązań Poiski w zglę­
dem (? ! )  naszego narodu.

...Obecnie dzierżą w  P olsce w ładzę 
i mają absolutną w iększość w praw o­
daw czych  ciałach te czynniki, które 
usiłow ały rozw iązać ukraińskie zaga­
dnienia znanymi me odam i t. zw . pa­
cyfikacji z jesieni minionego roku. Te 
czynniki znoszą ( !? )  już nawet reszt­
k i!? !)  praw, jakie posiadał za czasów  
Austrji gminny p ow iatow y i kra jow y 
sam orząd w wschodniej Galicji. W  ta 
kich warunkach nie mamy i nie m o­
żem y mieć iluzji co  do m ożliw ości re­
alizacji projektu ustawy o  autonomii.

Jednakże to nie znaczy, że nie chce­
my spraw y tej traktow ać poważnie.

Sat.iei ideji narodowo-terytorjalnej 
autonomii, jako gwarancji rozw oju u- 
kraińskiego narodow ego życia w o - 
becnych (!) politycznych warunkach 
nie odrzucam y (? )  a to tern bardziej, 
że m iędzynarodow e um ow y nakładają 
na Rzeczpospolitą obow iązek zaspo­
kojenia narodow ych potrzeb ukraiń­
skiego narodu w  omawianej formie.

Na iem  miejscu oznajmiamy, że  do­
magaliśmy się, dom agam y się i doma­
gać się będziemy od polskiego (D pań  
stwa wykonania m iędzynarodow ych 
zobowiązań, co jest rów nocześnie po­
stulatem spraw iedliw ości i gwaran­
cją ( !? )  europejskiego pokoju.

Ambssador Filipowicz 
a senator Borah.

Rozpatrując przedłożony projekt, co 
do jego meritum, oznajm iam y: projekt 
nie zadawala nas, tak, co do zasięgu 
autonom icznych praw przyznaw anych 
'udności jak i co  ao tego, że pozosta­
w ia on poza granicanu objętym i 
autonomią, znaczne terytoria zamiesz­
kałe w  przeważnej liczbie przez lu­
dność ukraińską1*.

P o w y ższy  tekst undowskiej deklara 
cji nie w ym aga komentarzy. U ndow - 
cy  w yzyskali w  całej pemi demonstra 
cy jn y  wniosek PPS, 

aby zam anifestować sw oje nieprze­
jednanie w rog ie  w ob ec  Polski stano­
wisko ad usum zew nętrznych naszych 
nieprzyjaciół i w rogiej nam zagranicz­
nej propagandy, 

aby  dem onstracyjnie zaznaczyć, iż 
kwestję autonomji uważają za zaga­
dnienie m iędzynarodow ej polityki i że 
gotow i są ją przyjąć w  obecnych  wa­

runkach, ale jako w ykonanie przez 
Polskę m iędzynarodow ych zobow ią­
zań.

W  dodatku zaznaczyli, że nawet w  
obecnych warunkach projekt autono­
mji PPb. nie zadawala Unda, gdyż jest 
nieprzejednane, bo  nie uznaje zasadni­
czo  integralnej przynależności ziem 
płd.-wsch. Rzplitej do państwa pol­
skiego, bo jest niczem niedającym się 
ugłaskać krzyżackim  gadem na pol­
skiej piersi przez Berlin i W iedeń w  
czasie długiej naszej niewoli w yh odo- 
wanym.

Zniszczym y tego gada, organizując 
dobre w spółżycie  ludności polskiej i ] 
ukraińskiej w  naszym kraju pod ha- ! 
slem w szystko dla ludu ukraińskiego i i 

! ruskiego, tak samo jak dla polskiego,
] aie nic dla „Unda“  i jadem jego zatru 
I tych jednostek.

Caia opinia publiczna polska odparła z o- 
^arzeniem insynuacje senatora Borah‘a, 
dotyczące pomorzą polskiego. Z tern wię*- 
szem też uznaniem przyjęła do wiadomości 
rozmowę ambasadora naszego p. Filipo­
wicza z sen. Borah‘em. Według własnego 
'■świadczenia ambasadora, udzielonego pi a 
S1 „ amerykańskiej, skorzystał on ze spo­
sobności rozmowy zę senatorem, „by po­
winszować mu wielkiej odwagi cywilnej. 
^ yraża ącej się w przyznaniu się do nie­
dostatecznej znajomości stosunków, panu- 
(9cych w Furopie środkov'ej, i to w tem 

imem_ ośw.adczcniu, w ktorem wypowie­
dział się na ,zecz rewizji' pewnych środko­
wo europejskich granic**. — Zd.iecie nasze 
Przedstawia ambasadora naszego w Sta­

nach Zjeanoczonych. p. Filipowicza,

Sytuacja.

Zagadnienie teatralne w e L w ow ie 
przybrało proporcjo skandaliczne. 
I w  tych proporcjach —  skrzepło. 
Dzieją się z sankcją, ba —  z wolą 
miasta rzeczy  teoretycznie nie do po­
myślenia. Praktycznie —  m ożliwe i 
to w  tym stopniu } w  tem rozpięciu 
czasowemu co  obecnie. L w ów  świado­
mie godzi się na teatr poniżej pozio­
mu Stanisławowa czy  Sambora. G o­
dzi się i stan ten uważa za w łaściw y. 
Trudno rozstrzygnąć c z y  jest to zanik 
odpowiedzialności kulturalnej, czy  he- 
irostratesowe pragnienie negatyw nego 
wsławienia się przed Polską i przed 
historią. B o to bezceremonialne brnię­
cie w  absurd na jedno z dw ojga w y ­
gląda.

D w ie „szm iry"

W  danej chwili teatr w e  L w ow ie 
imitują dwie —  w yrażając się dosad­
nym żargonem  teatralnym —  „szm i- 
ry “ . W  teatrze W ieikim rezyduie —  
zespół dla dzieci: „Jaskółka*1, w  R oz­
maitościach —  doryw czy  zespól 
p. Siem aszkowej.

Na scenie, przeznaczonej' dla wiel­
kiej reprezentacji dramatycznej i mu­
zycznej, w  m iejsce lichej operetki, w e­
szła lichsza jeszcze, dyletanteka far­
sa —  obrzydliw ość moralna ostatnie­
go z  Z. A. D-u (Związek A utorów 
D ram atycznych), p. (Jiastrzebieo-Za- 
lew skiego („Burza w  szklance w o­
d y "), która zawiera jeaen moment 
szczerze w eso ły  w  awansie społecz­
n i™  jej od tw órców : notoryczni „loka­
je "  sceniczni, grają tu rnfę _  kom e­
diopisarzy. Ale ten Jedyny dow cip nie 
pochodzi od autora komedji ł zapewne 
nie otrzym ały jego sankcji autorskiej. 
„P ow rót posła" okazał się powrotem  
d o  szopkow ego prym itywu. T o  bodaj 
nawet —  szopa,, nie szopka. Zgodzili 
się na to nawet ci, którzy w  „Jaskół­
ce " chcieli w idzieć -  w iosnę teatrów 
lwuwskich.

Teatr firm owany przez p. Siema- 
szkow ą w ygląda tak, jakby wielka 
aktorka grała —  z prowincjonalnymi 
amatorami. Pozostając z całym  kultem 
dla w ielkości jej talentu i zasługi, nie 
podobna tego, c o  dają Rozmaitości 
uw ażać za scenę zaw odow ą, ch oćby  
uczciw ie prowincjonalnego pokroju. 
R epertuarow o ten teair odgrzew a na 
letnio rzeczy albo mało już atrakcyjne 
(„Pani Dulska**), albo w yw leka  ckli­
w e, l.che w ybiórk i zagraniczne („K o ­
łysanka" Fodora) albo poryw a się na 
tak ryzykow ne i całkow icie nieudane 
. eksperym enty", jak pachnąca paczu­
la sztuika p. M elcercw ej.

Oba te teatry nie mają ani jednego 
reżysera, bodaj przeciętnej wartości. 
W  następstwie kwitnie potw orny, ma­
łom iasteczkow y manjeryzm aktorów, 
którzy chodzą luzem i grają w  styiu 
gwiazd pikutkcwskich.

Manifestacyjna absencja oublicz- 
ności.

Publiczność odpowiada na ten stan 
rzeczy  manifestacyjną absencją. Z w ła ­
szcza Teatr W ielki św ieci absolutne- 
mi pustkami. Gra sie naprawdę do pu- 

i stych lub chudo „w atow anych" krze- 
[ seł. Nie pomagają nawet kokieterie 

rasowe, które antysem iccy protekto­
rzy muszą p oczytyw ać za „zdradę" 1 
przechodzić —  do „op ozycji" , zamiast 
chodzić do teatru, który sobie „stw o­
rzyli".

Pom ijając protektorów , odbiorca 
ma zdrow y  instynkt i orientuje s.ę 
doskonale. Nie chce złego teatru. Nie 
chce go  tem w ięcej, że pokazano mu 
teatr dobry, nieprzeciętny, odpow ia­
dający a-tystycznie i repertuarowo 
azisjieiszernu rozwoaowi technicznemu 
i artystycznem u. W  ten sposób naj- 
wym ierniej, w  cyfrach frekwencji tea­
tralnej protestuje publiczność przeciw  
zapoznawaniu jej potrzeb, przeciw  
■skandalicznemu lekceważeniu zasadni­
czych  zaaań kulturalnych przez mia­
sto.

Samozakłamanle } kompromitacja.

Miasto tym czasem  przeżyw a błogie 
samczłudzenie, że  snrawę, teatralna 
„rozw iąza ło". Nie Merze tenuty dzie­
rżawnej, opłaca personel techniczny, 
kredytuje św iatło, w ydając na te 
..teatry" do 20 tys. zł. miesięcznie 1 
sadzi, że kwestia jest —  „załatw io- 
na“ . Jest to iedna z najżałośniejszych 
f ikcyj, bo  od strony sceny i od  stro­
ny w idowni, w ytw oru  i recepcji tea­
tralnej —  musi sie uznać teatr za nie­
b y ły . L w ów  niema teatru. Niema go 
w  chwili, gcfy w  ca łe j P olsce teatry 
są w  pełnym biegu, gdy nawet W ar­
szawa, która iedna dotąd dystansowa­
ła L w ów  w  „bałaganie teatralnym’* 
załatwiła już ostatecznie sprawę tea­
trów  miejskich. W  w ym iarze ogólno­
polskim stan istniejący w e  L w ow ie 
urósł do niebyw ałej kompromitacji 
kulturalnej. L w ów  stał się Beocją pol­
ską. Ci, k tórzy  są za teatr odpow ie­
dzialni zyskali sobie sław ę —  Hero­
stratesów, patologicznych niszczycieli 
teatru. Niedługo musi dojść do tego, 
że opinja polska będzie czuła się w  o- 
bowiązkti do interwencji w  tę spra­
wę lokalną, która w  tym  rozmiarze 1 
w  tym  terenie nie jest i nie była ści­
śle lokalną, a pow szechnie potską.

Co zdziałał Komitet 
bezrobocia?

W yw iad z przew odniczącym  sekcji 
pracy b. min Iwanowskim.

P zew odn iczący  sekcji pracy w Na­
czelnym  Komitecie do spraw bezrobo­
cia, b. min. Jerzy Iwanowski udzielił 
prasie w yw iadu 0 w ysiłkach społe­
czeństwa, rządu i komitetu na polu 
zwalczania klęski bezrobocia.

—  Polska —  powiedział b. min. Iwa 
nowski —  posiada specjalną w łaści­
w ość, która zaostrza kryzys W łaści­
w ość ta —  to nadmierny naiiirahiy 
przyrost ludności. Przyrost ten wync 
si około pół miljona g łów  rocznie. 
Przyrost ludzi w wieku zdolności do 
pracy, a w ięc od 15 do 45 lat w ynosi 
330 tysięcy g łów . Z tego 220 tysięcy 
przypada na ludność rolniczą, zaś 110 
tysięcy na ludność miejska i przem y­
słow ą.

Ani rolnictwo, ani przem ysł, ani e- 
migracja nie są obecnie w  m ożności 
wchłonąć całego przyrostu ludności.

—  Jakie są w ytyczne programu se­
kcji?

—  Przedew szystkiem  dążym y ao 
zatrudnienia możliwie największe ilo­
ści żyw icieli rodzin. Osiąga się to 
przez rozłożenie istniejącej ilości pra­
c y  m iędzy większą liczbę pracow ni­
ków. Akcia zniesienia godzin nadlicz­
bow ych  szybko posuwa się naprzód i 
spotyka się z poparciem  przem ysłow ­
ców  i sfer roboiniczych.

Zw iększenie liczby pracujących 
przez skrócenie czasu pracy daje się 
także osiągnąć dtogą przejścia z 3 
zmian ośm iogodzinnych do 4 zmian 
sześciogodzinnych. Akcja ta dała już 
wyniki w  przem yśle cukrowym , meta 
low yrr i koronKarskim.

Staramy się ograniczyć pracę m ło- 
d oc :anych, kobiet i osób, posiadaia- 
cych  gospodarstw a rolne.

—  Bardzo w iele z naszych zagad­
nień nie da sie rozstrzygnąć bez siły 
moralnej opinii publicznej, bez udziału 
w pływ u społeczeństw a na organizacje 
przem ysłow e i zaw odow e.

— A w ięc kom itety do spraw bezro 
boeia, są także organizatorami czujno­
ści snołeczenstw a w ob ec klęski bezro 
bocia?

—  Tak, oczyw iście .
—  G zy są już praktyczne wyniki 

akcji kom itetu?
—  jak  to już podawaliśm y do pra­

sy, dotychczas z powodu unorm owa­
nia czasu pracy ’ m ogliśm y zatrudnić
6.500 now ych sil roboczych.

—  C zy  system prac komitetu jest 
oryginalny czy  też w zorow an y  na za 
granicznym.

—  W  ogólnych zarysach system ta­
ki jest już stosow any za granica.

Drażliwe zagadnienie skrócenia cza 
su pracy znajduje rów nież swe roz- 
wią,zan;e  w  przykładach zagranicz­
nych.

W  Niemczech został w prow adzony 
40-godzinny tydzień pracy w e  w szyst­
kich przedsiębiorstwach państw ow ych.
W  Stanach Zjednoczonych w  zakła­
dach chem icznych została zredukowa 
na Draca do 6 godzin dziennie.

P rzykładów  tych można przyto­
czy ć  wiele.

Trzym am y rękę na nul sie polskiego 
rynku pracy  i w szelkie now e dobre 
w zory , chętnie w  sw ej działalności 
uwzględniam y —  kończy  w yw iad  b. 
mm Iwanowski.

Dajemy tu Pani małg wskazówkę, która 
zap iwni Jej na zawsze idealnie dob-y 
wygląd: Niecn się Pani wystrzega tłustych 
włosów. Do pielęgnacji włosów proszę 
używać wybitnego środna': SHAMPOONh 
„CZAjRNOGŁÓWKA-SUCHY". Potrafi oi 
odtłuścić wyśmienicie wiosy Pani w prze­
ciągu 3 minut, umożliwiając łatwą i prędk?
frysmę.
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iowe projekty 
podatkowe.

Podetek od tir e!k?ch miesz­
k a j będzie podwyższony.
D o biura seimu —  jak już przed kil­

ku dniami donosiliśmy —  w plynal pro­
jekt zmiany ustaw y z dnia 2 sierpnia 
1926 r. o  podatku od lokali. Najistot­
niejszą zmianą, jaką przedłożenie rzą­
dow e wprowadza do tej ustawy, jest 

podw yżka podatku dla mieszkań, 
składających się z 4 1 w ięcej izb. 

P odw yżka ta, obciążająca lokatorów , 
w ynosić będzie 4 % ; opodatkowanie 
w ięc w iększych  lokali w zrośnie z 8 
na 12%, przyczem  nadal zwolnione bę 
dą od podatku te lokale, które dotych­
czas podatkow i od lokali nie podlega­
ły, m iędzy m ierni w ięc lokale w  do­
mach now ow ybudnw anych. D 'a  lokali 
jedno, dwu i trzy  izbow ych  obow iązu 
jąca stawka podatkowa zmianie nie 
ulegnie.

Zw iększenie podatku dla mieszkań 
w iększych, zajm owanych przez

osoby  gospodarczo silniejsze.
podyktow ane zostało koniecznością 
zasilenia państw ow ego funduszu roz­
budow y miast, który przy  obecnych 
sw ych dochodach nie jest w  stanie po 
dolać obow iązkom , nałożonym  na nie 
pirzez ustawę.

Inne projektow ane zmiany ustaw y 
o podatku od lokali, noszą raczej cha­
rakter proceduralny i mają na celu u- 
sunięcie niedomagań ustawy, które u- 
jaw m ty się przy praktycznem  jej w y ­
konywaniu, w zględnie zmierzają do 
dostosow ania postanowień tej ustaw y 
do przepisów , które ukazały się po jej 
wydaniu.

Protest ener­
gii elefetrytfnei.

U chw alony na ostatriem  posiedze­
niu P ady  ministrów projekt ustaw y o 
podatku od energii elektrycznej prze­
widuje opodatkowanie ene-rgji o  ni- 
skiem napięciu, służącej

dla celów  ośw ietleniow ych.
Opodatkowanie energii dla innych ce­
lów , będzie tniafo miejsce jedynie w  
tym w yp a d k u , o ile mierzona jest 
wspólnie z energią dla światła. P ro ­
jekt ustaw y zwalnia w ięc od  podatku 
energię elektryczną, używ aną na cele 
przem ysłow e, jako siła m ntoryczna. Z 
podobnego zwolnienia korzystać bę ­
dzie również energia na ce le  ośw ietle 
nia ulic i p laców  publicznych oraz zu­
żywana na cele w łasne orzez urzędy. 
instytuc'e i zakłady państw ow e i sa­
m orządow e, o  ile te ostatnie me noszą 
charakteru przedsiębiorstw  przem y­
słow ych  i handlowych.

Podatek w ynosić ma —  w edług pro 
jektu rządow ego —

10% w artości zużytej energii, 
onłncany zaś bodzie przez odbiorcę 
przy regulowaniu rachunku. Miasta li­
czące ponad 25.0(X> m ieszkańców po­
bierać bedą dodatkow y podarek w  
w ysokości Vk podatku państw ow ego, 
co  zostało im przyznane wzamian za 
uchylenie ust 3 art. 12 ustaw y o tym - 
crasnwem  uregulowaniu finansów ko 
rmmn'nvch upnważm aiącego je do­
tychczas do pożeran ia  samoistnego 
nocbbku cd ośw iecenia eiekbyaznego. 
W  ten sposób; z chwilą wejścia w  ży ­
cie now ej ustaw y, co ma nas^aoić 30 
'•'ma no 'jglosaemu, pobierany bodzie 
‘minomy podatek państw ow y od o -  
ś,v w e n ia  elektrycznego w  w ysoko­
ści w %  i ,iednoli+y  dodatek do *ęwt oo 
dc kn na rzecz m"ast p ow yże j 25 fłOO 
m ieszkańców w  w ysok ości X  poda­
tku nańs‘ w nw ego.

Od oodatku od  energii eleki rvcznej 
'w eiw eni będą konsumenci na terenie 

•vewńdzłw  w ofvn?>se<ro, poleskiego, 
mro/zród-jtkłcgo, wileńskiego, stanlsła 

w .'■kiego M arn onclsk icgo  ia  prze- 
'r e  i() lat. a to w  celu rozszerzenia 
bvtu  elektryczności w  tych nalmnlej 
dziś zelektryfikowanych w ojew ćbiż- 
twach wsohodnioi ootaci kraiu.

W a ż n e  d l a  p p .  i n ż y n i e r ó w !
Odbitki cgrograficzne. moniakaln.-, sucncdruk’, pozyiyw ne i negatywne wyko­

nuje szybko i starannie po cenach bardzo umiarkowanych

Z a K S a d  d l a  r e p r o d u K c i i  p l a n ó w
L W Ó W , Ul. 3-JJ3 M A JA  21 . —  T e l .  4 3 -5 8 , 50i7n
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Rozmowa z grobami.
Przychoazą z  powitaniem, przychodzą tu z  pokłonem 
D o  Was. coście przez wizkr w ten sam wchodzili próg —  

r miljouuch czarnych trumien, bezwiaanych nóg miljonem,
Miljonem zgasiych oczu szukając wiecznych dróg.

Przychodzą do Was z światłem, przychoazą z  „O jczenaszem ",
Przychodzą do was z  Wonią ostatnich lata tchnień —
M ozę ta lampka moja rozWietli mroki Wasze 
I  z  labiryntu grobów wuwieazie jeden cień...

Postawią moją tampłąą na czyimkolwien grooie:
Cóż, że  W głębokość jego wszedł ktoś iat temu sto?
Z  tego cudzego grobu blask bąazie mnie i tooie 
I  wszystkim, co w miljonach za ieano cierpią zio.

Pod jakimkolwiek krzyżem oamówią „A n io ł Pański“ —
Niech on roześle głos mój na cały grobów świat... ,
Rosą modlitwy chwyci grób knżdy: i bezpański 
1 ien, codnia płakany, i bądzie tosie rad...

Przychodzą iu z  pokłonem ślaaem ostatniej drogi 
D o  was, coście ju ż  wszystko przyjęli w proch swych rąk,
Ja, która wiem tak mato, że  pragną nawet z  mogu 
Wyżebrać jakąś kroplą dla moich żywych mąk...

M y  tu prosimy za Was —  lecz Wy tam za nas proście!  
ćftlódlcic się —  bracia z  trumien (ściętego kwiecia łan)...
Z a  nas, umarłych sercem, krzyżowe ręce wznoście,
Będziemy mniej samotni —  my tułaj, a wy —  iam...

A  dla mnie jedną iaskę wybroście ust milionem,
Jedno życzenie ziemskie pozwólcie kiedyś mieć:
(Niech moią irumnę drzewo obejmie, jak ramiony.
Splotem korzeni żywych, mocniejszych niźli śmierć.

^tech ją  uścis/ąiem swoim wyszarpie z  szpon zatruły,
Niech ją  unieś.e w górę i Wessie W sc ’( swych ż y ł  —
1  niechaj Waszym prochom wiosennym kwitną kwiatem 
l  padną w ziemią mogił —  niosący życie pył...

Now y gmach liceum Handlowego.
U R O C ZY ST O ŚĆ  POŚW IĘCENIA BU DYISKU P R ZY  P L . STRZELECKIM .

Miastu naszemu przybył piękny Ip o  
eyteczn y  budynek, m ianow icie gmach 
r iceum H andlow ego i Państw. Szkoły 
Ekonom iczno-H andlowej przy pil. S tize 
leckim 1. 8. U roczystość poświęcenia 
budynku odbyła  się w czora j przy u-

ności tęga Zakładu naukowego z mia­
stem, Rano odpraw iono na intencje 
Szkoły M szę św. w  k ośc^ ie  OO, Do­
minikanów, poczem  ks. arcyb. T w ar­
dow ski pośw ięcił dwupiątrou y  gmach,

fa się gośćm i, przedstaw icielam i sfer 
n au czycie lsk ich  i tłum em  m łod zieży . 
Na w stęp ie  ch ó r  m ło d z ie ży  od śp iew a ł 
kantatę p od  batutą jaj autora prof. 
B eloh law ka . P ierw sze  ży czen ia  z ło ż y ł 
za k ład ow i ks. A rcybisku p, następnie 
p rzem ów ił p rezes  Kom itetu b u d o w y  
gm achu S z k o ły  d yr. A ’ fred B 'aha, o- 
raz d y rek tor  L iceum  H andb P etyn iak - 
Sanecki, k tó ry  p rzed sta w ił h istorję Za 
kładu 1 bu d ow ę gm achu. Szkota p o ­
w sta ła  p^zed la ty  30-stu  p rzy  ul Skarb 
k o w sk ie j i liczy ła  zrazu  70 u czm ów
(o b e e n g  w ra z  z kursam i posiada ich
ok o ło  1000) P rzed  ośm iu laty f )cw s łal 
kom itet b u d o w y  gm achu szk o ły , któ­
ry  p osta n ow ion o  ■wznieść w  ce 'u  za ­
pew nienia  je j d osta teczn eg o  pom iesz­
czenia  i umodiliwienia rozw o ju  P r z y  
poparciu  M inisterstw a W R . i O P  któ  
re w y s ła ło  d e 'e g a tó w  do  Kom itetu, o -  
-raz p o m o cy  m iasta i Zakładu u bezoie  
czeń  p ra cow n . um ysł., k tó ry  udzielił 
p o ży cz k i na bu d ow ę, stanął w  ciągu 
kdku lat ob sze rn y  budynek , M  św ca  
■wyrazi! pod z ięk ow a n ie  prez. miasta 
B rzozow sk iem u  i b. min. S tesl iw iczo  
w i jr k o  p rezesow i ZakLadu U b e z o .—  
w knńcu  w zn iósł ok rzy k  na c z e f ć  P re - 
zv d en !a  R ze czy p o sp o lite j i M arszalka 
P ;fsnds.kieg-o, k tóry  obecn i D ow ‘ Arzyit. 
O rkiestra u czn iów  zakładu o d e g rada 
hT’ wn rwńst-wow y.

N astępnie w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie  w  
za słep --!w ;e p. w o ie w o d y  nacz. w v d z . 
w o* r. T ejszarsk i. K urator okr. Szkol. 
S w id e -sk i z?ożv ł Sakóte życzem a imie 
n'tnn M urstra W R . i O P.. oraz p^dkre 
śWf znaezeide szkól h a .n d^ w ych  i 
stw ierdził, że fakt om ystania n o w e g o  
gm achu w  tak trudnych  w arunkach 
g o s o -d a rc z y c h  fest w y ra ze m  tę ży zn y  
lw o w sk ie g o  sp M eczeń słW'a. Imimńem 
nua.sfn zabrał g ło s  w icę p -e z . Cnaies, 
im-‘ e r b m  D h y  rrz?rn  -hand1r>wei prez. 
c zarski, w  Iroifwła T o w . Nauczwcreli 
^ /k ń f W v ż . p rof IJrbą^ski. .iakopr-ecl 
staw łc 'e l Kongren-acd tnibSjtw p. Mak 
sw m ow fcz, im ieniem  W y ż s z e j S z k o ły  
Hondhj 7 aer rek for  G '° c 'e b h i, delegat 
S zk o ły  H an diow ei z K rnkow n prof. 
Sprnow aki, z ram : en Ja grona p ro fe so ­
rów T ‘ceu m  Handl. prof. T om anek . 
n rn f S z k o fy  n rze n w slo w e i w e  L w o ­
w ie  N aw rock i, robrnstrz K ochanów ek* 
przedstaw icie lk a  kobiet lw o w sk ich  p. 
N uz:k ow sk a . n akon iec reprezentant u- 
czm ń w  Zakładu.

A kadem ię u rozm a ic iły  p rorhikcie ar 
ty s iy czn e  u czn iów  S z k o ły  W zJ#!' w  
nich udzrał o rk :es*ra. ch ó r  m ęski, ch ór  
m ieszan y , p. Gercza.k, któiry o d śp iew a ! 
szereg  pieśni p r z y  ako-m ocm am onc e.a. 
M ora w sk ie1', oraz d . E w . ZakończcM o 
program  ..Hr/mnem p o łś P m “  b u k o w ­
sk iego , w y k on a n y m  p*zez c^ór m ie­
szany z tow arzyszeru ern  ork iestry .

BPPWWHW f ggwnin.mnmp.ww m m m u W— W W i

Ignacy  L c h e i t
Pterwszo-z^dna pracownia I rawiecka 

L w o m , ul. Krzywa I. I i .
Wykonuje solidnic i na ctas wykwintna 

me^ka garderobe. 4797n

D L A  P A Ń  3&57n

SUKNA ŁĘSK IE - PŁOTHA-KOCE

Lwów, Rynek -  Trybunalska 1.

S t e n o g r a f i i
Kurs

rozDoczyna

Szkota MgCoie Reforme"
Wpisy oj fi listopada, nl. PiłswlskiggoJ,
S Z  K O Ł A  Ś P I  E W  U

artysty scen polskich I zaq-»i icznych 
p . L E S Z K A  R E Y C H A N A  
przyimuje wpisy od gedz. 3 6 nr* poludn u 

ul. Czarnieckiego 3/11, 4937n

P A M IĘ T A . M Y  O  " W .L A C tt 1 Z A D A - 

N IA C H  T O W . S Z K O Ł Y  L U D D Y T J ,

ziupetnie już w yk oń czon y  ł pięknie u 
dziale przedstawicieli w ładz i insfytu- j dekorow any.
cy j społecznych 1 była w yrazem  łącz- O godz. 10-tej aula S zkoły  zapełni

Osuszanie Po!es!a.

Polesie jest kotliną, zaj‘in” Jąeą obszar oko­
ło 10(J 000 kin. kwadr. Pokryte jest mio 
bagnami i trzęsawiskami, porośniętemi ło ­
zą i wuliiią. Mtejscowa ludność zwana 
Poleszukami, zamieszkuje tylko miejsca 
buchsze, nadające się do prymitywnej kul­
tury. Już za panowania Stanisława Augu­
sta Istniały projekty osuszenia tezo kraju

l przeprowadzenia całej sieci kanałów. D o­
piero iednafk w  r. 1872 rozpoczęto karali- 
zację tego terenu. Obecnie Rząd Polski 
rozpoczął na wielką skalę Przeprowadzanie 
odwodniehia. — llustracia pasza przedsta­
wia rzekę Muchawiec na Polesiu przed jej 
uregulowaniem (u góry) i po uregulowaniu 
i wykarczowamu jei brzesów  (u dołu).
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Wszystk. Sw. 

J u tr o : Dzień Zad.

Wschód stolica 6 29 

Zachód 16 09

TEATR WIELKI.
Niedziela 1 XI o g. 7.30 „Cień". 
Poniedziałek 2 XI o g 7.30 „Cień“ .

t e a t r  ROZMAITOŚCI.

Niedziela 1 listopada o goaz. 3.30 pop. 
Kołysanka'1 Fedora.
Niedziela 1 listopada o  godz. 7.30 w. 

„W iedza radosna' A. Fraccarolli‘eso.
Pon., działek 2 listopada „W iedza ra­

dosna", A. Fraccarolli ego.

■\ł!\01 ŁA TR Y.

A P O LL O : „K rw aw e perły". 
CASINO: „R ozw ódka" z  Normą

Shearer.
CHIMER.*.: „W iosna w  Praterze". 
GRAŻYNA: „D ynam it".
KOPERNIK: „Marlena Dietrich jako 

X-27“ .
L E W : „Afryki m ów i".
M A R/SIEN K A  „Marlena Dietrich 

jako X-27‘*.
OAZa  „Na zachodzie bez zmian". 
M lR A Ź: „M aski", oraz „H arry

Lloyd sie ożenił".
PAN: .Odkupienie".
P A ŁA C E : „K ról bulw arów " w  gł. 

roii George Milton.
PROM IEŃ : „Cuda w  górach Massa- 

lielskich" *
RAJ Tragedia na Montblanc". 
SŁONCE: .P rzedziw n e kłamstwo NI 

uy P eirów ny" oraz „Z łoto  Pustyni". 
S T Y L O W Y : „Rapsodia w ęgiersk a ". 
UCIEl-HA: „K rw aw y żart" oraz

„Pojedynek Tom a Mixa".
= t j* =

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych we Lwowie (gmach Muzeum Prze- 
mysiuwego, weiście od ul. Dzieduszyc- 
kicli 1) Otwarta jest wystawa dzieł sztu­
ki ruskich artystów-plastyków (kupuje 
ona nriwyhitnicjsze siły z prof. Nowakow 
skini Aleksandrem na czele. Wystawa o- 
‘.wartą iest codziennie od godz. 10— 15 
po południu.

— Program Kasyna i Kota Lit. Art. na
bieżący tydzień: W czwartek 5 XI b. r.
0 godz. 19.30 odczyt p. Magdaleny Samo­
zwaniec p. t. Wystawa paryska 1 Londyn 
7, przeźroczami.

— polskie T°w arzystw o Politechniczne 
zawiadamia swych członków, że  w środę 
4 XI b. r. o  godz. 13.30 odbędzie się w 
sali T -w a (ul. Zimorowicza 9) odczyt p. 
inż. Konrada Michała Lisowskiego p. * 
„Kłopoty naprawy samochodu". Goście 
wprowadzeni przez członków mile wi­
dziani.

— Zarząd Okresu Związku Legionistów 
Polskich w e Lw °wle zawiadamia, że Do- 
Okręgu, f) wnioski na Wa'ny Zjazd Dele- 
odbędzie się w niedziel? 15 XI b. r. w  lo­
kalu własnym, pi. Mariacki 4 III p., o godz. 
10 przea poł. z nast. porządkiem dziennym: 
a) sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej Okręgu, b) zatwierdzenie budżetu 
na rOK następny, c) w ybory Zarządu Okrę 
gow eso, d) w ybory Okręgowej Komisji Re 
wizyjnej, e) w ybory Sądu Koleżeńskiego ; 
Okręgu, f) wnioski na Walny Zję.zd Delę- j 
gatów.

— Ofiarodawcom książki dla emigranta!
Całemu polskiemu społeczeństwu, —  które 
w okresie „Tygodnia książki na rzecz emi­
granta" okazało tyle zrozumienia dla po­
trzeb kulturalnych polskiego wychodźctwa
1 tak ofiarnie poparło naszą akcję, —  po­
zwalamy sobie tą drogą wyrazić słowa 
najserdeczniejszej podzięki.

Równocześnie zw.iaoamy się ao te’ czę­
ści społeczeństwa, której członkowie na­
szej imprezy —  ze  względów natury tech­
nicznej — odwiedzić nie mogli, z gorącym 
apelem o łaskawe składanie książeK w T o­
warzystwie. ul. Wiśniowieć.dch 4 IT p. 
m. 24. —  Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego. |

— Związek Oficerów Rezerwy, K°I® 
Vw<5wk w zyw a swych człorakow Jo jak naj- 
hczifte.jszego wzięcia udziału w Uroczysto- 
3ęi Obchodu XIII. Rocznicy Obrony Lw o- 
wr W dniu 1 XI b. r. zbiórka punktualnie 
T s  dz. 13.30 przed bramą koszar 40 p. p.

ul. św . Piotra, poczem zebrani u<ła- 
'  się gremialnie na Cmentarz Obrońców 

b "  iva.
Na dochód Ochronki 1 Internatu im. 

Józefa Piłsudskiego sprzedawać się bedzie 
- -  iąlr rok cewałe — 6wlftvSi * ęl>A i

MATKO
Uli ŻAŁUJ DZILCKU

CUKRU

CUKIER. W ZM A C N IA  K O K I

134(3 rocznica rozpoczęcia walk
O  . V ; Ó W .

W czora j tradycyjnym , dorocznym  
zw yczajem  odbyła się uroczystość ro­
czn icy  rozpoczęcia bo jów  o L w ów  31 
października 1918 r.

O godz. 9 rano w  kościele św  El­
żbiety odbyła się Msza żałobna za d u ­
szę poległych obrońców  L w ow a. Na 
ś rodiku kościoła ustawiono duży kata­
falk, ca ły  w  świetle i kwiatach. D oo- 
.roła jako warta honorow a stanęły po­
cz ty  sztandarowe: 1. 3afc>«gi Związku 
O brońców  L w ow a, IWeiskiei S łraży 
O byw aie!skiei Zw . H allerczyków, Pol. 
Zw . K oz łow ców , pracow ników  Urzę­
du Ruchu L w ów , pocz+ow cćw , praco­
w ników  mietsknoh. „G w iazdy", NOK., 
Hufca harcerskiego. 15 drużyny har­
cerskiej. Och, S fraży P ożarne1'.

Przed ołtarzem zasiedl' ow edstaw i- 
ciele w ładz: w :cewniewnda D m nnnw  
sk i w iceprezydent Trz^k, przedstawi­
ciele w ładz w ojskow ych , bryg. Mą- 
cztmski. insD. KoiziaUwski, komisarz 
Schwarz, weterani I8G3 r.. puezytjłwm 
Z w ;aizikiu O brońców  L w ow a z płk. B a- 
czyńsk :m na czele i i. Nawę kościelną 
zapełm ły tłumTr społeczeństwa, 23 u- 
c re s łn 'ków  I. 7.aJoigi z kot. Jankow­
skim na czele. O brońcv L w ow a, plu­
ton Związku pdrz.eleckwzo, dele^acia 
II. Sokoła, młodzierż szko-ł^ Sienk'p.wi 
cza z sztandarem, delegacje szk ół-i 
stow arzyszeń.

Mszę św . odmrawlł ks. Sjemund. R ó 
wnocześnie odpraw iały się 3 M «ze św. 
p rzy  bocznych ołtarzach. Na chórze 
orkiestra pracow ników  m icsk ich  pod 
batutą prof. B ry ły  w ykonała szereg 
u tw orów  religijnych. Po m szy św . au 
chow ieństw o nrzy katafalku odprawi­
ło  egzekwie. P o  nabożeństwie uczest­
n icy riroczysłości ufonnowall

pochód
i 7, o-rkiestrą pracow ników  mieiskich 
ra czele ulicą Leona Sapiehy 1 L w ów  
sklch Dzieci udali się do szkoły  Sien­
kiew icza, która przed 13 laty była 
pierw szą polską twierdzą L w ow a. Tu 
w  auli us+aw iły  się w ok ół tablicy po­
ległych żołnierzy I. Załogi sztandary, 
uczestnicy i goście zapełnili po brzegi 
całą salę. R ozpoczęła się

uroczysta akademia.
Zagaił ją kierownik szkoły  Sienkie­

w icza  Antom Bereś krótkiem przypo­

mnieniem doniosłości obchodu I zna­
czenia dla uczniów  tej szkoły  jej r_aj- 
chlubniejszej tradycji. Chór ch łopców  
i dziew czynek odśpiew ał szereg pie­
śni patriotyczny cl. zaś kilku uczniów 
i uczenie w yg łos iło  okolicznościow e 
wiersze. R ozległy  się dźwięki powsta­
łej przed 13 laty p iosenki1 „P ośród  
w ichrów  i zamieci...", ooczem  4 chłop 
cy  w ygłosili przy  w tórze muzyki 
„Fanfary 1 pułku" Jóeeia M ączki. Od­
śpiewano pieśń „Jedzie, jedzie na kasz 
tance...". Sierżant I. Załogi Novi od­
tw orzy ł w  przemówieniu szereg frag­
m entów pierw szych  bo jów  o  L w ów .

Poległam  oddano cześć przez 2 mi­
nuty ciszy, a sztandary pochyliły się 
nisko.

Po odegramu przez orkiestrę „Z  dy 
mem pożarów ..." harcerze 15 L w o­
wskiej drużyny odegrali krótką sztu­
kę sceniczna z O brony L w ow a.

D oroczne zebranie I. Załogi 
odbyło  się w  południe w  lokalu przy 
ul. Barskiej, pośw iecon e b y ło  spra­
w om  orgam zacyinym  i w yborow i no­
w ych  w ładz. W ieczorem  rozgłośnia 
lw ow ska p ob k ieg o  Radia nadała 
audycję pośw ieconą Obronie L w ow a.

Na program jej z ło ży ły  się: Drzemó 
wierne kpt. Jankowskiego, deklamacia 
produkcje m uzyczne orkiestry mando 
Unistów i chóru „Legun"

Nabożeństwo za dusze poległych L e- 
gionistek.

Lw ow ski Związek Legjonistek ucz­
cił rocznice rozpoczęcia waik lw ow ­
skich, Dołączona ze świętem Zadu­
szek, nabożeństwem  żałobnem za 
dusze poległych i zm arłych legjoni­
stek, którą w  B azylice metropolital­
nej odprawił w czora j o godz. 10 rano 
ks, kap. Jakubowski. W  kościele ob ec­
ni byli przedstawiciele w ojskow ości, 
miasta, szkolnictwa, delegacja Związ­
ku Legionistów  ze sztandarem, za­
stęp Legjonistek, oraz liczne grono 
m łodzieży szkolnej.

P o m odłach żałobnych Legjomstki 
udały się na cmentarz O brońców  L w o 
w a i z ło ży ły  hołd poległym  w  obro­
nie L w ow a Legionistkom. na których 
grobach ks. kapelan Jakubowski od­
prawił egzekwie.

rągiewki nagrobne w  Dniach 7adusznycii 
przy stolikach na cmentarzach: Łyczakow ­
skim i Janowskim, a w  kancelarii Zakładu, 
ul. Jabłonowskich 7, od 29 X do 2 XI włą­
cznie. Ceny zrstaly tak obliczone, by każ­
demu, kto zechcę uczcić pamięć swoich 
najdroższych zmarłych, dać możność zło­
żenia ofiary na utrzymanie sierót po po­
ległych Zwracając się myślą ku tym. co 
odeszli i spoczęli w  spokoju, nie zapominaj 
my o tych, co składając ofiarę życia, zo­
stawili ipiecę snołeczęństwa swo sieroty. 
Zarząd Ochronki i Internatu im. Józefa Pił 
sndskiego wyraża nadz ie ję ,  że tak zawszs 
ofiarne społęczestwo pospieszy z pomocą 
1 masowo będzie przybywać do stoisk 
Ochronki. Jednocześnie Zarząd Ochronki i 
Internatu im. J. P. zwraca się z prośba do 
społeczeństwa, by i po upływie Dni Za- 
dusznych nie zapomniało i w  późniejszych 
dniach o opiece nul sierotami i spieszyło 
z  datkami. Wkładka człnnka „Koła Przy­
jaciół" zaczyna się od 50 gr. miesięcznie. 
Dary w  naturze, n. p. starą jdzież, przyj­
muje codzień kancelaria Zakładu. 
trcUoh -  8. 7, 6, 4.

Na Towarzystwo Braci Albertów. Za­
miast wieńca na trumnę, ś. p. Jana Scnei- 
by — W ładysław Tawidowski-Weissmann 
a  25 5202

; —  W  Administracji naszej złożyli: Na
Ochronkę dla dzieci bezrobtnych na Per- 
sęnków ce: Zamiast ksnatów na trumnę
ś p. Jana Scheiby — Drowie Kazimierzo­
wie Tyszkow ie zł, 20. 5225

— WIELKA AFERA SZPIEGOWSKA. 
Kimoteat-y K°pen?ik— Marysieńka w yśw ie- 

! tlają obecnie wielkie arcydzieło dźwięko­
we X—27. w  roli tytułowej Marlena Die­
trich,

Niezwykła akcja tego filmu toczy się w 
austriackim i rosyjskim sztabie general­
nym, we Wiedniu i w okupowanej przez 
Rosję ówczesnej Galicji. Są to niesamowite 
dzieje walki kobiet? -szpiega sztabu au­
striackiego X— 27 z ta 'irmiczym kapitanem 
austriackim —  pułkownikiem armfi rosyj­
skiej H. 14. Głośna w swoim czasie afera 
pułkownika Redlą znalazła naśladowcę w 
osobie oficera sztapu austrjcKiego —  zdra] 
cę  pułkownika von Hiudau. Cudów odwagi 
i igrania ze śmiercią donazule X— 27, któ­
ra przedostaje się do szUbu rosyjskiego — 
wykrada plany, by umożliwić Austrii orze- 

! łamanie ljnji pod Gorlicami I zniszczenie 
1 rosyjskiej armii.

Film ten reżyserował slawnj Józe vOn 
Stemberg, kłóry stworzył przebój, dla któ­
rego biak słów zachwytu. X— 27 tc skoń­
czony w y, az piękna, artyzmu ł udoskona­

lonej techniki. To iest aobr? powieść —  do 
brze następująca, o świeżej 1 oryginalne! 
treści. Wspaniałe to arcydzieło powinni 
w szyscy zobaczyć! 5223

= □ =
—  Z pow ocu  lw ięta  Zmarłych ju­

trzejszy tj. poniedziałkowy numer 
„S łow a  Polskiego" nie ukaże Się. Nu­
mer w torkow y w yjdzie o  zw ykłej po­
rze i w  normalnej obiętości.

-= □ = -
—  Zarząd Związitu Obrońców L w o­

w a z listopada 1918 r. zaprasza w szy­
stkich O brońców  L w ow a i całe Spo­
łeczeństw o Polskie do wzięcia udzia­
łu : dnia 3 listopada br. o godz. 9-tej 
w  Nabożeństwie Żałobnem w  koście­
le św . Elżbiety za poległych na IV 
Odcinku O brony L w ow a (Gł. Dw o­
rzec), dnia 7 listopada br. o godz. 9-ej 
w  Nabożeństwie Żałobnem w  kościele 
św . Marcina za poległych na VII Od­
cinku Obrony L w ow a (Zam arstynów).

—  Kradzież skóreK futrzanych. —
W czorajszej nocy  z w ystaw y  firm y  
Braci Roth przy pl. Mariackim 8 skra­
dziono 62 skórek futrzanych. Spraw­
có w  kradzieży w k iótce  przytrzym a­
no. Są to P aw eł B ożyk, Jan Richel- 
berg i Marian Kasprzak. Poniew aż w 
tym samym budynku i o  tej samej po­
rze dokonano w ielkiego włamania ka­
sow ego (o czem n? innem miejscu do­
nosimy), zachodzi podejrzenie, że z ło ­
d z ie i  skórek pozostawali w  kontakcie 
z kasiarzami, strzegli ich bezpieczeń­
stwa lub pełnili inną funkcję pomocni­
czą.

—  Też złodziej skór. Policja aresz­
towała Michała Munibucha (Kleparów 
—  B ełzy  16) za udział w  kradzieży 
skór w  firmie „P o in ia "  przy ul. Skarb 
kowsklej 15.

—  P rzez okno w szedł złodziej do 
mieszkania Jana Pająka (Piłsudskiego 
23) i ukradł mu garderobę i bielizne 
wartości 490 zł.

Ta!esnnra zw łok mężczyzny 
na farze kolrow ym

Przedw czoraj w  n ocy  na torze kole 
jow ym  m iedzy D w orcem  G łów nym  a 
Podzam czem  strażnik kole jow y zna­
lazł leżące na szynach zw łoki m ężczy­
zny, zabitego najprawdopodobniej 
przez pociąg. P rzy  zabitym nie znale­
ziono żadnych dokum entów, tedvnie 
uboga odzież i ręce przegryzione mia­
łem w ęglow ym  w skazyw ały  to, że 
zm arły by? robotnikiem. Na podsta­
wie zeznań strażników kole jow ych : 
Franciszka Sichla i Furgały zdołano 
ustalić, że śmierć nieznanego m ężczy­
zny musiała nastąpić o  godz. 21‘35 
pod kołami pociągu tow arow ego nr. 
57a/293. który o tej porze tamtędy 
przejeżdżał. Bezpośrednio przed prze­
jazdem tego pociągu zw łok na szynach 
nie było , znaleziono je zaś zaraz po 
jego przejeździe. ,

Przesłuchany maszynista wspomnia­
nego pociągu tow arow ego zeznał, że 
ow ei nocy  z powodu zadymk’ śn ion e j 
jechał bardzo w olno (5 km. na godzi­
nę), na torze przed lokom otywą jed­
nak nikogo nie b y ł w  stanie widzieć.

Zw łoki przejechanego m ężczyzny 
poddano badaniu daktyloskopicznemu. 
Na podstawie uzyskanych w n u k ó w  
rozpoznano w  nim B azylego Jarosz- 
czaka (Zam arstynów 230). By? to zna­
ny. złodziej mieszkaniowy. Snrerć je­
go pozostaje tajemnicą; mrnże go —  
piianego — spotkał trag:cznv  w ypa­
dek, a może też sam rzucił sie pod po­
ciąg.

Morderstwo nrzez udmzen;e
Sam bor, (Tel. w ł.) Onegdaj zam or­

dow an o  43-letniego Jana T o p o ro w icza  
z Łużka G órnego (pow . Stary Sam­
bor). Śm ierć nastąpiła przez udusze­
nie ; op róc2 tego denat miał ranę kłóta 
w  brzuchu. S iedztw c policyjne w  sora- 
wie w ykrycia  spraw ców  — w  +oku.
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Z sali sądowej.

S p i i i g  t a a p a t f a  p o d  B d b r k ą .
R ozpraw a przeciw ko sabotaży storn 

zbliża się ku końcow i, wątpić jednak 
należy czy  skończy się w  przyszłym  
tygodniu. W czora j ukończono przęsłu 
chiwanie św iadków  d ow odow ych  i 
przystąpiono do odczytyw an ia  nieKtó- 
rych aktów  —  pozostają jeszcze 
św iadkowie pow ołani przez obronę a 
;ak słychać obrońcy przygotow ują ca­
ły szereg now ych  w niosków . W  aniu 
w czora jszym  przesłuchano ostatnich 
trzech św iadków z  aktu oskarżenia.

O kradzież rew olw eru .
Św . Norbert Hut+ner dawnie] zam. 

w  B óbrce obecnie w e  L w ow ie  przy  ul. 
W otoość. Św iadek mieszkał w  Bóbroe 
u siostry K ozakiew iczćw ny K ostyrko- 
w ej. Na 3 tygodnie przed napadem 
chciał w y czy śc ić  swón rew olw er mar­
ki W alter autom atyczny —  tym cza­
sem spostrzegł że go mema. Podejrzę 
nia o  kradzież nie miał do nikogo,, 
uderzyło go  jednak, że p. Kozak:ew i- 
czów na ciągle się przed nim tłum aczy 
ła, iż iż ona me skradła tego rew ol­
weru. P o napadzie —  świadek napisał 
do znajom ego, aby się dowiedział, c z y  
jego rew olw er nie od gryw a ł jakiejś 
roli. Otrzym ał odpow iedź, że ten re­
w olw er znajduje się na policji. M;ano- 
w id e  Kostyrka znalazł ten rew olw er 
u K ozakiew iozów nej a obaw iając się 
odpowiedzialności zaniósł na policję. 
P rzeciw  K ozak' ew iczów nej w drożono 
dochodzenia o  kradzież i tirafa odbvć 
sie rozprawa, w  >bec tednak areszto­
wania Kozaktpwiczównej w  związku 
z naoadem odstaniono tę sprawę są­
dow i lwowskiem u.

K ordhik -  taternik.

Ś w  Tadeusz D eb!cki st. posterunku 
w y  policii śledczej słuchany już raz, 
został pow ołany na okoliczność Inwi­
gilowania Kordmka. Ś w n d ek  inwigi­
low ał go w  pow . lw owskim , ale nie 
m oże pow iedzieć w  jakich m ietsoowo- 
śc;ac.h. bo zaradziłby konfidem ów . 
Kordiuk odbyw ał w ycieczk i na P od - 
ka m acie rzekom o narciarskie a w 
rzeczyw istości dla ce ló  w k ob orta ży .

Obrońca dr. Hankiew icz: A z kim
się stykał?

Św iadek: Proszę nie w yciazać. A je 
żeli pan chce. to powtom ze śp. Ochry 
mowicz.em który  gdvby  żył, siedział­
b y  tu na ław ie oskarżonych.

Obr. dr H .: W  śledztwie zeznał
pan, ze spisu?e dw ory  i folwarki. C zy 
m oże pan podać ch oć ieden 

Ś w .: I ow szem  np. C zyżyki ale nie 
Inne.

O br.: M ówił pan że namawiał m ło­
dych ludz; do oodoalania dw orów . Ko­
go nam aw iaP  

Św .: Dowiedziałem  się o  tern z w y ­
wiadu w ew nę*rznezo i zdradzić nfe 
m ogę. A że to co  pow ied7Tałem o Kor- 
diuku jesi prawdą stwierdzam przys!e 
ga

Prok. C zy  zdradzenie m ieiscow ości 
bvtobv  rów nocześnie skom prom itowa 
n:om inform atorńw?

Św iadek: Tak fes4.
Prok : C zy  p a ^ k i informator w y ­

mieniał ->anu osoby, które namawiał 
Km-diuk?

Św ,: Nie.
p rok  : W ięc  nie m ógł pan rów m eż 

nnwiedizieć obrońcy z któiremi osoba- 
m! Kbt-dóik koramtoowal.

Ś w . Franciszek  PnPński st. przodo- 
wn k służby ś led cze i maał pod obser­
wacją Kord‘uka. W  tym czas ie  K. by­
wał u Ochr''rm o w cz a  i K raw ciw a a 
również W yieżdża f na prow incję.

Czytanie aktów.
W obec w yczerpania św iadków  do­

w odow ych  —  przystąpiono do o d cz y ­
nia aktów.
O dczytano szereg protokołów  z  

-zaprowadzenia rewizji. O dczytano 
istęp z przesłuchania dra Dym itra Le 
wickiego, który zeznał, że Zenon Pe- 
tenski by ł korespondentem „DTa“  z 
Berlina dopóki nie przekonano się, 

zapatrurwania jego polityczne sa  od

JEDENASTY BZ1EN R O ZP R A W Y .

mienne od polityki „B iia “ . Miał z tego 
pow odu zatarg z  red. M udrym  i 
w końcu zerw ano z nim koniant.

W  tern miejscu pow staje obr. dr 
Szuchiew icz i prosi o  zanotowanie w  
protokole, że  przew odn iczący  odczy  
tał wstęp z przesłuchania dra Dymitra 
L ew ickiego, nie porozum iaw szy się 
przedtem  z obrona.

P rzew odn iozący  ośw iadcza, że od ­
czytu je tydko to, co  mieści się w e  w nio 
skach aktu oskarżenia.

Przerw anie rozpraw y do wtorku.
Następnie miano przystąpić do dal­

szego czytania aktów i do w ysłucha­
nia orzeczenia r, 1'wachowa —  tym cza 
sem osk K ozakiew iczów na prosiła o 
przerwę, bo  czute się chorą. P rzew o­
dniczący zarządził przerw ę a ponie­
w aż po przerw ie Kozak i e w  i ozów  na 
nie m ogła jeszcze zjaw ić się w  sali, 
odroczono rozpraw ę do wtorku 3 bm. 
godr. 9 rano.

RES CAl/RACJA I P JKOJE DO SNIADAfl 
MARJANA KAFKI przedtem A. Szkowran

We Lwowie, ulica KOPERNIKA 3, Telefon 2Ł-72.
(Lokal po grunt, rekonstrukcji znacznie powiększony i posiada obeenie pełny komfort 
oraz centralne ogrzewanie). SPECJALNOŚĆ zimne i gorące śmauania przv bufecie 
z codzienną zmianą po 80 gr Obiady „menu" mifsne i jarskie, na świeiem maśle, z 3 
dań po Zł, 2,'io, Tudzież wykwintne obia-.y i kolacje ala carte. B ilet bogato zaopatrzo­
ny we wszelkie mięsne i rvbne trzystawki. Najprzedniejsze napoje. Obiady do domu  
I w  abonamencie z to proc. opustem. -  Wieczorem koncert atrakcy nego kwa-*etu 
sr onowo- azzbatrdowego do pó£nej nocy. — „ C z e r  . ona sala** na bankiety, 
wesela, towarzyskie zeorania i zabawy — OSOCi.E G A B I N E T Y .  — C«sny m im o  

K osztó w  re K o n stru h c ji p o n o w n ie  z n iio n e . 52z9n

Wielkie włamanie kasewe 
na fiińcu Mariackim.

W czora j rano doniesiono policji, że 
w  biurach T ow a-zystw a  Naftowego 
M ałopolsko -  Francuskiego przy  pla­
cu Mariackim 8 dokonano w  nocy  kra 
dzieży kasow ej z włamaniem Na miej 
scu w ypadku jawili się zaraz: kierów  
mk I brygady  śledczej kom, Balicki, 
w y w . W asilewski i Sarna, kierownik 
V komisariatu P P . kom. Grzebienik I 
asp. Nowak. Na pudstawie przew odu 
śledczego ustalono następujący stan! 
rzeczy : Niewiadomi spraw cy dostali 
się prawdopodobnie jeszcze przedw czo 
raj w ieczorem  do budynku przy  placu 
Mariackim 8. G dy w  całjmt gmacnu 
zapanował już nocny spokój, uaali się 
oni przez hoczną kiatkę schodową 1 
niedomknięte drzw i żelazne na strych, 
stąd zaś dostali się de registratury, 
znaidującej się na poddaszu. Następ­
nie w eszli do ustępu, którego okno 
w ychodzi na kw adratow ą „studnię** 
m iędzy murami kam iem cy. P rzez okno 
to zrzucili drabinkę sznurową 10 m. 
długą, którą przymeśli z sobą. (Na 
strychu odcięli rów nież w ęża gum o­
w c e  nd hydrantu myśląc może, że

przyda się on do przydłużenia drabin­
ki; P o  drabince zeszli na 4-te piętro, 
gdzie m ieszczą się biura obrabowanej 
instytucji i po w ybiciu  szyby  w  oknie 
weszli do wnętrza. Naprzód stanęli w  
gabinecie dyrektora Edmunda Krebsa, 
odsunęli szafę od ściany iP ,rozprun“  
ją. Następnie udali się do kasy g łów - 
nei i tu również „zope-ow a li“  zawar­
tość kasy.

Skradli około  150.00G złotvch w  w a 
łucie polskie] i dolarach.

Kasiarze byli najdokładniej obznajo- 
m ieri z  rozkładem  biur. Z  przezorną 
ostrożnością omijali d^zwl w ejściow e, 
zaopatrzone w  dzwonki alarm owe. Ka­
s y  obie rozpruli akiem i systemem 
fartuszkowym . Używali przytem  rę­
kaw iczek i nie zostawili żadnych śla­
dów , m ogących  b v ć  materiałem dla 
badań daktyloskopicznych. Znaleziono 
jedyn.e w  splądrowanych lokalach 
szereg narzędzi w łam yw ackich.

Ś ledztw o w  sprawie w ykrycia  spra­
w có w  włamania znaiduje się w  sta­
dium intensywnej aktywności.

O b r e iy  przemysłowców n e t t a c h  
zgrupowanych w  2 P P H .

Dnia 29-gc października b r. o 
godzinie 16-tej odby ł sie zjazd delega­
tów  krajow ych  producentów  ropy 
członków  Związku Polskich Przem y­
s łow ców  N aftow ych tak z B orysław ia 
iakoteż ze  wszystkich zag,ębi nafto­
w ych  w schodniej i zacnodniej Mało­
polski, którzy w  liczbie około  30 osób 
przybyli do L w ow a na wezw anie 
Związku.

Zjazd otw orzy ł prezes ZF,pN. inż. 
W . Dunka de Sajo i przyw itał obecne 
go  na zjeździe delegata Rządu b. mi­
nistra przem ysłu 1 handlu p inż. Ma­
riana Szydłow skiego, k tóry  z  polece­
nia p. premiera A. Prystora i ministra 
przem ysłu i handlu Zarzyckiego przy­
był do L.wowa w  celu ,przeprowadz.e- 
nia z delegatami producentów  peitrak 
tacyi w  sprawie now ej organizacji 
przem yśli naftow ego.

P r z e w o d in tc z ą c y m  z ja z d u  w y b r a n a

przez aklamację seniora naszego prze­
mysłu naftow ego p. W ładysław a Dłu­
gosza, sekretarzem p. Józefa Szlemiń- 
skiego. Następnie delegat Rządu prze­
d łoży ł z jazdow i swój projeid  dobro­
w olnej organizacji przem ysłu naftowe 
go. W  głów nych  zarysach ośw iadczył 
sie delegat za stworzeniem  dwu odrę­
bnych organizacyj a m ianowicie orga­
nizacji czystych  producentów  rop y  i 
organizacji producentów  rafinerów 
wraz z  czystym i rafinerami, do  któ­
rych  to organizacyj tak w szyscy  pro­
ducenci. jakoteż rafinerzy przystąoid- 
b y  musieli Obecnie istniejący Syndy­
kat Przem ysłu  N aftow ego jako jedno­
stronny i m eodpow iadaiący zadaniu 
m usiałby b v ć  rozw iązany. Gała pro­
dukcja ropy m iałaby się znaleść w  
w spólnym  m agazynie i dyspozycją  tej 
-opy , ptzydiziałem lej i kontyngento­
w aniem  r? ineijoon i  ssnaczaniem  ka-

6 Y N K O G R A P J A

F o t e t u p
P O L E C m
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żdocześnie jej cen y  zaja.ćby się miała 
osobna parytetyiow a konwencja naf­
tow a złożona z czystych  producentów  
ropy i producentów  rafinerów w raz 
z czystym i rafinerami.

W szystk ie zdolne do p racy  raune- 
rje, tak krajow e jakoteż koncernów  
zagranicznych m iałyby praw o praco­
w a ć  na podstaw ie przydzielonej irr ro 
py  w ed lt  odpow iedniego klucza przy 
pew nej niewielkiej słusznej bonifika- 
cji dla m ałych krajow ych  ratineryj 
pracującycn w  kortakcie z  krajow ym i 
producentami ropy. 1

Nad pow yższen . ośw iadczeniem  p. 
■inż. Szyd łow sk iego w yw ią za ła się dy ­
skusja, w  której przebijała zgodność 
w szystkich  delegatów  w sprawie ko­
nieczności stw orzenia tej now ej orga ­
nizacji i udzielenia p. delegatow i Rzą­
du jak najw iększego poparcia do dopro 
wadzenia dobrow olnej organizacji do 
skutKu.

Zjazd delegatów  zw rócił się jednak 
do inż. Szyd łow sk iego  z prośba, b y  — 
jeśli doprow adzenie dobrow olnej orga 
nizacii w  przeciągu kilku tygodni nie 
m ogło przy jść do skutku —  przedło­
ży ł R ządow i projekt organizacji p rzy ­
m usowej. gdyż istniejące obecnie sto­
sunki w  przem yśle naftow ym  są 
w prost n iem ożliw e i doprow adzić m o 
gą w  krótkim czasie przem ysł nafto- 
w y  do katastrofy.

P o  podziękowaniu ztożonem  p. min. 
Szydłowskiem u, delegat Rządu opuścił 
posadzenie prosząc o  w y b ór  ściślej­
szej delegacji, k tóraoy  pozostała z nim 
w  bliższym  kontakcie aż do zakończę 
nia tej spraw y. Zjazd w yb ra ł następ­
nie delegatów  w  osobach : inż. W łady 
sława Dunki de Sajo, inż. Romana 
M achnickiego, dra Marjana R osenber 
ga. gen. Stanisława hr. Szeptyckiego, 
Józefa Szlemińsk!ego, Tuljana W inia- 
rza i dra W ładysław a  W łocha.

Ze zjazdu tego, w  którym  wzięli u- 
dział osobiście sami przem ysłow cy  
naftowi, w łaśe;ciele copalń, zarów no 
p senator D ługosz, długoletni prezes 
K rajow ego T ow arzystw a Naftowego, 
jak i p. nrnister inż. M. Szvdłowski, 
odnieśli bardzo dodatnie wrażenie ze 
względu na to, że zjazd ten przypo­
minał dawniejsze przedwoienne ziazdy 
przem ysłow ców  naftow ych w e  L w o ­
wie

P r z e s y c a  R a d ł  w  w a l c a  

z  polic%
Jarosław . (Teł. w l.) W czora j o go­

dzinie 7*15 poster. P. P. W ojnow sk4 
W ilhelm idąc przez Jarosław  spo­
strzegł n iebezpiecznego przestępcę 
H. M udrego z Ł azów  (pow . Jarosław). 
W idząc policjanta M udry ooczął ucie­
kać. Post. W ojnow ski puścił się w  po­
ścig za nim i w zy w a ł go  kilkakrotni* 
do zatrzymania się. Ścigany skry! si< 
do zabudowań probostw a rz.-kai. i w  
stronę ścigającego posterunkowego od 
oał 5 strzałów  rew olw erow ych . Na 
odgłos strzałów  przybyli na miejsce 
post. M aszczak Józef, Osada Broni­
sław  i Błajda Andrzej, M udry jednak 
mimo to nie chciał się poddać i odło­
ży ć  broni. R osterunsow i użvii broni 
palnej przeciwKO Mudremu, który tra­
fiony jednym  strzałem, padł trupem na 
miejscu. Dochodzenia w  toku.
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\V Sc^ ar (zapaleniu nerwu kulszo- 
(‘ ° j  W  zażyciu zrana naczczu szklanki 

S ‘ l " ei w ody gorzkiej „Franciszka. 
i-tA następuję lekkie wypróżnienie, do 
, L V « 0 Przyłącza sic późni®' przyjemne 

ucie wypróżnienia się. Żądać w  apte- 
ch • drogeriach. 5130

Program radiowy.
Niedziela, 1 listopada.

Lwów (3S4) godz. 10.00: Nabożeństwo 
2 Archikatedry obrz. łac. we Lwowie.

L5S: Sygna} czasu z Ob. erw. Astronom, 
w  Warszawie, hejnał z W ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12.10: Uiz. konunjkat Pań-

“■'o^ego Inst. Meteor, 12.15: Poranek
tymlopiczny. z Filiiai W ars z., w yk on aw cy

k. fihiar. ood dyr. J. Boianowskiego i 11 
ttttawówa uoriep.). W  progra.m:e utwory 
Lud. von BeetiiOvena. 14.00: „C o słychać, 
o  yerr-w iedzieć-trzeba", wygi. dyr. Szeze 
Pan Medrzecki. 14.20: Muzyka. 14.40: Dja- 
l°g „Porządek w  podwórzu" Bogdana De- 
;Orki. 15.00: Muzyka. 15.55: Program dla 

dzjeci starszych i m łodzieży: a) „Co się 
rtzieie '•■na - śm iecie?" tygodnik radiowy w 
°Pr. p. J. Milewskiego, b) „Zaduszny apjd . 
słuchowisko piorą Kaz. Konarskiego, 16.20: 
H yty  gramuf. 16.40: Transm. z Wilna: Od 
czyt „O słońcu1- wygi. dr. Stan. Szełigow- 
skj. -16.55: .P łyty gramol. 17.15: „Jak się
asirzedz przeziębienia-- w ygi. dr. Jerzy 
Szpakowski. 17.30: „Wiadomości przyjem­
ne i pożyteczne". 17.45: Koncert popołu­
dniowy. 18 15: Auaycja poświęcona „Tylu, 
którzy odeszli". Przemówienie red. M. Roi 
Eg( Koncert Chóru Drukarzy Lwowskicti 
’ a l dyr. St. Kinalskjego. 19,00: Rozmaito­
ści. 19.25: „O duszach błądzących w dniu 
cwięfa Umarłych" wygł. dr. Adam Fischei 
Prof. UJK. 19.40: Odrzytante programu na 
dzień następny. 1P45: Transm. z Wilna: 
-Światła w  ruinach - podług noweli Orze­
szkowej. 20.15: Koncert popularny w  wyk. 
ork. R  R. pod dj r. J. Ózimińskiego; Eug. 
Mossakowski tbaryton) i L. Urstein (akom 
Paniament). 21.5-5: Kwadrans literacki:
Fragment z jj»owjejśęi Zygirydy Undsiet 
-Krystyna" u.u. „W  zaświaty". 22.10 Urz.
’ onymikat Państw. Inst Meteor. 22.45: 
Wia(Jomo.ści sportowe. 22.55— 23.00: Lwów 
ski biuletyn sportowy w opr. p. Jerz. Zu-' 
kewskiego.

Warszawa (i 411) godz. 12.15; Poranek 
st moniczny- z Fiiha.r. 19.45: Słuchowisku 
-Niesamowity gość" podług noweli Hoff­
mana. 20.15: Koncert popularny. Sztuttgart 
"160) 18.45: „Dzień Zaduszny", koncert z 
kościołt św. Mikołaja, fiamcurg (372) 20.00 
io n e ft  Y\ agnerowski. Stocklmirn ' <435) 
9.35:- Dzieci' Thalii--, komedia Hedberga. 

MedWan (500) 16.00: „Gejsza", operetka- 
Jonesa. rtledGń (516) 21.00: „Alter Mutter 
Soha", słuchowisko OhHschhegęra.

' i

Poniedziałek, 2 listopada.
Lwów (381) godz. 9.00: Msza św. śpie­

wana, transmitowana z Archikatedry lw ów  
sklej na wszystkie stacie. 11.40: Przegląd 
Prasy krajowej PAT. 11.58: Sygnał czasu 
z Obsenv. Astronom, w  Warszawie. Hej­
nał z W ieży Mariackiej w Krakowie. 12.10: 
Urz. komunikat Państw. Inst. Meteor. i2.15 
Edyty grarnof. 13.15— 15.05: P .z e n ’-a. 15-05: 
Komunikat gospodarczy. 15.15: Przegląd 
komunikacyjny. 15-25: Odczyt z cyklu ula 
nauczycieli- ..Czynniki mn.-ilnc ) estetyczne 
w iiteratuue polskiej XVI w .-  wygł. dt; 
Zofji pzm yawwa. 15 45: Muzyka gtamof. 
16.20: Lekcja języka francuskiego (kurs 
tlemertarny), lektor p. Lucien Roauigny. 
16.40: P W y  grarnof. 17.10: .Św iat ży ­
wych a świat umarłych-- w ygł. dr. K aź­
miera Zawistoiwicz. 17.35: Koncert popołu­
dniowy. 18.50: Rozmaitości i odczytanie
Programu na dzień następny. 19.15: „B e*  
żące wiadomości rolnicze-' w ygł. dr. Józet 
Płatek. 19.25: „Ż  moich wspomnień", felie­
ton p. Wańdy Sie-maszkowej. 1 '.45. Praso­
w y Dziennik Radiowy. 20.00: Felieton mu­
zyczny. 2015: ..Widma", sceny liryczne z 
Poematu Adama Vljcklewicza „Dziady-- z 
muzyk? Stan. Moniuszki, w ykonaw cy: 
chór mieszany „Lutni" warszawskiej, or­
kiestra P. R. oraz soliści Ope-rv Wairsz 
21.45: Felieton: „Tym , co  oolegli", wygi. 
Pufk. dyni. Juliusz Ulrych. 22.CK.: Muzyka 
eligijnt z płyt gramol. 22,40: Dodatek do 

'-rasowego Dziennika Radiowego. 22.45: 
Lrz. kom,unikał Państw. Inst! Meteor. 22.50 
-2 2 .5 5 : Wiadomości sportowe.

Warszawa (1411) i oc7 12-15, 15.50: Mu- 
'-yka z płyt grarnof. 20.15: „Widma--, scen-" 
liry czne z poematu A. Mickiewicza p t. 
•Dziady*1 z muzyką Stan. Moniuszki. 22.00: 
Muzyka i eligiina. WroclŁ<v ,325) 20.00:
"Taniec szkieletów" w nieśni indowej i po- 
Ci45i. Hamburg f372l 21.00: Sonata klasy­
c e .  Fraimiurt (389 ) 20.40: Rosyjska mu­
zyka. Rzym (441) 21.00: Koncę-t rozrywko 
v'y. Wiedeń (516) 20.15: „U  spoiny grób 
żołnierski", poemat żałobny A. Petzolda. 
E'!"ndberg (1153) 22.30: Obrazki z dawnej 
- .CS’!.

| ń ło  c h c e  m i c  z a p e w n io n ą  egzy- 
| tieucję na clfoisn jutrzejszy, niech 
| {‘‘ Upu-ia tytko w yro b y  krajow ego

■przemysłu

PAL JUS *  D ANSĘ - BRISTOL
Z dniem 1 listopada b. r. zupełna zmiana programu,

Mistrzowski zespół śpiewno-muzvcznv „SYRbNA- BAND". Senzacyjny program 
artystyczny — W  niedzielę i święta H v a * 0 *dOCK z pełnym programem

kabaretowym. 52j0u

W ąskie z m i a w u t h u  tram w ajow ym
Zawiadamia się, że stosownie do u- 

chw ały. R ady miejskiej m. L w ow a z 
d n ia -19 października .1931 r. z dniem 
3 listopada nr.

1) znosi się dotychczasow e linie Nr. 
6, 7, U  i 15;

2) uruchamia się ponownie linję „ 2“  
na odcikn D w orzec Gł*. ulicami: G ró-' 
decka, Kazimierzowską, Legionów, 
Batorego, Zyblikiewicza. św. Z o f i i . do 
Parku Kilińskiego:

3) przedłuża się kurs w ozów 7 linii 
„3 “  zamiast -jak dotychczas do cmen­
tarza Ł yczakow skiego do zbiegu ulic 
św7, Piotra i Ł yczakow skiej;

4) ogranicza się kurs wozów- linii 
.,9** tylko cło prze-biegu na odcinku 
GabHcłówka —  Legionów7 (W ały  Het­
mańskie) zamiast do Parku Kilińskie­
go ;

5) rozdziela się w ozy  linii ,4 “  do 
Kursu na dwóch odcinkach a to na od­
cinku 59 Listopada — Rynek i na od­
cinku 29 Listopada — W ysoki Zamek.

W  związku z pow yższem  kurs \vm 
zów  tram w ajow ych na poszczególnych

Z f i  S P O R T U .

Za  3 mrpsSąw — fS riiojada.
Igrzyska zim ow e w  Lake Placid (Ka 

nada) rozegrane zostaną w  dniach 4— 
13 lutego “oku przyszłego. Termin w y 
jazdu zaw'0-dn'ków europejskich zbliża 
.się szybko i odbędzie się najprawdo­
podobniej za dw a i pól miesiąca.

W brew  pógloskim  w szystkie pań­
stwa obsylają  Igrzyska. C zethosiow a- 

'c ia  w 'ysyla 6 narciarzy i dwóch ły ż ­
w iarzy. tylko kweśtja w yjazdu hoke­
istów' nie jest zdecydow ana. —  Au­
stria w y sy ła  drużynę hokejow ą i kil­
ku łyżw iarzy, Francja zgłasza aż 40 
osóbf-N iem cy i Italia też wystąpią li­
cznie. a przedew-iszystki-em jednak pań 
stwa skandynawskie.

P o lscy  łyżw iarze i saneczkarze nie 
pojadą defhiitywmie. C o do narciarzy 
to istnieje pro-!ekt wysłania drużyny 
złożonej z 3— 5 osób. P od  uw agę bra­
ni s'ą obecnie: B. Czech, K. Szostak, 
M otyka, S. Marusarz, Skupień, Ży*ko- 
w icz  i Burych. Ostateczna eliminacja 
w ykaże, który z zaw odników  znajdu­
je  się w  formie i ma szanse na zajęcie 
dobrego m iejsca w  Lake Piacid.

Sprawa w yjazdu hokeisto7.”  nie jest 
jeszcze zdecydow ana. Przygotow ania 
w  tej sprawie są porobione i zależeć 
będzie tylko o d  dobrej torm y-naszych 
graczy . Będą oni musieli pokonać kil-

Zawody s’rze!ackie Zw. Podoficerów Rez.

liniach tramwajow-wch będzie się 
przedstawiał następująco:

Linja ] D w orzec Główmy — Ł y ­
czaków- odstępy w ozów  co  5 min,.

Lima 2 D w orzec ,u i —  Park Kiliń­
skiego —  co  9 mm.

Linią 3 Rogatka Janowska — ul. św. 
Piotra (Ł y cza k ) —* co 5 min.

Linia 4 29 Listopada —  W ysoki Za- 
Atiek .—  co  8 min.

Linja 4- 29 Listopada —  Rynek — co
5 minut.

Linia 5 D w orzec GI. —  Gabrjelów-- 
ka —  co 9 minut.

Linia 8 Bogdanówka —  Ł yczaków
—  co  6 minut.

Linia S na D w orzec Łyczakow ski co 
drugi w óz w  odstępach —  co 12 minut.
— - Linia 9 GabrjeiówKa —  Legionów- 
(W a ły  Hetmańskie) -  c o  9 minut.

Linia 10 Rogatka Zamarstyno-wska
—  Szkoła Techniczna —  co  6 minut. 

Linia 11 D w orzec Główmy —  Szko­
ła Techniczna (Park Kilińskiego). •*— co*
6 minut.

ku po ważniejszych przeciwników* (Cze 
chy, Austria lub N iem cy). W  każayni 

. „razie program zapraw y jest dość o b i  
ty, a m ianowicie w dniu 14. 11. nastą­
pi meczem  Kraków- -Ś lą sk  otw a-cie 
teru w Katowicach, przyczem  jedno- 

r cześnie rozpoczną sfę treningi druży­
ny reprezentacyjnej. W  dniach 6 -  -8 
12. 'odbędzie' sie turniej międzytiarodó 
w y  z udziałem dwóch team ów pol­
skich, O paw y i repr. Poznania. W  dn. 
26— 27. 12. odbędą się m ecze : Berlin 
'—W arszaw a, a w  dniach 2— 6. 1. mię­
dzyn arodow y tinniej w  Krynicy.

HOKEJOW Y O B Ó Z PRZED O LIM ­
PIJSKI.

Kpt. zw iązkow y Pcuskiego Związku 
Hokeja na lodzie pow oła ł grupę trenin 
gow p, w  skład której w eszli następu­
jący  zaw odn icy : Krieger (Polonia), A- 
damowski, Tupaiski, Kowaiski (a ZS. 
W arszaw a), Babiński. Maurer (Pogoń 
Lw ów -),, Sokołow ski, (Lechja), Sze- 

. na-jch, Minerski, Pr-zeźdzwcki, Sachs 
i (Legja) G odlewski (AZS. W ilno), 

to.gowski (TKS), Lndw iczka (AZS. 
| Poataii), Kowalski i Piątkiewicz (Cra 
] covia). Treningi odbiwuać się będą na 
j sztucznym tor ze lodoąyym w Katowi­

cach.
ż

W  dniach 17 i 18 października b. r. 
od b y ły  się I. okręgow e zaw ody  strze­
leckie Związku P odoficerów  R ezerw y 
R zeczypospolitej Polskiej, Okręgu Lw o 
skiego, na strzelnicy garnizonowej w e 
Lw ow ie.

D o strzelań jednostkow ych stanęło 
108 zaw odników , do strzelań zespoło- 
w7ych 15 drużyn.

W  zawodach w zięli udział zawodni­
cy  i B orysław ia, Gzortkowra, Droho­
bycza,. Kałusza, Kamionki Strumiłow-ej, 
L w ow a, Orchow ica, K ołom yj i, Pod- 
hajec, R aw y Ruskiej, Sambora. Ś n ia ty  
na, Zbaraża i Z łoczow 7a.

W yniki zaw odów :
Broń m ałokalibrowa —  zaw odników  

37; 1) Jaśkowski T. (Kałusz! i s i  pkt., 
2) T w ed  O. (Raw a Ruska) 180 pkt., 3) 
Gąsior J. (Kałusz) ISO pkt.; odznak 
strzeleckich II kl. zdobyło  5 zawiodni-

Broń długa w-ojskow*a —  zawodni­
ków  70: 1) Sekuła S. (Kamionka Str.),
2) Łyzoń A. (Rawa Ruska), 3) W iland 
W . (Lwów*) odznak strzeleckich III kl. 
uzyskało 15 zaw odników .

Broń długa w ojskow a — zespołów- 
15: I-sze m iejsce i puhar przechodni _  
Rawa Ruska 338 pkt„ Il-gie m iejsce i 
dyplom sportow y —  Kałusz 319 pkt., 
łll-c ie  m iejsce i dyplom sportow y — 
L w ów  302 pkt.

Zaw ody zaszczycił sw*ą obecnością 
gen. P opow icz , staiosta gtodzki Gai­
łaś i szereg przedstawicieli w ładz.

Pam iętaj, tylko teóweeas Of. 
a&ie dobrze w Jfotsce g d y aic 
w ysbęazies#  n a ło g u  kupow ania  
z a g r a n i c z n y c h  t o m  a r  6 w.  

mmmmmmmmmmĘmmmmrnmmmmywm

Koło Sportowe XI. ęimn. 
w  Lwowie.

Istniejące od trzech lat Koło Sporto­
w e w  XI gimnazjum, pod opieką prof. 
Kannfiskiego Jana w*ykazuje wielką zy 
w otność ua terenie szkoły. L iczy ono 
15b członków- różnego wieku i posiada 
sekcje iekko-atletyczną. gier sporto­
w ych , tennisową, pływ acką i narciar- 
sko-sim eczkow ą, bogato zaopatrzone 
w  sprzęt (nart w łasnych 20 par, 15 sa­
nek, prócz prywatnych w  liczbie po­
nad 40 par nart).

B ieżący rok szkolny rozpoczął si< 
od prób -sprawmości fizycznej do Pań­
stw ow ej Odznaki Sportow-ęi, do któri 
zgłosiło się 220 uczniów.

Druga, -z rzędu imprezą by ł turniej 
tennisowy o m istrzostwo XI. gimna­
zjum pod protektoratem p. dyrektora 
YVł, Probuiskiego Do zaw odów - stanę­
ło 36 uczniów-; do g ry  pojedynczej 
podwójnej- P o  licznych rozgn*wkach. 
pierw sze miejsce w- finale zajmuje u- 
czen .P ręgow ski (kl. 8a)„ drug^  miejsce 
uczeń Ewald (kl. 6a), trzecie, uczci 
Łodziński (kl 5a). W  finale gry  pod­
wójnej para ucz. Pręgow ski-D ąbrow - 
ski kl 8a zw ycięza  paię ucz. Gold- 
Szw adion  kl. 7b. Na zakończenie tur­
nieju odbyło  się w  dniu 27 października 
1931 uroczyste rozdanie dyplom ów  i 
żeronow pam iątkowych.

Najbliższą imprezą będzie pokaz fcim 
nastyki 150 ćw iczących  oraz zaw ody 
strzeleckie z oka-zii Święta Państw o­
w ego w  dniu II listopada.

Zaw ody strzeleckie odbędą się już na 
w łasnej strzelnicy, krytej, 50-m ettow ei
0 dw*óch stanowiskach, która, -dzięki 
staraniom dyr. W . Probuiskiego i opie­
kuna Koła sportow ego prof. J. Kamiń - 
SKiego w  najbliższych dniach zostaniu 
oddana do uży*tku. B udow ę tej strzelni 
cy  uw ażam y za największy dorobek 
sportow y XI. gunnazjum.

Kronika sportowa,,
D71S odbędy się w e Lwowie następujące 

imprezy sportowe
o godz. 11: Dogoń- -Rucu, zawody o mi­

strzostwo Ligi aa boisku Pogoni;
o godz. 12: Sokół 11—Lechja I b. zawodj 

w* pilcu ńożnęj na boisku 40 n. p. (Pohu­
lanka);

o  godz. 19. Mecz bOnscrski Ubion (Lódż) 
— Hasmonea w budynku pocyrkowym  przy 
ul. Koperniku!

I LKKA ATLETYKA.
Kusoęiński p°w róclł we czwartek do 

W arszav’> po swych trimniuch w Wietłr.ńi
1 w  Paryżu.

Ki-sOciiiski kandr datem do honorowej na 
grodv sportowej. W krótce odoędzie sic po 
siedzenie jury v  sprawie przyznania W iel­
kie? Honorowej Nagrody Sportowej ufun­
dowanej przez Państw. Urząd W . f

Nagrodę tę otrzymali: Konopacka (dwu- 
kroroje), Petkiewlcz i dwóika wioślarska — 
Buczyński i Mikołajczak Najpoważniej­
szym kandydatem na rok 1931 jest Janusz 
Kusociński.

Lekkoatleci laoońscy pobili ostatnio dwa 
rekordy światowe: Oda w  trójskoku pobił 
rekord Wintera o 6 cm, osiągając 15AS cni, 
a Nambu skoczył w dal 798 cm, bijać re­
kord Catora o 5 dji.

Argentyńczyk Zabula, pokonany w W ie­
dniu przez Kusccińskiego. v - K osw cach od 
niósł wspam-a>y tryumf w  biegu maratoń­
skim, osiągając świetny czas 2:33:19. Dru­
gie miejsce zajął Węgier, Galambos, o. 15 
minut za zwycięzcą.

PIŁKA NOŻNA.
Zawieszenie ŁK8-u. Zarząd Ligi posta­

nowił zawiesić Łódzki Klub Sportowy za 
ta że. ŁKS tle zastosował s!e do w ydane­
go przez PZPN zarządzenia i nie popierał 
dodatkowych kwot od biletów wejścia na 
meczu z Wartą na odbudowę trybun Crtp 
covji.

Polski rek°rd bramek, strzelonych na je­
dnym meczu, należy do Kałuży (Cracoyial 
i w y n o s i 13 bramek 
Był on ustanowiony na zawcdach CrcCovi 
z Drużyną Pułku Lotników. Wynik tego 
meczu 30:0.

MIPPfKA.
W  dalszym ciągu zawodów konnych w 

L»i o wicach konkurs Śląska wygrał por. 
Biliński, konkurs św. Huberta —  Dor. Gra- 
blanowski, a konkurs Katowic — p<jnlBiS 
iy.

TENN1S.
Titden pok°nal Nuslgina w Hamburg* 

dopiero w 5-ciu setach. Burkc przegrał z 
Hunteiem i Kożeluhem, a pa-r.. Tlldeu— 
Hunter pw onała parę Najucn— Nuslein w- 
4 k i  setach.
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P R & C O M I C T  U M Y S Ł O W I
ORGAN PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH I PRYWATNYCH.

Pok I. Nr. 27.

Niech przemówią „doły t organizacyjne**.
Sprawa roli, znaczenia oraz upraw­

nień zw iązków  zaw odow ych  pracowni 
ków  państw ow ych w  dziedzinie ochro­
ny praw urzędniczych oraz p lac jest 
niewątpliwie bardziej skomplikowana 
od spraw y uprawnień zw iązków  zawo 
dow ych  pracow ników  pryw atn, w  tej 
dziedzinie. Przypisać to należy remu, 
że związki zaw odow e pracow ników  
prywatnych mają za pracodaw ców  
również tak, jak i one, osob y  pryw at­
ne, względnie przedsiębiorstwa pryw a­
tne, do których zw racać się m ogą ze 
swem i postulatami i dezyderatami. 
Związki mają ponadto w  dyspozycji 
ca ły  szereg środków  ochronnych, do 
których m. innemi należy i środek o- 
bronny, ostateczny —  strajk. R ów nież 
w  dyspozycji tych zw iązków  leży od­
wołanie się do czynnika trzeciego, któ 
rego obowiązkiem  jest sprawiedliwe 
regulowanie całokształtu życia  społe­
cznego, t. j. do Państwa. Na tej ostat­
niej drodze związki osiągają bardzo du 
żo i mogą też zdobycze sw oje stale po 
większać. Ustawy o najmie pracy, urlo 
pach, czasie i ochronie pracy, Sądach 
Pracy it .  d. oto rezultaty, względnie 
program y pracy zw iązków  zaw odo­
w ych  pracow ników  pryw atnych. W 
ramach ich dopilnowanie w łaściw ego 
w ykonyw ania wszelkich postanowień 
jest już rzeczą samych zw iązków  zaw o 
dow ych  i pod tym względem zdały niż 
one niejednokrotnie sw ój egzamin.

Nieco inaczej przedstawia się obrona 
przez związki zaw odow e interesów za 
w odow ych  pracow ników  państwo­
w ych. P racodaw cą bow iem  jest tutaj 
Państwo, od którego już do żadnego 
czynnika trzeciego odw ołać się me mo 
żna. Jedni i ci sami członkow ie zw iąz­
ku —  pracow nicy państwow i —  w ystę 
pnwać mogą i występują sami zarów ­
no w  charakterze pracow ników  jak i w  
charakterze pracodaw ców . Środki o - 
brone są daleko skromniejsze —  odpa­
da przedew szystkiem  strajk, odpadają 
za nim i te w szystkie środki obronne, 
których zastosowanie m ogłoby odbić 
się ujemnie na sprawnem funkcjonowa­
niu aparatu państw ow ego. Trudno m ó­
w ić o zasadniczem i ustawowem  uregu 
lowaniu uprawnień zw iązków  zaw od o­
w ych  pracow ników  państow ych w  tej 
dziedzinie. Sprawa ta rozwiązana b y ć  
musi w  drodze zw yczaju  na zasadzie 
samych przez się u łożonych stosun­
ków . Związki zaw odow e pracow ników  
państw ow ych mają do sw ej dyspozycji 
drogę m em oriałów , uchwał i urabianie 
społecznej opinii. Drogę tę mogą w yk o  
rzystać w  w iększym  lub w  mniejszym 
stopniu, w  zależności od  sw ej siły  orga 
nizacyjnej, —  od swej zw artości i spo­
istości i co  jest niemniej ważne od te­
go, jak będą sw e postulaty stosow ać. 
Czasy gołosłow nych  protestów  i u- 
chwał no i potrzeba demagogii zw iąz­
kow ej minęły. P rzyn iosły  one niewąt­
pliwie daleko w ięcej szkody ruchowi 
zaw odow em u pracow ników  państwo­
w ych, amżeli pożytku. P oderw ały  bo­
wiem  wiarę w  realne stawianie spra­
w y  przez związki i w yrob iły  w śród 
czynników  miarodajnych przekonanie 
streszczające się w  takim poglądzie: 
„P oco  z nimi gadać, oni i tak tylko b ę ­
dą protestować**. Trzeba te rzeczy o d ­
robić, trzeba przez realne stawianie 
spraw przyw rócić  silę opinji sw ych  me 
m orjałów, trzeba uzyskać z  powrotem 
zaufanie opinji społecznej przechodzą­
cej do porządku nad ciągłeini li tylko 
pustemi frazesami. Niewątpliwie, że to 
zrobimy przy dobrej w oli i chęci do 
pracy, ale tę dobrą w olę w ykazać mu­
szą w szyscy , tak ci, co  stoją na czele 
związków, jako też w szy scy  członko­

w ie tych  zw iązków . P ierw szym  kro­
kiem jest sama zw artość i spoistość 
organizacyj zaw odow ych  pracow ni­
k ów  pań stw ow "ch . W  szeregach ich 
znaleźć się muszą w szy scy  pracow ni­
c y  danego resortu. Nie może braknąć 
rikogo. Pozatem  organizacje te muszą 
stanowić zespół zgrany, zw arty i co  
najważniejsze m yślący realnie o Drący 
zaw odow ej. Nie powinno się tolerow ać 
braku zainteresowania pracami zw iąz­
ku, spychania w szystk iego na te, czy  
inne czynniki kierow nicze związku 
C óż bow iem  wart zw iązek, gdy  praca 
jego skupia się na kilku osobach, w y ­
stępujących nazewnątrz, zw łaszcza  kię 
dy praca nie znajduje należytego od­
dźwięku w  opinji dołów  organizacyj- 
nycn związku. C zy można m ów ić o 
zw artości i sile organizacyjnej związku 
w tedy, gdy jego w ładze centralne w y ­
stępują w  sprawie zasadniczej natury, 
a doły  organizacyjne milczą. Cóż wart 
związek, gdy na zebranie om awiające 
zagadnienie spraw zaw odow ych  przyj 
dzie tylko nieliczna grupa członków , o - 
graniczając się w yłącznie do m ilczące­
go  przysłuchiwania się przem ówieniom  
członków  zarządu. C zy w tedy  opinja 
takiego związku ma w łaściw ą siłę i 
m oc przekonyw ującą dla czynników  
m iarodajnych?

DruŁim krokiem do należytego posta 
wienia roli zw iązków  zaw odow ych  pra 
cow n ików  państw ow ych przy  obronie 
interesów zaw odow ych  jest rzeczow e 
ujmowanm w szystkich  zagadnień. Mu­
simy pamiętać o tern. że cala siła na­
sza m em orjałów  i petycy j polega na 
dostarczeniu rzeczow ych  dokumentów 
na ich uzasadnienie. Musimy pamiętać 
o tem, że jeżeli te argumenty potrafi­
m y zebrać i w  odpowiednim  czasie w y  
sunąć, to sprawę w ygrać m ożem y, jeśli 
nie —  napewno ją przegram y. M usimy 
w ięc siarać się o w yrobienie w śród na

SDfłecznei są
Świat pracy doczekał się tego że  po 

(e-lełnim  istnieniu odrodzonej O jczy ­
zny, za którą hojnie szafow ał swoją 
krwią, dają się słyszeć g łosy  podające 
w  w ątpliw ość konieczność istnienia 
„szeroko rozbudow anego aparatu urzę 
aow ego w  dziedzinie pracy i opieki 
społecznej. Usiłuje się przekonać czy ­
telników, że  nasze ustaw odaw stw o so­
cjalne i związana z tą dziedziną życia, 
praktyka nie ogranicza się do zakresu 
praw dziw ej, rozumnej opieki nad świa 
dukcji, a c o  za tem idzie, szkodzi na­
w et tym  masom ubezpieczonych**...

A w ięc tak! Trzeba całą opiekę nad 
pracownikiem  pozostaw ić pracodaw cy, 
a ten już tak urządzi opiekę nad pracą, 
że ona nie zaszkodzi masom. O czyw i­
ście, że „praktyka, nie ograniczyła się 
do zakresu praw dziw ei opieki nad 
światem pracy**, bo istnieją dzisiaj w  
P olsce zaw ody, które, podlegając usta- 

1 wie o ubezpieczeniu społecznem  są o- 
szuKiwane przez pracodaw cę i w  rezul 
tacie, w razie braku pracy, skazane na 
skrajną nędzę. Odnosi się to przede- 

i wszystkieni do rolnictwa, gdzie praco­
w ników  um ysłow ych  nie ubezpiecza 
się, a jeśb jest się już zmuszonym do u- 

! bezpieczcnia, to zgłasza się płace ma­
łą, która nie odpowiada rzeczywistej. 
I na to nie ma rady, bo pracodawca, 
nastawiony kapitalistycznie, zawsze da 
sobie radę.

szych  działaczy specjalistów w  po­
szczególnych dziedzinach naszych 
praw urzędniczych, k tórzyby gruntow­
ną i facnow ą w iedzą mogli nam za­
w sze służyć. W yrob im y ich souie nie­
wątpliwie, gdy do pracy zaw odow ej 
stanie nie paru ludzi będących  u steru 
związku, lecz ca ły  ogół zrzeszonych. 
W tedy  nie będziem y mieli p ow od ów  
do obaw y  o rzeczow ość naszych argu 

' m entów i rezultaty naszych mem oria­
łów  i postulatów. Reasumując, pozw olę 
sobie stwierdzić, że  siła i m oc inter- 
w en cy j zw iązków  zaw od ow ych  p ia - 
cow nikow  państw ow ycn zależy całko­
w icie od  ich siły i zw artości organiza­
cyjne oraz od siły dostarczanych 
przez nich argumentów. Jeśli potrafimy 
w  związkach zaw odow ych  skupić 
w szystkich pracow ników , jeśli potrafi- 

[ my ze zw iązków  w y tw orzy ć  jeden 
! zw arty i w yszkolony pod w zględem  

zaw odow ym  zespól, w  którym  praco­
w ać będą nie niektórzy, tylko w szy ­
scy, jeśli ten zespół potrafi sobie w y -  I 
robić przez w łaściw e stawianie sw ych  
postulatów zaw odow ych  i pracą w  in­
nych dziedzinach społecznych  należyty 
mir i poważanie nietylko w śród czynni 
ków  miarodajnych, lecz i w całem  spo- j 
łeczeństw ie, w ów czas m ożem y być 
spokojni o  sw e interesy zaw odow e. 
Obrona ich w  dobrych znajdzie się rę­
kach. Nie będziem y w ów czas musieli 

j się starać, b y  rzeczow o w ysłuchać na­
szej opinji, będziem y mogli być  pewni,

' że ona wysłuchaną będzie, nawet bez 
ustaw ow ego unormowania sposobu jej 
wysłuchania. T ych  parę stów  pozw oli- 

, łem sobie nakreślić, by  odpow iedzieć 
: tym kolegom , którzy zrażeni m epow o- 
i dzeniem przy obronie płac, zbyt pesy­

mistycznie zapatryw ać się zaczęli na 
rolę zw iązków  zaw odow ych  pracow ni­
ków  państw ow ych.

! („Jutro Pracy**). Dr. M. Filipek.

niepotrzebne%
W arstw y  pracow nicze muszą b y ć  i 

szczerze zdziwione, zapoznając się z 
poglądami „II. K. C.“ , tem bardziej, że 

i są do tego dziennika przyzw yczajone 
im ają pew ny sentyment od czasu w oj­
ny. Rów nież dzisiaj znajduje sie on 
przeważnie w  rękach pracow ników , 
którym zaw dzięcza sw oją popularność- 
Obecnie świat pracy musi poważnie 
zastanuwić się i zrew idow ać sw ój sto­
sunek do „II. K. C.“ , ponieważ z dniem 
każdym  zajmuje coraz bardziej zdecy ­
dowanie w rogie stanowisko w obec pra 
cow ników .

W  artykule z dnia 21 b. m.. oprócz 
now yżej cytow anych  ustępów, „II. K.
C.“  prezentuje „cy fry , które przestrze­
gają i w oła ją  o naDrawę**. Cóż to za 
cy try ?  Oto zestawia dochód ze skła­
dek Zakł. Ubezp. Prac. Um ysł, w e Lw o 
wie za lata 1928 i 29 oraz jego św iad­
czenia, z którego to zestawienia w yn i­
ka, że Zakład pobiera składki o  70 do 
75 proc. w yższe  cd  istotnego zapotrze­
bowania! I to są „te  olbrzym ie kw oty 
w yrw ane bezpiodnie z życia  gospodar­
czego Polski** A przecież kw oty te ma 
ją służyć ludziom, którzy odali sw e si­
ły na usługi pracodaw cy i społeczeń­
stwa, na zabezDieczenie starości Jeżeli 
pracodaw ca-pańs.w o zabezpiecza, i 
to całkiem dostatecznie, starość sw ego 
pracownika, dlaczego nie ma tego ro- 

j bić pracodaw ca pryw atny*3 A  ieżeli.sis

przyjm ie, że  zasada ubezpieczenia jest 
słuszną, na którym  to stanowisku zu­
pełnie zdecydow anie stanęli ludzie re­
w olucji ma.owej, : jeżeli się weźm ie 
pod uwagę przepisy ustaw ow e a prze­
dew szystkiem  rozp. Prez. R. P. z roku 
1928, to m oże się okazać, że  po roku 
1932, po którym  rozpocznie się św iad­
czenie Zakładu, w edług nowej ustawy, 
składek m oże zabraknać i że  będzie się 
musiało podnieść składki Obowiązują­
ce bow iem  ubezpieczenia uważają pra­
cow n icy  prywatni za minimalne.

W racając do śm iałego twierdzenia 
„II. K. C.“ , że kw oty  uoezpieczenia spo 
lecznego są j.bezłodnie w yrw ane z ż y ­
cia gospodarczego**, należy zw rócić u- 
w agę na enuncjacje „G azety  Handlo- 
w ej“ , organu kapitalistycznego, który 
nie zaniedbuje żaanej sposobności, by 
nie ugodzić w  ubezpieczenie społeczne, 
i którego nikt posądzić nie m oże o 
sympatie do pracow ników  i Zakładu 
Ubezp. Prac. Umysł- „G azeta Handlo- 
w a “ z dnia 22 tom pisze o  działalno­
ści finansowo -  lokacyjnej Zakładu 
mniej w ięcej w  ten sposób:

„W  ostatnich dwu latach w ydatko­
w ał Z. U. P. U. na ' zakmp państwo­
w ych  papierów w artościow ych , na p o ­
życzk i dla spółdzielni m ieszkaniowych, 
pożyczki dla instytucyj komunalnych, 
oraz innych instytucyj społecznych 
przeszło 63 mili. zł., co jaK na nasze sto 
sunki pieniężne stanowi imponującą 
sumę. B y ły  to efektywnie udzielone po 
życzki**.

Z  pow yższego  wynika jasno, że kw o 
ty ubezpieczenia społecznego, to rie sa , 
„k w oty  bezpłodnie w yrw ane z życi: 
gospodarczego**, lecz że pow róciły  one 
do tego życia. A z punktu widzenia pań 
stw ow ego staio się koizystnie, że kw o 
ty te zostały użyte w  sposób w ykaza­
ny przez „G azetę riandiow a" a nie u- 
ciekły za granicę. M ajewski.

£  s p r d m  obniżenia czyn­
szów w domach Z. U. P. U 

we Lwow e.
Zgrom adzenie plenarnych zarządów 

Zw iązków  zrzeszonych  w  Radzie Okrę 
gow ei Z w . Zaw. Prac. Umysł, w e L w o 
w  pow zięło na posiedzeniu w  dniu 
16 b. m. następującą uchw ałę:

W zy w a  się Prezydium  R ady Okrę­
gow ej do bezzw łocznego podjęcia odpo 
wiednich kroków , celem uzyskania za­
łatwienia, ze strony Ministerstwa Pra­
cy  i Opieki Społecznej memoriału od­
nośnie obniżenia czyn szów  w  domach 
pieczy mieszkaniowej lw ow skiego Z. 
UPU. przez redukcję kosztów  admini­
stracji w ynoszących  w edług spraw oz­
dania nazwanego Zakładu z r. 1929, -  
25 proc. czyn szów  zasadniczych, wnie 
sionego przez wspomnianą delegację z 
tem, że coraz krytyczniejsze położenie 
pracow ników  um ysłow ych , w  szczegół 
ności lokatorów dom ów  lw ow skiego 
Z. U. P . U. nie cierpi dalszęj zw łoki i 
Rada O kręgow a musiałaby w  przeciw ­
nym w ypadku zrzec się moralnej odpo 
Wiedzialności za dalszy tok w ypad­
ków., jakie w zięła na siebie przez sw e­
go delegata w ob ec  p. Dyrektora Depa. 
tamentu Min. P racy  i Opieki Społ z 
okazji wspomnianej interwencji w  czer 
w cu  b. r.

Rada O kręgow a Centralnej Organizacji 
Zw iązków  Z aw odow ych  F raccw ników  

U m ysłow ych  w e  L w ow ie.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA*

NIACH T O W . SZKOŁY LUDOW LJ.

„Państw ow e instytucie pracy i w e k i  i
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.teialność Związku Ifeuuycieljłwa Fol. 
w perspektywie 25-lecia.

Cenną Kai ta w ew nętrznej spoisto­
ści; sity i m iłości wzajem nej zw iąz­
k ow ców  jest . pozostanie na zaw sze 
dbałość o zdrow ie kolegów .

P ierw szym  w idom ym  znakiem tego 
zabiegu b y ! „D om  Zdrow ia1* w  Zako­
pane n. piękna willa, oddająca dziś nie 
ocenione usług? członkom , ich rodzi­
nom, jako lecznica. P ołożona  tuż pod 
reglami jest w łasnością Związku Nau 
czycielstw a Foiskeigo.

hcąc dać w yraz dbałości w  pielę­
gnowaniu dziedziny ludoznawstwa i 
krajoznawstwa w ażnej z punktu w i­
dzenia państw ow ego ! narodow ego, 
zakłada Zw iązek U niwersytet W iejski 
w  Szycach który przysposabia sw ych  
w ychow anków  do samodzielnej nra- 
c y  On to cichą i troskliwą praca chro 
ui od zagłady to. co się ku zapomnie­
niu chyli, a c o  jest ważkiem  w  Irsforji 
rozwoju kul 'ury  narodu i państwa. 
P rzygotow uje on tedy do obyw atel­
skiego życia  m łodzież wiejską, dążąc 
do podniesienia szerokich mas społe­
cznych.

C ały ten obiekt, składający sie z 3 
budynków  mieszkalnych, zabudowań 
.gospodarczych, ogrodu w arzyw nego i 
ow ocow ego , 4 m orgów  pola ornego, 
placów do gier i zabaw, ob ją ł Zw ią­
zek od Y. M. C. A. i uruchomił wolną 
szkołę w ychow ania oby watełsWego.

W r e s z c e  złotą Kartą wysiłku orga- 
nizacyuiego jest Sanatorium po ‘ ęfne ł 
wspaniałe, ufundowane gorą.cemi ser­
cami i szlachetnemi duszami Zw iąz­
k ow ców  dla sw ych  najnieszczęśliw­
szych.

B łogosław iona idea bu dow y w ie ’kie 
go sanatorium w yrosła  z Domu Zdro­
wia. O dy tenże okazał się za szczu­
płym. a konieczność niesienia pom ocy 
stawała się coraz bardziej nagląca, u- 
rzeczywistniała się piękna myśl w  
realny czyn. V oto w  dniu 3 listopada 
1925 r. siódm y Ziazd Delegatów  na­
szego Związku jest już naocznym  
świadkiem tego wielkiego czynu, któ­
ry stanął u stóp Tatr, jako ży w y  p ło­
mień, pokoleniom na ulgę w  cierp :eniu. 
Sw?eci m  już w  tym dniu i otw iera 
.iego podw oie dla wszystkich, których 
choroba piersiowa zniewoli zaonkać 
do drzwi tej lecznicy nauczycielskiej.

W zrosła  ona sumptem 2 i pół miljo- 
na złotych, składanych przez ogół 
członków , opodatkowanych na +en cel 
w w ysokości \% m iesięcznych pobo­
rów, od 1 listopada 1923 r. po koniec 
września 1926. P ow stał tedy gmach, 
który pom ieścić może do 200 pacjen­
tów. Poza tern spełnia on cel inny. 
Dfo p osrarano s:ę. b y  poza leczeniem, 
T w orzy ć  paciorkom środow isko takie, 
w którem by zanomnieli o sw ych  tro­
skach i aby mitry te zastąpiły im cie- 
Pio rodzinne. Do tego służy sala roz­
ryw kow a, scena, biblioteka i ogród 
spacerow y z lażrTuani do w erando­
wania.

N ajwiększy jednak nacisk położono
dział leczniczy, ekwipując go naj­

doskonalej, aby stał się ten przybytek 
Warsztatem pracy naukowej dla leka- 

warsztatem, z którego w ych odzić 
"?dą na świat prace I spostrzeżenia o 
wartości naukowej.

Nazewnątrz zainteresowanie tą na- 
instytucją b y ło  i jest wielkie.

"zystkie w ycieczk i zagraniczne i
zjazdy lekarzy, oraz przedstawicieli 
włącz i organiizacyj zwiedzają sanato 

1 Pum, w yrażając się z uznaniem. Ma 
san- orjum zatem ! w ych ow aw cze  

a uczenie dla szerokiego o gółu naszej

Nasz organizacyjny dorobek.

społeczn ości która m ierzy w szystko 
i każdego w edle tego, c o  zdziałał re­
alnego.

P o  przesiedleniu się kuracjuszów z 
Domu Zdrow ia do Sanatorium, został 
u tw orzony z tegoż „D om  T urystycz­
ny11. Niestety w  niedawnych latach zo 
stał on zw inięty i z konieczności za­
mieniony na lecznicę dla em erytów  i 
ich rodzin.

W T doroo  wszystkim , że Krynica 
nasza to jedyne zdrojow isko w  Polsce 
w  którem sezon trwa przez ca ły  rok. 
Najdroższym  jest jednak sezon letni, 
trw ający przez lipiec i sieimień. Nau­
czycielstw o na wakacje chcąc porato­
w a ć sw e zdrow ie, śpieszy ao różnych 
uzdrowisk i zdrojow isk, a najliczniej 
do Krynicy. Dla tych tedy członków  
pojn a jm yw ał Zarząd G łów ny Zw . N. 
P . willę i szkołę, w  których m ieściły 
się dw ie kolonie nauczycielskie. W  
miarę jednak powiększania się ilości 
zgłoszeń  na w olne miejsca w kolo­
niach krynickich, przekonano się o nie 
w ystarczalności dotychczasow ych  po 
nreszczeń. Postanow iono nabvć w 
K rynicy parcelę budowlaną i zbudo­
w ać pensjonat. Zanim jednak przystą­
piono do budow y, nadarzyła się spo­
sobność kupna now ow znissionci a nie 
w ykończonej willi, która w kalkulacji 
dużo taniej wypadła, niżby to miało 
miejsce przy wznoszeniu now ej w ła­
snej wilii, na własnej parceu. Kupiono 
tę wiilę. W ykończon o ją, przystoso­
w ując do w łasnych potrzeb.

Przechodzę do innej rzeczy, intere­
sującej ch oćby  z tego w zgddu , że jest 
ona inow ac’ą w  organizacji zaw odo­
w ej. T o kupno majątku ziem skiego w 
Brodach koło Kalwarji, ma linii kolejo- J 
w ej Kraków— Zakopane. G ry  urucho­

miono naszą lecznicę w  Zakopanem, 
przekonano sie, że mrui ona v ra lczyć 
z tiudnościami guspodarczemi, które 
wyłaniają się w szędzie tam, gdzie sie 
ma na w yżyw ieniu  p zeszło 200 ludzi, 
i to jeszcze w  uzdrowisku takiem jak 
Zakopane. Zaszła tedy potrzeba zaku- 
p!enia objektu, który b y łb y  żyw icie­
lem tak pow ażnego pzedsiębiorstwa. 
Oglądano się za czem ś podobirem w  
najbliższym promieniu Zakopanego. 
Tą droga doszło do skutku kupno ma­
jątku B rody, obejm ującego 880 m or­
gów  ziemi, w  czem 700 lasu, a 180 
ziemi ornej w raz z  pastwiskami, łąka­
mi i zabudowaniami za cenę 185,000 
dolarów.

Obciążanie organizacji z tytułu ku­
pna tego majątku w ynosi średnio
7.500 dolarów  rocznie, ale jest skalku­
lowane, ze majątek ten musi się sam 
zapłacić z przewidzianych co rocz ­
nych dochodów  i funduszów z w ła­
snych kolonij letnich.

Od szeregu rat w  majątku tym są 
prow adzone dla nauczycielstw a 5-cio 
m iesięczne kursy rolniczo-spoleczne 
Przez w akacje i ferje św iąteczne kolo 
me w ypoczyn kow e, a 'także kursy 
pracy ośw iatow ej i społecznej. Jest 
tam, krótko m ów iąc, prawdziwa szko 
la obrrwatelskiej pracy społecznej na 
miarę poczynań Konarskich i Staszi­
ców .

Oprócz tych tu om ow ionych  przed­
sięw zięć, prow adzi jeszcze Związek 
kolonje le'n>e w yp oczyn k ow e: na He­
lu, na Bukowinie, w  Zakopanem oraz 
w  Kutacli.

LetmowskJ Paw eł.

Szkoła a sprawy gospodarcze.
Hasło „non scholae seci yitae1* nie 

b y ło  nigdy aktualniejsze jak dzisiaj, 
gdzie szkoła z konieczności musi wią­
zać sw oją pracę z paiącemi zagadnie­
niami życia codziennego. D o takich 
zagadnień należą w  pierw szym  'z ę -  
dzie spraw y gospodarcze, które ka­
żdy tak dorosły  jak i dziecko ży w o  
odczuw a i bezpośrednio przeżyw a.

Szkoła tradycyjna była  pod tym 
względem  czem ś zupełnie odosobnio­
nemu pogłębiona w  abstrakcjach, nie 
rozumiała życia , a jeśli nawet przygo 
tow yw ała  do zaw odów  przeważnie 
stanow ych, to w  preponderancji kie­
runku religijno-hum anistycznego me 
mogła zmaleść w  sw oim  programie 
miejsca dla spraw gospodarczych. Ta 
jednostronność przełamuje sie w  poło 
w ie 18-go wieku, kiedy to szkoły  dą­
żą w yraźnie do powiązania swoich 
program ów  z potrzebam i społecznemu 
nadając im kierunek umiejętności i za 
jęć praktycznych. W idzim y to i u nas 
w ustawach i programach Komisji Edu 
ka-cji N arodowej, które w iążąc szko'ę 
z życiem , kładą podwalinę pod szkol­
nictw o zawodc-we. Ten kiernnek —  dy 
ktow any zresztą od czasów  rewolucji 
francuskiej koniecznością kształcenia 
jak najszerszych mas ludow ych , zaja­
śniał w  całej pełni w  wieku X X  wspa 
niałym rozw ojem  szkół zaw odow ych , 
a spotęgow ały  go  w  znacznej mierze 
potrzeby w ojny św iatow ej j ciągnące 
się niemal od p;erw szego dnia w ybu ­
chu w ojn y  przesilenie ekonom iczne.

A  jednak nasza szkuła pow szechna

a jeszcze w ięcej szkoła średnia, ogól- 
no-kształcąca pozostaje niemal obo ję ­
tną dla związanych tak 4c :śfe z ż y ­
ciem codziennem spraw gospodar­
czych , pozostaw iając w idocznie tę 
dziedzinę szkołom  zaw odow ym . W y ­
starczy porów nać w  podręcznikach ję 
2yka o jczystego i języków  obcych  
ilość czytamek treści literacko-history 
cznej z ilością czytanek treści gospo­
darczej, aby stw ierdzić praw dziw ość 
tego twierdzenia. A przecież tyle jest 
na tern polu do zrobienia, tyle w dzię­
cznej pracy  na agorze tego odcinka 
czeka na oracza.

T radycje  nasze w  dziedzinie prze­
m ysłu i handlu nie są tak stare ani bo­
gate jak u innych narodów, ale nie 
brak ich także, że wspom nę tylko Mo 
drzew skiego, Kopernika, Staszica i 
Lubieckiegn.

Odzyskanie niepodległość’ stawia 
nas jednak przed zagadnieniami w y ­
maga iącem: szybkiej decyzji, szybkie­
go załatwienia, a w  dyskusji i decyzji 
muszą brać udział n ie^ lk o  fachow cy. 
Ż ycie  ekonom iczne podlega szybkim 
zmianom i polityka i życie szkolne 
musi s ię ' stać cząstką polityki gospo­
darczej Państwa. P rzem ysł nasz m ło­
d y  stawia niemal pierw sze kroki na 
ziemi zniszczonej wojną, jesteśm y kra 
jem nieposiadającym  dostatecznej ilo­
ść* -własnych kapitarów, jesteśm y spó 
źnieni w  stosunku do E uropy zaciiod- 
niej o 150 lat bej naszej w iny. ale ten* 
forsow niej musimy w  w yścigu pracy 
zdążać, aoy  dogonić w spółzaw odni­

ków , k tórzy nie czekają, D c tego zmu 
sza nas nasze geograficzne położenie, 
które nas stawia niejako na stałą sa­
m oobronę i sam ow ystarczalność. Ma­
m y w szysko, co  m ógł narr Stw órca 
dać, mam y bogata ziemię, pracow ite­
go i ofiarnego robotnika, wielkie i» ja­
sne tradycje dziejow e, tylko w  to 
w szystko trzeba w lać zdrow ego du­
cha. Tego ducha musi w lew ać szkoła 
polska poprzez w szystkie etapy i mu­
si dostosow ać do tych potrzeb progra 
my i materiał nauczycielski. Na każ­
dym kroku, r.a każdej god z ‘nie jest 
m oc okazyj do poruszenia tycp  zagad­
nień, ale trzeba chcieć —  no i —  sit 
vemia verbo  —  umieć, a niestety tak 
mało mamy m iędzy nami ludz. park ty 
cznych, ekonomicznie uświadomio­
nych i w yrobionych. W ychow aliśm y 
się przeważnie w  szkodach zabor­
czych, a tym  zależało na tein, aby nas 
cd spraw gospodarczych  trzym ać jak 
najdalej, o ile nas życie samo jak w  
W ieikopolsce i w  Królestwie przem o­
cą do nich me pchało.

Tyle mamy niedomagań w  dziedzi­
nie życia  ekonom icznego, które w y ­
chowanie szkolne m oże stopn.ow o ła­
godzić i całkiem  usuwać.

Nie cenim y w y ro b ó w  własnych, bał 
w ochw alczo adorujem y w szystko co  
obce : to pociąga za sobą brak zaufa­
nia do pracy  naszych rak u obcych . 
Brak dokładności i solidności w w yk o  
nywaniu pow oduje, że tow ary przez 
nas w yw ożon e mimo nienagannej jako 
śoi uzyskują niższą cenę, punktualność 
w  wykonaniu pracy należy u nas do 
rzadkości, klijenta traktuje się często 
..per nogam11. a grzeczność ten tak ta­
ni nrodukt tak rzadko się spotyka.

Te i inne w ady  musi szkoła zw al­
czać, musi u czyć m łodzież m yśleć 
w ięcej kategoriami gospoćarczem i, 
musi u czyć nrzedsiobiorczości i zm y­
słu organizacyjnego tak barazo w  każ 
dej dziedzinie nam potrzebnego. W ska 
żrry znaczenie gosoodarcze drobnych 
oszczędności. k?óre przem ieniły Ewrrr- 
cję  w  krótkim czasie w  bankiera świa 
ta, uświadamiajmy mtodztedy znacze­
nie w łasnego portu i floty handlowej, 
dzięki której opanow aliśm y rynki w ę ­
g low e w  SKandynawji i częściow o w 
Anglji, w pajaim y jej ciągle w  głow ę, 
ile *o w yw ieźliśm y węgla, żelaza, cyn 
ku, nafty it . d „ dajmy jej do ra,k dow o 
dy uznana pracw re sk ie g o  ro^o^ ika  
przez takich znaw ców  pracy  jak Hen­
ryk Ford,a nauczym y tych przysztvch  
tw órców  życia  państw ow ego nietylko 
jak z państwa żyć. ale jak dla pań­
stwa żyć i pracow ać.

P o kilkuletnie,i w ytężonej pracy w  
tym kierunku zbierzem y obfite ow oce  
i zapow iedziany przez B udow niczego 
Po'ski O drodzonej Marszałka Józefa 
P ;łsudskiego i ad jego powrotu z Ma­
gdeburga w  pocie czoła  w ykonyw any 
w yścig  pracy postaw i nas w  rzedzie 
a nawet w y że j tych. którzy tak skwa 
oliw ie nad naszym zasfo ;em pracow a­
li.

W tedy  nie bedzie m iędzy namu tak 
częstych grzechów  codziennych, jakie 
popełniam y, kurwiąc obce w y rob y  i 
krzyw dząc temsamem polskiego ro­
botnika. któremu odbieram y pracę. 
Piętnujmy mianem zdrajców  państwa 
tych. którzy w yw ożą  polskie kanitaly 
do banków  zagranicznych, bądźm y 
sami oszczędni i uczm y o szczęd n ośc i 
naszych w ych ow anków  a w tedy nie 
trzeba będzie organizow ać „L ig  Samo 
w ystarczalności G oscoda -czych 11, ku­
powanie zaś w łasnych w yrobów  nie 
będzie uważane jak dotychczas za 
„bohaterstw o11 niemal, ale za święty 
i m iły obow iązek.

antoni Skoczylas.

i o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z im y  
4 d a s z  p r a c ę  b e z r o b o t n y

■ i w i
E m y  |
t/m. I
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Ł O W
Rok li. Tygodniowy dodatek „Stówa Polskiego1* Nr. 43.

1. MOZA TKA.
(Za rozwiązanie 3 punkiy).

W  podany deseń w pisać odśrodko­
w o  8 w yrazów  o  wspólnej literze po­
czątkowej. Każdy z  tych w yrazów  
dzieli sie na dwie części, których zna­
czenie niżej podajemy, Litery w  kó­
łeczkach stosow nie uzupełnione, czy ­
tane po linji kołow ej w  kierunku 
w skazów ki zegarow ej, dadzą rozwiąr 
zanie.

Znaczenie w y r a z ó w

1. Zw ierzę dom ow e — imię żeńskie, 
zdrobniałe 2. Zabaw y karnawałow e
— zaimek wskazujący. 3. Jadłodajnia
—  łódź. 4. Spójnik —  sznur. 5. Szkoła 
tańców —  lach ow cy  majstrowie. 6. 
Spójnik —  kwiat dziew iczy. 7. Bliski 
krew ny —  imie biblijne, wspak. & 
Mieszkaniec Europy —  zaimek oso­
bow y.

P o  złączeniu w y ra zy  te przedsta­
wią się w następującej postaci: 1. Ro­
dzaj pieczeni. 2. Zespoły  girlsów. 3. 
[mię dziew czynki. 4. O w oc ziemnia­
ka, 5. K ierownicy szkół tańca. 6. Dia­
beł, znany z literatury. 7. Popularna 
nazwa Bratniej P om ocy  studentów. 
8. P aństw o europejskie.

Janek Reiss.

2. ZAGADKA.

(Za rozwiązanie 2 punkty).
Młoda panienka kupuje lampę. Płac! 

oanknotem 20-złotow ym . Poniew aż 
w  kasie niema drobnych posyłają do 
sąsiada. Kliientka otrzym aw szy re­
szty 16 zł. 25 gr., odchodzi z lampą. 
Po chwuli wpada do sklepu sąsiad i 
k rzy czy : „D aliśc;e mi fa łszyw y  ban­
knot!"

Rzetelny kupiec niezw łocznie za­
mienia fa łszyw y bilet i n iszczy gc, ku 
przerażeniu kasjerki.

Pytanie —  ile kto stracił w  tej afe- 
rz&?

„M ah - Y ong".

3. HOMONIMY.

(Za rozwiązanie 4 punkty).
W  kazdem z um ieszczonych poniżej 

zdań należy zastąpić obie kresk' (pau­
zy) dwu rów nobrząctm i fonetycznie 
wyrazami.

1. O tw arły się —  sali zwierciadla­
nej i w szy scy  wchodzili — •

2 Niech rozstrzyga — , skoro i ia 
miłością goreję i ty — !

3. Ależ una jest — ! K oło nas —- i 
udała, t e  nas nie widzi

a n i e  w y
boicrfr-, 7. Znowu strzelił jak;egoś 

ci i pod nosem cos  —
8. T y ś  moje słoneczko, oddam ci

4. Kto jest ta dama smukła i — ?
Nie wiem, choć przy  jednym  stoie ze 
mną — .

5. Jak mi się starło futerko — , oę - ! w ogniu miłości się — ! 
dę paradowała w e  —  J

6. Jurek ODowiadai fry wolne ane- ' Marjan Fontana
gdotki, a one sie — , że  jest taki — . I

4. Przysłowie w logogrylie,
t

' (Z? rozwiązanie 3 punkty)

W pisać U  w yrazów  poziom ych w e- | w e  trzeci i piąty dadzą jako rozwfą- 
dle Dudanych określeń. R zędy  piono- zame znane przysłow ie.

Znaczenie
1 Naczelne dow ództw o w ojskow e.

2. Rzeka w e  Francji lub „kiepską", 
inaczej. 3. Sam orządowa iednostka 
administracyjna. 4. Tatarski napój z 
mieKa klaczy. 5. C ześć tw arzy. 6. 
Rzadkie u nas drzew o z rodziny

wyrazów:
szyszkow ych . 7. Głupi, naiwny. 8. Mi­
tologiczni’ st-óż  stuoki. 9. Dziki koń 
af-ykański. 10. Uniesienie, gw ałtow ­
ność. 11. Skrót n azw y polskiego in­
stytutu m eteorologicznego

Kazimierz Jenasiewicz.

P o w rż e j podajem y pierw szą część 
zadań „S zóstego turnieju zadaniowe­
g o ", który obejmie również ogółem. 2C 
zadań różnego typu. Za rozwiązanie 
każdego z tych zadań w yznacza się 
pewną określoną tytułem ilość pun­
któw , którą się po zakończeniu tur­
nieju zsumuje i rozdzieli pom iędzy te­
go  uczestników.

Turniej obliczony jest na 4 numery 
tygodn iow ego dodatku rozryw k ow e­
go, potrwa w ięc  niecały miesiąe- 
Udział w  nim mogą w ziąć w szyscy  
czytelnicy, którzy rozw iążą przynaj­
mniej jedno .zadanie. W ystarczy  b o ­
wiem  rozw iązać poprawnie jedno tyl­
ko zadanie, aby m oc ubiegać się o na­
grodę.

Dla uczestników tego turnieju prze­
znaczam y ogółem  45 cennych i pa­
m iątkowych nagród.

M ianowicie:
25 nagród turniejowych w  postaci 

now ości beletrystycznych najwybit­
niejszych pisarzy w spółczesnych  dl? 
ty en, k tórzy za poprawne j  w  oznaczo

nym tei minie nadesłane rozwiązania 
uzyskają kolejno największa ilość pun­
któw, W  razie rów ności zadecyduje 
estetyka i forma .wykonania rozwią­
zań 1

10 nag-ód pocieszenia w  postaci bi­
letów na 2 osoby  do kina mb teatru 
(ao w yboru) do rozlosowania pomię­
dzy resztę uczestników turnieju któ­
rzy  dotychczas nie uzyskan żadnej na­
grody.

5 nagród powitania w  postaci bez­
płatnej prenumeraty miesięcznej „S ło ­
w a Polsk iego" dla now ych  zwolenni­
ków  naszego działu 

oraz 5 nagród autorskich równie 
cennycn za najbardziej pom ysłow e 
zadania nadesłane nam przez Czytel­
ników, a drukowane w  ramach tego 
turnieju

• * *
W szelką korespondencję oraz roz­

wiązania zadań należy nadsyłać poa 
następującym adresem : ,Słowo Pol­
skie", Lwów, Zlmrro\ lezą 15 — 
Rozrywki umysłowe.

Termm nadsyłania rozwiązań z bie­
żącego numeru obiega dnia 12 b. m. 
Obowiązuje data stempla pocztow e­
go.

Rozwiązań zbiorow ych, w. jednej 
kopercie, nie uwzględniamy.

K̂ cik bridge‘owy.
PRAKTYCZNE ZADANIE.

Czy można doszukać się błędu w  licy- 
tacji ary, pod?neJ w nunr.rze popwedrim?

Czy mogła sie odbyć licytacja, któraby 
dla A— P miała szczęśliwy wynik?

B. miał- w  pikach —  A D. 10, w kie­
rach — A L 6 2, w  karach — D. 2, w 
trefach —  8 7 6 4.

1) Stojący na stanowisku czyste teore­
tycznemu błędem jest anonsować bez atu, 
nie mając obsadzonych conajmniej trzech 
kolorów. Druga D. k^ro nie jest trzyma­
niem: z tego stanowiska B. nie wolno u- 
nonsować bez atu, pomimo że ma w  karcie 
23 p. p. a.

2) B. mógł zapowiedzieć 1 kier, przez 
co sprzeniewierzył by sie zasauzie, że w 
pierwszej odzyw ce kolorowej obowiązuje 
conajmniej 5 kart.

To sprze-.iewierzenie. któremu hołduj? 
gracze „modernistyczni", jest oardziej do.- 
puszczalne i godne uwagi, niż anons oez 
atu w  dwóch kolorach: zwłaszcza, że naj­
ogólniejsza zasada licytacji nakazuje anon­
sowani© siły a nie długości.

Po zapowiedzi partnera 1 kier A może 
zapowiedzieć 2 bez atu, albo 2 kier. Gra 
bezatutowa prowadzi do przegrania, jak 
widzieliśmy w  lekcji porzedniei- Zanalizu­
jemy, iakby się przedstawiała gra oo pod. 
niesieniu A na 2 kier. B w yźei w  kierach 
nie może pójść. Pasuje. Mógłby i powinien 
byłby teraz zapowiedzieć 2 bez atu, alp 
to nas nie interesuje w obecnej chwili.

BA grają 2 kier. Zagrywa Y, kt. posiada 
nast. kartę, pik - W  8. 3 kipr —  K, 4, 
l.aro — A. 10, 5, trefle — K, W, 10, 9, 5. 
Jego pierwsze w yjście należy do trudnych. 
Z pod drugiego K... kier w żadnym razie 
grać nie woino. W yjście z trefle jest nie­
bezpieczne: można a/paść w  widelec prze­
ciwnika. Asa karo? W yswobadza się kolor, 
albo daie dwie lewy conajmniej, o ile Kr. 
iest u jednego przeciwnika, a D — u dru­
giego. W yjście z pod asa jest lównież ry­
zykowne. W obec tego w  piki. Zagrać W ? 
Nie maiac 10, me należy grac waleta, chy­
ba że jest drugi.

1) Y—3 p. Dziadek otwiera karty: pik — 
K, 6, 5. 21 „ner -  W . 5, 3; karo —  K. 8. 
7. 6; trefle — A, 2. Zapowiadający robi 
plan gry. Należy starać się przebić trefle 
z reki atutami w  dziadku. Sądząc z po­
działu i rozk’ adu kolorów w  reku 3:4:2.4 
i w  dziadku 4:3:4:2. należy przypuszczać, 
że u przeciwników iest podobny i zbliżony 
podział. 2) B— as p. 3) B—D p. Nieco ry­
zykowne. Mogli przebjć atutem, co jednak 
ni© iest niebezpieczne ze względu na skąpą 
Mość atu, ja.kir AB mają. 4) /  —as tr. 31 
X—D tr. 6) X—7c w  celu udaremnienia 
przebitek treflowych, oraz — w  słaby Siół 
B --2 c robi impas, który sie udaje: Y— Kr. 
C. 7) Y—4 c. B— as c. 8) B— tr.. A— W  c, 
X— 3 k. 9) A— Kr. p! jeżeli X przebije atu­
tem, B .zuci trefie, X —  rzuca karo, B — 
t, pfie Y — tr. 101 A—6 k. B—D k, Y—as. 
111 Y— Kr. tr. X— W  k. B—6 c. B—D c. 
13) X— 10

AB zrobili 3 kier; jedną nadrobili.

DIE BRIDGE-WELT.
Od listopada 1930 r. wychodzi w Niem­

czech miesięcznik bridżowy pt. „Die brid- 
ge W elt". redagowany przez inż Kurt 
B©ndixa. W miesięczniku tym współpra­
cują osobistości z wyższych sfer towarzy 
skiich: hrabiowie, profesorowie, doktorzy i 
dygnitarze wojsk ow ‘

Miesięcznik ukazuje się w pięknej sza­
cie zewnętrznej, na drbrym napierze, za­
wiera bogaty materiał.

W  każdym numerze iest kilka artykułów 
z dziedziny licytacji i rozgryw ek. part;e 
i sprawozdania z meczów i turniejów bn - 
dżowych szereg zadań praktye-mycu. te­
oretycznych, z rozgrywki, z licytacji. W  
dziale zadań współpracuj* Dr. E. Larkier 
by ły  mistrz świata w  grzr szachowej, któ 
ry  a  propos w yoał książkę o  bridiu.

POPIERAJMY CFLE TOWA- 

r z y s t w a  SZKOŁY LUDOWEJ

I
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M c ; k  s z a c k o ^ y .

ŁAD AN IE I. 59.
.-Sartu-nln Limbach, Lwów.
(O ryglr?! ..Słowa Polskfegc"). 

Czarne: KgS. Wfg. Qa5 P :b 6 , 0 5 ; (5),

tymty'm. __
W m  w m  tW*'

I  ś  W  m f  \

M r ? « r
J B  H ^ PIr m mIWtŹ fy/ytyfóz

B icie ; KjA  He7, V:h4, h6. Qc3 Sd7, 
t  *b4, bo c?, : t ;  (xo). 

samcroa^ w  7 posunięciach. *

ZADANIE L 60.
MARJAN WRÓBEL, Warszaw- ■£

iffa wzmianka zaszytna na tomk „brit. 
^  Che a* Fed. 1931“ ).
-z a n ie : Ke3. W :h 7 . hS; Ga6. h6; P :a 6 , 

*1  «5, ffi. gs ;  h o ).

Literatki polskie w Białogrodzie.

Bawiące w  Bfało— odzie solskie literatki 
i publicystki, z I Zofia Nalkov sta  na cze . 
Ie, przyjmowane by ły  przez Związek Or- 
eamizacyj Kobięcycl w  Jugosławii obia­
dem, na którym wygłosiły serdeczne prze­
mówienia: p. Plerović, oraz w  inrętiii 'o- 
lek p. Halina Siemińska. Literatki polskie

czoretr, podejmowane b y ły  przez ceńtiahic 
biuro Pracy Prezydium Rady Ministrów. 
Opuściły one Bialogrod. żeipuane na d w oi- 
cu przez członków poseistwr i w zedsto.- 
wlcieli orp.anizicyj kobiecych. —  Zdjęcie 
nasze przedstawia chwilę odjazdu przed­
stawicielek literatek i publicystek: nr 1 —

Zwiedziły liczne instytucje kobiece, a '" ie -  t p, Meicer-Stekkcrowa, nr. 2 —  p. Musza- 
Jówr.a, redaktorka polskiej ■Aaemoji Telear.

Białe: Ki5, W : a?, b l, G :a7 , b-L P d4 
fl6ye4,( z4, h?; (10).

Mat w  3 posunięciach.

Rozwiązanie zadania I. 58. (H Brj.yi.) 
ł- TP)7—b7! temno’
...Si dowolnie; 2. sd  3-i- Grd3 mat.
•••Sb dowolnie; 2. H f5-r Qxf5mąt.

*p dobry! Treść nieco za .szczupła w  
stosunku do ilości figur.1 Maty szablonowe.

* w®za. w następnym numerze ogłosimy ., 
nkurs rozwiązaniowy z nagród arn i..- w 

Najbliższym Zas czasie konkurs zadaniowy.

k r o m k a  s z a c h o w a .
Lwów. Ostateczny rezultat rozgryw ek 

Niminacy.inydi do turnieju o mistrzostwo 
Lwowa n i rok 1932 jest następujący: 

l  Giupa 1. Orest Siobodjan 11 i K -pkt 
Władysł. Stachnik 8 B p .  3. Katzner 8151 

P. 4- Henryk Friedman 8 j.kL 5. Ł. Porno- 
haczi 711 pkt. 6. Madtes J 7 pkt. 7. Inż 
U- Pulkrabek 615 pkt. 8. 9, 10. lurkbwicz, 
Schrner i Sawicki po 4 15 p. 11. Raczek jun.

Pkt. 12 beer 215 pkt. 13. Raczek sen. 
115 pkt.

Z pierwszej grupy uo finału wchodzę: 
Słobodian, Stachnik, Katzner, Friedman i 
Potnohaczi. Podkreślić należv wspaniały 
wynik Słobodjana; Dobrze 'graM Stachnik i 
Katzner, bliżej czołu powinien ]ivl się zn.t- 
*eść Pomohaczi. Friedman zawiódt. Do fi­
nału w esz 1 o irzcezj wiście 5 najlepszych.

II. Grupa: 1. Schachter S15 pkt. ( ’ 0). 2 i3  
E. Kauftnain i B. Towąniicki po 8 pkt. 
Sokołowski CB pkt 5 i 6. Woźniak Pe- 
fy c z  po 515* pkt. 7. Ra srano wicz L. 5 pkt. 
8. Ferertcz 4 pkt. 9 i 10. Por. J Sternak i 
St. Turkawiecki po 215 pkt. 11. Dr. 3 fin 
0 okt. Do finału w c h o d y : Scliachter. Katu 
man. Towarińcki, Sokołowski i iako 5 
Wożniak lub Pery-cz (po rozgryw ce). Pazd 
Peryczem  w  pierwszej piątce maleźli się 
najlepsi zawodnicy Ii. grupy. Słabszy w y ­
nik osiągnę} Ragnnowicz. który >o„ porów­
nania ieśt lepszy od Pcryczą. Debiut Fc- 
rencza, dosyć zdolnego szachisty, wypad! 
uienajgorzej!

Za parę dni rozpocznie się właściwy cu ri 
niej c  mistrzostwo Lw owa z udziałem 16 
zawodników'.

Rozgrywki ligowe VI. runda.
Sokół II.—Lwowski Klub Szachistów 6 

d̂ > 4,
Rekord- Goniec S14— lla .
Czarni- Kadur 6 do 4.
Tow . Ukr. Szach.- -Pr-zyszłość S >5— 194'.
Hełm— W aiskowy Klub Szach. 715—215' 

VII. r.mda
lw ow ski. KI. Szacli.—Czarni 515—’4 ! j .
Nieznaczna przegrana jest sukcesem dla 

Czarnych.
Goniec—W ojskow y KI. Szach. 6— 4.

Piękne zwycięstwo Gońca nad silnym zc 
sporem W ojskowych!

Sokół II—;Rekord 6— 4.
Hełm—1' S. L. (Lewandówka) S—2

LITERATURA
Uboga polska literatura szachowa zosta­

ła wzbogacona o cenne dzieło. Jest niem 
..Elementarna strategia gry szachow ej"
Leona Tuchan-Barati°wskicgO, znanego 
mistrza warszawskiego. Dzieło napisane ze 
znawstwem i przystępnie, powinno się zna- 
leć w  ręku każdego szachisty. Zwłaszcza 
amatorzy-szachiści i poczętkuięcy znajdą 
w  niccn wjele cennych wsitazówek! Książ­
ka o 213 stron, cl? druku jest podzielona 
na 4 części: 1) Zasady ogólne. 2. Końeówk.. 
3. Debiuty oraz 4 (jako dodatek) AntoF-gja 
polskiej kompozycji szachow ej w której a- 
matarzy zadań znajdą 58 najlepszycli za­
dań wybitnych polskich kompozytorów 
wraz z obszernymi uwagami. Cena dzidą 
stosunkuwc. niska (4 zł. i 5L Sr.) powinna 
zadięcic każdego szachistę do.zakupna. Za 
mawiać można wprost- oa autora L. Ta- 
iian-Baianowskiego, Warszawa, Piękna 62. 
m 4, lub też przez Redakcję naszego Dzia­
łu -• •

„II Rrnjjiema'* musta mensilc efei nroble- 
ma ai-scacctii. Pod redakcją G. Cristoffani- 
rp‘egO', wyhimego kompozytora 'włoskiego 
wycnoazi od  u.edawna miesięcznik poświę 
ccńy wyłącznie zadaniom szachów;™  Nu­
mer wydany na w;'nvornym papierze, e 
piękną ty tdow ą  k.adK?, o  16 słron^cb 
diuku, za w ic , -  wiele uekawjmh artykułów 
i zadań etc. Stałe konkursy zadm iow e na

dwuchodnwki z nagrodami oDC, 3X -i b)0 li­
rów. zachęcą każdego do wysiania swych 
zadań, Adres Red, i Adm. G. Cristoiianini. 
Via S. NazarO 14. (je id ra  (M łochy). 1S L.I

Każdy uumer dowodowy lEcsy się 
' 25 groszy.

H M -  N O T
S1NGER-KAYSER

na doaodne spłaty.
N A P R A W A  M ASZYN 
JUUAf)! ŁOMAGA
Lwów, Ufałowr 11, tslef. 28-70. •<A

mim no
J. PIRKOW SRI i SKa 

L w ó v n ,  u l .  S Ą D O W A  1. 5 .
naprzeciw Dorno Katoiickieno

wykonuje wykwintną garderobę 
męską I damską z  własnych i p o ­

wierzonych materiałów. 5292

gotowe i na zamówienie oraz przyjmuje 
wszelkie roooty tapicersKo-dekoracyJrte 

tak w  miejscu jak i na prowincji

PRACOWNIA TAPICERSKA

W Ł PR0K0PEK
Lw fw , ul. Z i m o r o w l c z a  I. 6

T e le fo n  48-25. 519S

Rok zar. 1899. Telefon 45-46.
O co 
ODM. A. AUGUSTYN

j M AGAZYN  I PK A C C W N IA  FUTEK 
L w ó v , R u t o w s k i e g o  7

(naprzeć, w KoSciote archiKatedralnegu).
polecz na naucliodzący sezon zimowy naj­
modniejsze FU TR A DAVISKXL Z bl
ranków kryrasKich, piżmaków, źrebaków  
czarni ch i orązowych i t. p. ja k oteż  prze- 
rabia i moderpizuie nt cenach raż.iźszych.

g ł u c h o t a  u l e c z a l n a  i
Wynalazes Lufonja zademonstrowany spe­
cjalistom. Usu\va przytępiony słuch szum, 
.ieKnienie uszów. Liczne podziękowar'a. 
Żądajcie bezpłatnej pouczające] broszun. 
Adres: Gutonja Liszki koło U .aKOwa. 3951

ze  siatkam i mosięż. 
od  50  zł. fabryka 

ZAK S, L in d s g o  fi, te i . 7999 t78p

T S T t s f " £ S  na raty 3 poduszki 25 zł. 
i I C I L o b  L % C  vvłos inne 70; WKŁAD' 

druciane 28; O l OMANY gobelinow e 55: 
KANARKI rozkładane 50; ŁÓŻKC .żelazne 

kuchenne 13; SlATK uW E 40. 4770
F a b r y k a  ił  A  U  $

Lwów, —  ul. LINDEGO 6, telefon 79-93.

Tapczany

Przedruk w-.broniony

3)

enegaŁ
rekłaa autoryzow . z  francuskiego.

(Ciąg da!szy).
U  szedł do chaty i w rócił z czystą 

niat.ą, którą rozciągnął:
Teraz może pan usiąść. 

v,/ trzydzieści sekund potem dosta- 
!em szklankę w od y , którą laknu czyni- 
ło  mleczną.

 ̂ — Mani jaja t- rzeki. —  C zy . .ajeczni- 
c -- nie sm akow ałaby panu lepiei niż 
°L cek  na oliw ie?... Pan wie, jak się ro 

‘ krajową o liw ę?
r— W iem  o tern: oliwki mielą trzono- 

. fcllń żębanii stare Arabki i w yrluw ają 
“ Ł'żute do naczynia z w odą : to, co  p ły  

Po u ierzchu  jest oliwą. M e będę 
1 ierdził, że jest ona czysta...

Niech będzie jajecznica. 
i pudelku sardynek...
Doskc-nale.'

"  początek kawałek arbuza... 
ń f B raw o!

3 na zakończenie św ieże iigi.
~  Nadspodziewanie! Czuję już smak 
ustach. A przed chwilą twierdzi! 

;1aiL żc  nic nitnia?
O dw rócił się bez odpow iedzi i p o ­

szedł do sw ej jaskini szurając przyuep- 
'aa« n i  papuciami- <4slv,

soczysty  kavralek, skonstatowałem , źe 
b y ł praw ie czysto  ubrany: zmienił bc 
wiem  f u t ę i koszulę, a w ybrudzeny 
turban zastąpił tarbuszem, obejmują­
cym  jego ciem ną tw arz jak - w oskow a 
pieczeć starą butelkę.

B iały, podszyty  różow em  miąższ 
arbuza miał smak sorbetu. P atrzył z 
zadowoleniem  jak g o  zajadałem, a po­
tem zaczął z udaną obojętnością:

—  A  w ięc, służbę w ojskow ą odby­
w ał pan w  A fry ce?

Nit spuszczając co  z oczu  rzekłem 
m ięuzy dw om a kęsami:

—  W  strzelcach w  Sfax".
—  Pili!— rzekł— Sfax, to nic nadzw y 

cza jn ego!
—  T o też tam nie zostałem . Ośtnna- 

ście m iesięcy misji saharyjskiej w , słu­
żbie geodezyjnej armii.

—  O ficer?
— Nie, żołnierz. Skończyłem  służbc 

iako kapral.
—, T w arde rzem iosło pod słońcem 

afrykańskiem, niepraw daż?
—  Tw arde, tak! ale najlepszy okres 

w mojeni życiu.
W idziałem  jak poruszył ustami, ale 

nie v 'y rzęk ł .słów . Ciężkie westchnie­
nie podniosło mu pierś. Wrćc i t  do cha­
ty.

—  D o licha! —  pom yślałem  zawie­
dziony —  nie łatwą ma m ow ę. Trzeba- 
by zręcznego w y w ia d ow cy , żeby go 
wybadać.

Zjadłem sardynki i jajecznicę nie 
śpiesząc się i nie pytając go o  mc. Cze 
katon. Napróżno. (Gdym ziacf figi. przy

niósł mi kaw ę z miętą w  miedzianym 
kociołku. Mafemi łykamt piłem wonną 
mieszaninę, mlaskaniem języka podkre 
ślajac jej smak.

—  D oskonała! Lepsza od tej, którą 
gotow aliśm y tam, ced ząc ją przez o- 
słaniacze.

Twarz jego rozjaśniła się.
— A ch! pan także używ ał do tego o- 

słan iaczy?
—  T o  pan także nosił osłaniacz?
O dpow iedź trafiła jak kamyk w  szy ­

bę. T y lko zamiast rozbić szkło, jeszcze 
bardziej je spoiła na tej zamkniętej 
tw arzy.

—  Jeśli pati przyszedł mnie w yb a d y - 
w a o ,—  rzekł —  to unrzedzam, iż to 
czas stracony

I schow ał sic w  sw oją skorupę jak 
■śhmak atakow any przez krabt . Krab 
osłupiał, ^otrząsnąłbym  nim z przyjem  
nościa. Jakto? Miał nieoszacow ane 
szczęście, nieszukając prawie, znaleźć 
teren, na którym uśpił czujność dzikie­
go ślimaka i przez nieoględny atak stra 
cii odrazu to, co  zdobył podstępem!... 
Co za głupie stw orzenie z tego kraoa! 
Zasłużył na pogardę, która moją ka­
w ę uczyniła gorzką. Jak naprawić jego 
n iezręczność?

Musiałem zapłacić za śniadanie Za­
w ołałem  El-Abioda. Cena, którą poli­
czy ł mi za sw oje w iktuały i usługę. 
w ydała  mi się w prost śmiesznie mała. 
i chcąc coś dodać, o m ało go znowu 
nie rozgniewałem . W końcu schowałem  
do kieszeni naddatek, którego nie u- 
zuał. i rodałen? m u rek®.

—  Dziękuję panu.
Cofnął swoją, patrząc im w  oczy .
—  V ’idać, że pan nic tutejszy — 

rzekł ze smutną rezygnacją.,
—  D laczego pan to mó\viQ
—  Tutaj Francuzi nie podają ręki ..za 

przańcow i". C zy pan nie wiedział, ze 
mnie tak nazyw ają?

—  W iedziałem  o tern.
I znowąi podałem  mu rękę. Tym  ra­

zem uścisnął ją sw oją, chudą i koścista. 
Przytrzym ałem  ja

—  Dlaczego jako daw ny żołnierz a- 
frykański, miałbym odm ów ić szacunku 
drugiemu żołnierzow i afrykańskiemu?

Żachną? się.
—  Kto panu pow iedział?
— Tutaj jest napisane.
Ruchem gw ałtow nym  cofnął rękę-
— P o c o °  —  rzekłem, —  Czy pan m:> 

śli. że nie umiem rozróżnić iatlfożu lu - 
bylskiego od żołnierskiego? M ogę na­
w et panu pow iedzieć, gdzie pan słu­
ży ł. W skazałem  znak wytatuowany na 
zgięciu: p łonący granat 1 pod nim sio- 1 
w a : „H onor i wierność .

—  B ył pan legionistą.
Cofnął się i spuścił rękaw. Nage, nic 

zadowolenie odm alowało się na jegi 
zm arszczonej tw arzy.

—  Jeśli pan ma jeszcze  trochę w zglę 
du dla tych, co byli tymi, o  których 
pan m ów., niech pan o tern zapomni — 
rzekł.

— D laczego? T o  tylko przynosi pa­
nu honor.

(C . d. ń>



16 „S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 2l'l z dnia 2 listopada 193,1.

m  b  b  l  i  n a j m o d n ie j s z y c h  f a s o n a c h  f i s z i t s i n e r z a  C h o l e w y
, p o le c a  w y t w ó r n ia  M E B L I  L w ó w ,  Z ó ł& ie w s ł i a  L .  \lAl. —  T e l.  9 4 -63.

SpscjaJnoSć sypialni: 
francuskie, jasne 

i ciem ne. 519!

A D R E S Y \

SPÓŁDZIELNIA INTKULIGATGRÓW
z og.anii_z<ji ą odpowiedzialnością we L w o­
wie ul. C o -la rd a  2, ieiefon 57-25 w yko­
nuje wszeiKie ro.boty w zakres introliga­
torstwa wchodzące ___________________ 4989

W A ŻN E  DLA PA Ń .
Wżerowa gr^cownia kosi, umów, pła­
szczy i sukien damskich, A Wrześniewscy, 
Lwów, D ługosza 37 (KÓg Supniskiego) 
lei. 87-57. 4990

ADJUNKT
< o -podarczy 4 ki. giinn., Szkoła Rolnicza 
21/, ruczna praktyka szuka posady. Łaska­
wa zgłoszenia Adm, słow a dolskiego, Lwów 
„dla ad u icta". 5023

ROLNIK ”
szkoła rolnicza, wyższy kurs mleczarki 
tU-ietnia praktyka g >spodai w większych 
mająt.ach, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Admin Stówa pod .Zarządca 
45L 5106

y p N O I
m

KUPIĘ
bez Dośredników willę mb kamienicę o p o ­
dobnym charakterze, z wolnym mieszka­
niem. O kolica Listonada, Poiockiego. Park 
Stryjski. Wkład gotówkowy Zł. 6".000 do 
lUO.OlO. Zgłoszenia w Administracji za oka­
zaniem kwitu inseratowego „34/8“ . 5201

Zdrcupisz m
sznury biutiźmane i gospodarcze, płótna 
konopne, imane. W ym  eń lun s p r z e d a ] : 
len, konor e. przędzę, pakuły wełnę. L)ai 
sporządzić z pozeszywanych gałganków iub 
sz.iutków — trwałe chodniki Tkalnia 
..G o sp o d a rz "  Lwów, Gródecka 101. 47SI

S P R Z

F0R7EPC&N
prawie nowy, Koeseudonera sprzeda oka­
zyjnie „Dom  Chopina" Lwów. Sykstuska 11

_ _5224
NIEMOWLĘCE

kompletne W Y r M W it i  , S ort" plac Ha­
licki 3. 4819

PŁA ZCZYK1 _
Jo lat 14, w ngio . nym wy mrze „Soort", 
plac Halek 3.   5226

WŁASNA WYTWÓRNIA
kap, firaneiv ręcznej roboty Brokaty naj­
nowsze d.sem e za D ezcen. Wytwórnia 
Frei c i .  L w i . Sykstuska 2'__________ “ “Ją

" SNiJANIRcNY
na kapy i firanki nowoczesne wzory, gre­
nadyna fantazyjna podwóim e szeroka zł. 
5.70. Wytwórnia Frailieh, Lwów, Sykstu- 
Wa 21   4935

FOR.EPIAjY
krzyżowe, króciutkie, pierwszej jakości od 
150J zł., oraz fortepian „Bósendorrera" 
krzyżowy i pruski, mechanika angieiska 
na 7 ‘A oktawy — cena bezkonkurencyjnie 
niska sprzeua Skleniarski, Kopernika 26.

__________________________  5087
Fl RTEPIa NY

pianina nowe i u.ywane na spłaty tanie' 
‘niż wszr dzię. i Kappy Stanisławów. 5114

RAJJ. ODBIcR IK
kompletny z ustaw m r 30 O głosze­
nia adm nistncia r im . 'k i 5113

PIANINO
yg. amerykańsk e, ton L.rtepianowy oka- 
inie do sprzedania. E Kappy, St n sia- 
5w.  6114 i

W -ArAS j
ju mineralnych zaupatrza swych P. T. | 
lbiorców Pabryka „ZJRO v l - W cza- i 
: mrozów' na nrowincię nie wysyła. 5018 

nowe krajowe i zagraniczne 
od zł. 2.100 na aogodne spłaty 
N O W A C K I  i 5 K »  

Ul. t-iłsuuskiego 17 5221

’zyta|cie „Słowo Polskie"

3494
POK Z A Ł 0 2 .

i 9 0 7

WY DÓ2l\HONY
W/ 1.W.K.W POZNANIU
WlfLUIM 5RfBBMYM

SAMOCHODY
okazyjnie sprzedaje Automobilowe biuro 
Inż Braun Lwów, Tarnowskiego 7, tel. 
74 98 _  _   4662

PULOWERY
kamiztiki, żakiety wykonuje z najlepszej 
wełny Trykotarnla. Lwów, ul. Lindego 9.

4S40

M C C i C tapicerowane, otomany, kanapki 
rlCDLC i fotele, materace wtosienne i z 
trawy morsk.ej. Łóżka skrzynkowe i rolow e, 
garn.tury sa.onow e oraz tapczany poleca naj- 
tamei za gotówkę i na dogodnych warunkach 
M agazyn  meDli S* T 1 C I  L  i  S  K a  
telef. 64-13. Lwów, Kazim eizowska 28.

3476

Z a  g o t ó w k ę  i na r a t y .
Otomany od zł 55, kanapki 50, 3 poduszki 
z rawy 25, 3 poduszki wtosienne 65, sia­
tki 28. Łozka składane tapczany itp. poleca

E .  I l o r e r b l i t
L w ó w ,  B r a j t r o w s K a  4* 6204

Niebywała ofcayi?.
Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospo­

darczy zniżyliśmy znacznie ceny naszych 
towarów, wprost po niebywarych. Dla 
przekonania wysyłam y niżej poaane kom­
plety o pierwszej jakości, które są niezbę­
dne dla każdego domu.

TYLKO ZA 12 zl. 40 gr. 
W YSYŁAM Y: 1 ubranie męskie cajgowe

w dobrym gat., tj. .marynarkę i spudnie, 
1 koszulę męską zim. tryk. w dobrym 
gat., 1 para kalesonów męskich tryk., 
1 ręcznik pełnej długości w dobrym gai., 
3 pary skarpetek męsk. zim., 1 krawat 
jedwabny. —  Do powyższego kompletu 
doliczamy porto 2,50 gr.

TYLKO ZA 26 zl. 90 gr. 
W YSYŁAM Y: 6 mtr. płótna białego w do­

brym gat., 6 mtr. płótna kremowego, 
nadającego się na bieliznę wszelkiego ro­
dzaju, 6 mt-. Oksfordu w doh/ym gat. 
w  krateczki lub w  paseczki, 6 mtr. bar­
chanu na bieliznę czysto białą lub w  pa 
sęczki w dobrym gat., 6 mtr. ręczniko­
w e  w dobrym g at , 6 mtr. na suknię
damską w  różnych des

TYLKO ZA 36 zl. 95 gr. 
W YSYŁAM Y: 3 mtr. bostonu kamgaru 

szer. 100 ctm. na eleganckie ubranie 
męskie w kolorze granatowym i czar­
nym w  dob-ym gat., 4 mtr. na suknię 
damską zim. w  najpiękniejszych kratach
1 wzorach. 1 koszulę męską dzienna w 
różnych angielskich deseniach w dobrym 
gat. (nodać Nr. kol.), 1 koszulę męską 
w  dobrym gat., 1 para kalesonów mę­
skich, 1 koszule damską dzienną kolo­
rową haftowaną w dobrym gat., 1 para 
reform damskich tryk. w dobrym gat.,
2 pary skarpetek męskich w dobrym gat„ 
2 pary pończoch damskich w  dobrym 
gat., 6 chusteczek kieszokowych.
Do powyższych kompletów doliczamy 

3 zł. jako koszta opakowania i ojałaty po- 
cżtW ej.

UWAGa : W ysyłam y kołdry watowa
z obustronnem pokryciem satynowem z 
czysto białą watą tylko za 16 zł. 90 gr.

Pow yższe komplety wysyłamy po otrzy 
maniu listownego zamówienia (płaci się 
przy odbiorze na poczcie).

Za dobroć towaru gwarantujemy. 
Adresować prosimy:

TANIE ŻkÓ D LO  
wł. Leon Krakowski.

5218 Łódź, skrz i[xęX, 547.

M I E S Z K A N I U

p o sz u k u j ę
stancji dla chłopczyka oć  zaraz w pobliżu 
111. gimn. ul. Batorego. Listy do Admini- 
mstracji pod „W ieś". 5207

WYT^O.NE MIESZKANIE
Potockiego Boczna i l  nowoczesna willa 
wśród ogrodów, osiem pokoi, hal. dwa słu­
żbowe, dwie łazienki, ewentualnie osobno 
dwa pofcOie kawalerskie, łazienka, osobno 
reszta — luksusowy komfor do wynaięn 
W iadomość parter Telefon 5 !_34______ 5222

FRONTOWY
pokój umeblowan , Ghni ńska 6. lewy par­
ter_________________ _ 3193
poisk? Spółka dla Transportu ! Hand u Lw ó w ,

ul. Sienkiewicza 9, ie,. 5 23 
utrzymu.e stałe pogotowie dow ozow e od 
godziny 9 tej rano do 7 ej wiecz Ir. 49t

Ml SZKAME
4-pokojow e z nom ioite , w okolicy Marji 
Magdaleny zaraz do wynajęcia Bliższa 
wiadomość telefonicznie 2? 55, tylko m ię­
dzy godzmą 16-17 Pośrednictwo wvklu- 
czone._______________________  5231

MIESZKANIE
4 pokojowe, pełny Kumlort. do najęciu w 
okolicy ul. Akademickiei Wiadomość Cno- j 
raźczyzna 8, parter le-w ._______________5184

2 POaOJE
kucnnia z przn., kumf rtowe p o ;zu k ",ę  na­
raz, k ł o s z e n i a  /  ceną Słowo Polskie „ „a- 
taż 1930________________________________ 508]

MIE^Z.iA ilć
2-p o„o jow e  z łazienną i kucnnir,  słoneczne, 
me n żei 1. p.ętra. Okolica Wysokiego Zam­
ku iuo Parku Aii.ńskiego i oszukiwane od 
zaraz. Zgłoszenia z podaniem warunków 
no Adm. Słowa Polskiego pod „M ieszka­
nie".  4959

PuSiUKUJĘ
pokój, kuchnie nieumebłowar.e .N4]“ 5047

P O M O C  L E K A R S K A

Spec. cnorób skórn , wener. i kosmet. b srl< 
szpit. wied. i oaristw. we Łw wie

Dr. L A U R A  F U L L r i U A U f
ordynuje od 2 - 5  popo*. we Lwowie 

UL. S Ł O W A C K IE G O  3 . 433 l

liSKU Q0SZ!
słonecznych sypialni i gabinetu, dobrze 
umeblowanych, z użyciem łazienki ewen­
tualnie z utrzymaniem (djeta). Zgło­
szenia telefonicznie 5-87 godz. 11— 1.

5121

L O R A L
dla instytucji finansowej, większe­
go przedsiębiorstwa handlowego 
iub przem ysłowego w  centrum 
miasta od 1-go styczn a  1932

d o  w y n a ję c ia .
Zgłoszenia pisemne do Admini­
stracji pod „1 9 3 2 “ za okazaniem

kwitu. 5016

Y.

KRAWATY
nowe i stare uo przeraoiania przyjmuje 
Pracownia abażurów PilsxdsKiego 6, te i e 
fon 35 33._______________________________ 52 7

PŁASZCZE
futra, kostiumy, sunnie wykonuje pierw szo­
rzędnie, tan o  i prędko krawiec damski h 
Pollak, Łyczakowska 19, aawniej Jagiellon 
ska._____________________________ '________ 5?.!0

ZA ZĄP „RODZI.4Y S E / OCEJ"
dzieci po poległych w  obronie Lwowa i 
Kresów Wschodnich Drzypomina patrio­
tycznymi Lwow'anom istnienie tego domu 
i gorąco prosi, by los jegc wzięli sobie do 
serca i przyszli z pomocą w tych nad w y ­
raz trudnych czasach przez zakupywanie 
zamiast świateł na groby —  chorągiewek 
żałobnych, które sprzedaje się w  sklepie 
tytoniowym „Rodziny Sierocej" przy placu 
Marjackim 1- 10 po 20 groszy za sztukę 
(dwadzieścia groszy). Zarząd „Rodzin 
Sierocej" w ierzy, że patriotyczni Lwowia­
nie raz jeszcze di.dzą aowód, żę czczą i 
pamiętają trud ofiarny naszych bohaterów 
i rozkupią przygotowane ac rozsprzedaży 
cnorągiewki żałobne, częm przyczynią si? 
do dalszego utrzymania „Rodziny Sieio- 
cei“ , do której dziś nęuza zagląda i grozi 
ialsz"-nu_je'j b y to w i.__________________ 5205

• P L A  \Y
lasowe, programu w Kor,uje tanio, szybko 
Administracja „ o Teiiy"______________  51 A

PRZEROBIEŃ A ŁÓŻEK
zeiaznycii, ma.er.,cei.i, siatek drucianych 
Otoman wraz z de/.ynfe .cją, Eatmyka 2a«J 
Linde 'o  6 . teleion /y-99_______________ _4'i7 i

W YTiACZaM
desenie na płaszczach pluszowych nawei 
starych, zniszczonych, odświeżam, prze­
rabiam, M. WOiaiiska, Lwów. ul. Sobieskie 
go 12, T el. 1 7 - 0 4 __________________48 >

WYTWÓRNIA
abażurów arLstym nvch , .Jan in a" Lwó • 
Kościuszki 16 . Telefon 11-44___________ £74!

C /  A  p  K  | p r z y -e r y  um undu- 
« »  r% ■ 1% I row ania  poleca 4795

^  A I * A 14 T o m a * »
L w ów . Akademicka 7 ,  gm ach Sprecheta

F u t r a  d a m s k l ^ m ę s f t r
g otow e  i na zam ów ienia  p o leca  finr

h. m s i U M m s w  |
L w ó w , ul. Boimów I. 1 . —  Telefon 10 -11.

9

POKÓJ
kawalerski do wyna,ęcia Lelewela 15 m. 5 
Piętro_______________     5209

DO WYNAJĘCIA
pokój z używaniem łazienki, TarnowsKie- 
go 4 U. drzwi 5. 5z26

TAŃCE NOWOCZESNE
rozpoczynamy 3 dla m ło jz ież" szkolnej <i 
hsiopada. Wyuczamy naidokładniej La Bi- 
gnine, La Rumba Nowiccy, Piłsudskiego 16 
_________________________________________ ]£_4_5

Nk UC YCiE-KA
w yższa  muzyka, matura sem .,  iranc.,  nie­
m ieckie  orzYimie posadę na wsi Listv do 
Administracu ~ o  1 ., Wyiazd".____________ 5O?1

WliCZuR zE
i kursa kroju, szycia, modelowania, z pra- 
• wem wydawania świadectw, prowadzi 

Exmodbiista z Paryża. 20 zł. miesięcznie. 
Lwów uf. Gl-iniańsl^a j.________________ 4837

KURS
pisania na ntaSzy ach je s  s ta le  prow a- 
uzo n"  w S z k o le  ,,icole Rfiforme" ulica 
P iłs u d sk ie j  14.__________________ 5221

itaipoczytnieiszbin pismem lesuiowo Polskie"

W pndróż]
w hotelach, czytelniach, 
kSzęgarriach d w o r c o ­

w y c h  itp. należy żądać

SŁOWO POLSKU

Czyniąc zakupy, pow ołujcie się k ' 
ra  ogłoszenia 

w „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M “ .

BILETY WIZYTOWE I
od Zł. 2'50

DRUKARNIA SL0WA POLSKIEGO
LWÓ w, ULICA ZIMOkOWICZA L 15.

A_______________  M

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z drukarni „S łow a  Polskiego", L w ów  ul. Zim orow icza 13.


